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O przedterm inowe  
wykonanie planu  

trzyletniego
N a Kongresie  Z jednoczeniowym  P o lsk ie j Zjednoczo­

n e j P a r t i i  R obotn icze j postaw ione zostało doniosłe za­
dan ie : w ykonać p lan 3 -le tn i na dwa do trzech miesięcy 
przed te rm inem , t.zn. w początkach IV  k w a rta łu  1949 r.

P ierwsze dwa la ta  p lanu  odbudowy gospodarczej za­
kończy liśm y zwycięsko. Pokaza liśm y całemu św iatu , ja k  
potężny je s t ładunek entuzjazm u, ja k  w ysokie  uśw iado­
m ienie w yzw o lone j k lasy  robo tn icze j, k tó ra  kierow ana 

przez naszą P a rtię  p o tra fi ła  porw ać za sobą do dzieła 
odbudowy cały naród.

W  rezu ltacie  o fia rn e j p racy ro b o tn ikó w  i pracow ników  
um ysłow ych, w  rezu ltac ie  ro zw o ju  współzaw odnictwa, 
p lan  w  przem yśle w ype łn iony  zosta ł w  r. 1947 z nad­
w yżką  3,4 proc., a w  ro k u  1948 z nadw yżką 10 proc.

W  ro ku  bieżącym toczy k lasa robotn icza w alkę o peł­
ną  rea lizację  pow ziętych zobowiązań, o osiągnięcie - 
w skaźn ików  p lanu trzy le tn ie g o  na dwa, trz y  miesiące 
przed te rm inem .

Od w ejścia  w  IV  k w a rta ł, t.zn. okres, w  k tó ry m  su­
mować ju ż  będziemy osiągnięcia poszczególnych gałęzi 
naszego przem ysłu, dzie li nas ty lk o  k ilkanaśc ie  dni.

N ie  w szystk ie  gałęzie przem ysłu  osiągnąć mogą w  je d ­
nakow ym  czasie w szystk ie  w skaźn ik i p lanu  trzy le tn ie g o , , 
różne je s t bow iem tem po p ro d u kc ji i je j specyfika  w  po­
szczególnych gałęziach.

Szereg przem ysłów  zrea lizow ał ju ż  podstawowe w ska­
źn ik i p lan ti 3-le(niego.

W yp e łn ili więc swe zobowiązania h u tn icy , nadeszły 
m e ldunk i z p rzem ysłu  drzewnego, p rzem ysłu  m aszyn ro l­
niczych, e lektrotechnicznego, jedw abn iczo-ga lan tery jne- 
go, fe rm entacyjnego, naftow ego, w yp e łn ił ju ż  plan P o l­
sk i M onopol Solny.

W  na jb liższych tygodn iach  napływać pow inny m el­
dunk i i z innych  przem ysłów.

P rzem ysł ja ko  całość w alczy o w ypełn ienie p lanu t r z y ­
le tn iego  na dwa do trzech miesięcy przed końcem ro ku  
bieżącego.

T e rm in  ten je s t m ożliw y, rea lny  i  o ten  te rm in  muszą 
się b ić ostro  w szystk ie  załogi, w szystk ie  dyrekcje , w szy­
s tk ie  organizacje p a rty jn e  i związkowe.

W  tych  zakładach pracy, k tó re  opóźnia ją  w ykonanie  
p lanu poszczególnym gałęziom  przem ysłu,, trzeba na­
tych m ia s t przeanalizować przyczyny, trzeba na naradach 
w ytw órczych  przedsięwziąć ś rodk i zaradcze, trzeba 
uspraw nić zaopatrzenie, rozszerzyć współzaw odnictwo 
p racy  i podnieść dyscyp linę !

T rzeba  m a k s y m a ln ie  w y k o rz y s ty w a ć  w s z y s tk ie  p o m y ­
s ły  p rzyśp iesza jące  tem po  p ro d u k c ji!

Za łog i i dy rekc je  tych  zakładów  pow inny sobie uśw ia­
dom ić, żę opóźnienie nie oznacza jeszcze przegranej, pod 
w a runk iem  jednak, że nastąp i pełna m ob ilizac ja  i  zao­
strzen ie  w a lk i o plan.
■ S tw ierdzenie opóźnienia p lanu obudzić m usi czujność 
za łog i, zdopingować m usi do w iększych, in te n syw n ie j­
szych w ys iłków . •

Jest czas, by  dokonać w  ta k ich  zakładach i zjednocze­
n iach „generalnego przeg lądu” , skoncentrować cały w y ­
s iłe k  i  na jw iększą uwagę na p rzed te rm inow ym  w ypełn ie­
n iu  p lanu  3-letniego.

T rzeba wzmóc w a lkę  o przedterm inow e osiągnięcie 
w skaźn ików  planu, pam ię ta jąc o tym , że w a lka  toczyć 
się m usi o w szystk ie  w skaźn ik i bez w y ją tk u .

N ie  należy zm ierzać ty lk o  do w ykonan ia  p lanu w a r­
tościowego, trzeba • walczyć o w ykonanie  asortym entu  
zaplanowanych i  potrzebnych tow arów . Szkodliwe je s t 
naruszanie w łaściw ych p ro p o rc ji w  asortym encie.

I V  k w a rta ł zbliża się. P ow inn i zw iększyć w y s iłk i nasi 
g ó rn ic y ; pow inn i wzmóc w alkę o p lan pracow nicy prze­
m ys łu  m ine ra lnego ; os trze j zab iorą się do p racy  nasi 
w łókn ia rze , k tó rz y  walczą ju ż  o jakość, doprowadzić 
je d n ak  muszą do podniesienia w yda jnośc i pracy.

D ołożą m aksym alnych s ta rań  za łog i fa b ry k  obra­
b ia rek, fa b o ru  kole jow ego, za łog i pracu jące p rzy  p ro ­
d u k c ji b lachy cynkow ej, za łog i fa b ry k  sody.

B o jo w ym  zadaniem w szystk ich  zakładow ych o rgan i­
zac ji naszej P a rtii,  w szystk ich  zw iązkowców i całego 
apa ra tu  adm in is tracy jnego  je s t usunięcie z p ro d u kc ji 
w sze lk ich przeszkód i w szelkich ham ulców. M usi n ie­
ustannie  rozw ijać  się w a lka  o przedterm inow e w ykona­
nie planu 3-le in iego.

W a lka  ta, ja k  wiele innych ,'p row adzonych  pod prze­
w odnictw em  naszej P a rtii, zostanie przez masy pracu­
jące P o lsk i Ludow e j w yg rana !

2 października — milionowe rzesze 
narodu polskiego zamanifestują 

zdecydowaną wolę walki o pokój
Apel CRZZ do ogółu pracu|ących

W  zw iązku zc zbliżającym  się dniem 2 października, k tó ry  
obchodzony będzie na całym  św iecie jako  M iędzynarodow y 
Dzień W a lk i o Pokój — C entralna Rada Z w iązków  Zaw odo­
w ych w  Polsce ogłosiła następujący apel:

„D o cz łonków  zw iązków  za­
w odow ych! Do ogółu p ra cu ją ­
cych!

Na apel Stałego K om ite tu  
Światowego K ongresu Zw oleń 
niików P oko ju  dz ień 2 paździer 
n ika  br. będzie obchodzony na 
ca łym  świecie, ja k o  M iędzyna­
rodow y D zień W a lk i o Pokój. 
. W dn iu  tym  w  ram ach akc ji 

Ogólnopolskiego K o m ite tu  Ob­
rońców  P oko ju  m ilion ow e  m a­
sy narodu polskiego będą m an i 
testować swą 'zdecydowaną wo 
lę w a lk i o pokój

Centra lna Rada Z w iązków  
Zawodowych w zyw a Was do 
masowego . udz ia łu  \V p rzygo­
tow an iu  i  obchodzie dn ia  2 paź 
dz ie rn ika . Będzie to dzień ofen 
syw y mas p racu jących prze-

S k ła d  de legac ji 
ra d z ie ck ie j 

na IV  sesję O N Z
M O S K W A , (P A P ). Rada M i 

n is tró w  ZSRR m ianow ała  dele 
gację na IV  sesję. Zgrom adze­
nia  Ogólnego ONZ, rozpoczyna 
jącą .się 20 w rześnia w  N . J o r­
ku.

Na czele delegacji radzieckie j 
sto i m in is te r spraw  zagranicz 
nych —  W yszyński. W  skład 
delegacji wchodzą: z-ca m in i­
s tra  spraw zagranicznych, 
przedstaw icie l ZSRR w  Radzie 
Bezpieczeństwa —  M a lik , am ­
basador ZSRR w  Stanach Zjed 
noczonych —  Paniuszkin, z-ca 
przedstaw icie la  ZSRR w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa —  Carap- 
k in , i  członek koleg ium  m in i­
sterstw a spraw  zagranicznych 
ZSRR —  A ru tiu n ia n .

Przewodniczący delegacji 
m in. W yszyńsk i w y jecha ł w- dn. 
16 w rześnia z M oskw y do N. 
Jorku.

*
M O S K W A , (P A P ). Rada M i­

n is tró w  U k ra in y  m ianowała na 
IV  sesję Zgrom adzenia Gene­
ralnego ONZ delegację w  na­
stępującym  składzie:

Przewodniczący —  M anu il- 
sk i, członkowie delegacji —  
Garbuzow, W ojna, Denczenko i  
Gałagan.

Rada M in is tró w  B ia ło rus i 
w yznaczyła  następującą dele­
gację : przewodniczący •— K is ie  
leV , członkowie de legacji —  
Astapenko, Sm oliar, Stepanen­
ko i  Homuśko.

Depesza „P ra w d y “  
do re d a ke ji „ U n ity “

R Z Y M . (PAP). W . zw iązku z 
obchodem tradycy jnego  „M ie ­
siąca U n ity ”  „P ra w d a ”  nadesła 
ła  do re d a k c ji dz ienn ika  te ­
legram  z pozdrow ien iam i i  ży 
czeniem dalszych sukcesów w  
walce o jedność w szystk ich  
s ił dem okra tycznych W ioch o- 
raz w  a k c ji na rzecz obrony 
pokoju.

R ZY M . (PAP). Z b ió rka  na 
fundusz „U n ita “ , p rzeprow a­
dzona w  ram ach „M iesiąca p ra  
sy kom u n is tyczn e j“  przyn ios ła  
dotychczas przeszło 67 m ik i.  l i  
rów

c iw  zbrodniczym  p lanom  podże 
gaczy wo jennych, dzień w a lk i
0 trw a ły  i sp ra w ie d liw y  pokój 
na ca łym  świecie. W  te j walce 
m usim y zwyciężyć. Nasze siły, 
s iły  obozu poko ju  są potężnie j 
sze .od s ił im p e ria lizm u  i  w o j­
ny.

Im pe ria liśc i s tara ją  się ro z . 
bić krzepnący f ro n t pokoju, 
p róbu ją  szantażować św ia t 
sw ym i „p la n a m i“ , pa k tam i i 
b lokam i.

Próżne są ich w y s iłk i.

P lan M arsha lla  p rzyn iós ł na 
rodom  E uropy kryzys, nędzę i 
bezrobocie. Z rodz ił gniew , 
b u n t i potężne w a lk i n r l io n o -  
wych mas. Na w o jenny  pa k t 
a tla n ty c k i dz ies ią tk i m ilio n ó w  
ludz i p racy odpow iedzia ły  po ­
tężnym  ruchem  w  obron ie po­
ko ju . A n i szantaż ekonom icz­
ny, ani aw an tu rn icze  p a k ty  w o 
jenne, a n i groźba W atykanu , 
ani dyw ers ja  tftow sk ich  s łu gu ­
sów im p e ria lizm u  nie  zdo ła ły
1 nie zdo ła ją  rozb ić jedności, 
gromadzących się pod sztanda 
rem  w a lk ; o pokój narodów  
świata.

S iły  obozu pokoju 
przewyższają s iły  im p e ria lizm u

S iły  obozu poko ju  przew yż­
szają znacznie s iły  im p e ria liz

m u i  w o jny . Na czele tego o- 
bozu kroczy niezw yciężony 
k ra j socja lizm u — Zw iązek 
Radziecki, tw ie rdza  po ko ju  1 
wolności narodów. P rzyk ład  
jego konsekw entne j, odważnej, 
bezkom prom isowej w a lk i prze 
c iw  podżegaczom w o jennym , 
zagrzewa do te j w a lk i setki 
m ilio n ó w  ludz; na całe j k u li 
ziem skiej. W raz ze Z w iązk iem  
Radzieckim  kroczą m łode kra  
je dem okrac ji lu do w e j, k tó ­
rych s iły  i w k ład  w  w a lkę  o 
pokój rosną ■ z każdą chw ilą . 
Wzmaga się z dn ia  na dzień 
w a lka  o pokój m ilion ow ych  
mas k ra jó w  kap ita lis tycznych  
i ko lon ia lnych . K ruszy  się pod 
uderzeniam i lu tju  chińskiego 
moc im p e ria lis tó w  na k o n ty ­
nencie az ja tyck im .

Obóz poko ju  p rzec iw staw ia  
dziś garstce podżegaczy w o je n ­
nych spod znaku do lara i  fun  
ta solidarne, s ilne sw ym  u m i­
łow an iem  pokoju, rosnące ja« 
law ina  masy ludzk ie  na ca­
ły m  św iec;e.

Ich liczebność, ich gorąca 
wola w a lk i o pokój, ich św ia ­
domość i  zdecydowanie zado­
kum en tow a ły  Kongresy, P oko­
ju  we W roc ław iu , Paryżu, P ra 
dze, M oskw ie. M eksyku. N ic  
nie zdoła złamać ich w a lk ; o 
pokó j. D latego z pewnością i 
w ia rą  w  swe s iły  pa trzą dziś 
w  przyszłość m ilio n y  prostych 
lu d z i

W  dn iu  2 październ ika  masy 
pracujące św ia ta  pośpieszą na 
zew św iatowego K ongresu Ob­
rońców  P oko ju  Ś w ia tow e j Fe­
de rac ji Zw . Zaw odow ych 
i  dem onstrować będą swoją 
niezłom ną w o lę  spętania sza­
leńczych s ił w o jn y  i  narzuca­
n ia  im  poko ju , upragn :onego 
przez lu d y  j  narody całego 
świata.

S tan iem y i  m y — polskie 
masy pracujące — razem z na 
szym i braćm i z innych  k ra ­
jów , by  zam anifestować goto­
wość naszą do w yw a lczen ia  i 
u trw a le n ia  pokoju.

Nasza w a lka  o pokój — to w 
p ierw szym  rzędzie wzmożona 
w a lka  o odbudowę i rozbudo­
wę naszej gospodarki, o zbudo 
wanse fundam entów  soc ja liz ­
m u w naszym k ra ju .

W odpow iedzi na p lany 
podżegaczy w o jennych p rz y ­
śpieszymy te rm in y  w ykonan ia  
p lanu 3-letn iego. Damy k ra jo  
w i dodatkowe . dz ies ią tk i ty ­
sięcy ton sta li, m ilio n y  m e­
tró w  tow a rów  w łók ienn iczych, 
dz ies ią tk i m ilio n ó w  cegieł. 
Z w iększym y i  przyśpieszym y 
przewozy ko le jow e  i za ładunk i 
okrętowe. U lepszym y jakość 
naszej p ro d u kc ji. Zaoszczędzi­
m y dodatkowe m ilia rd y  zło­
tych , Upowszechnim y i pod-

D O KO Ń CZENIE N  A  STR. 2

Odbudoua Warszawy

\
* :

Dzięki pomocy Państwa 
siew jesienny przebiega pomyślnie

Jak w yn ika  z m eldunków  napływ ających ze w szystkich 
w o jew ództw , rozpoczęte ok, 10 hm, siew y jesienne są w  peł­
nym  toku . Staranne przygotow anie kam panii siewnej, term i­
nowa dostawa naw ozów  sztucznych i  ziarna siewnego, któ re  
Państwowe G ospodarstwa R olne dostarczyły do gm innych 
spó łdzie ln i do 5 września, spraw ny rozdzia ł k redytów  siew ­
nych oraz sprzyjająca pogoda — w p łyn ę ły  na pom yślny 
przebieg prac ro lnych już w  ich  początkow ym  okresie.

Najw cześnie j rozpoczęły 
siew oz im in  województwa po­
łudniow e: rzeszowskie, k ra ­
kowskie i  lubelskie, toteż do­
tychczas zdo ła ły  one wykonać 
już  znaczną część siewów. W  
woj. lube lsk im  np. do 13 w rze­
śnia obsiano ok. 120 .tys. ha 
żyta i  ok. 27 tys. ha pszefticy, 
niezależnie od rzepaku i  jęcz­
m ienia ozimego, k tó rych  siew 
zosta ł ju ż  zakończony w  ca­
ły m  k ra ju .

Miesiąc Odbudowy Stolicy

Proca nad odgruzow aniem  dzie ln icy M uranów  w W arszow ic  przebiega spraw nie. Ca 
parę godzin zm ien ia ją  się g ru p y  p racu jących , na k tó ry c h  czekają narzędzia i samo­

chody do wywożenia gruzu yOV) a b

Nadspodziewanie szybko 
przebiega również siew w  w o­
jewództwach : b ia łostockim  i 
olsztyńskim . W  woj. b ia łostoc­

k im  ro ln ic y  do 15 bm. zasieli 
ok. 100 tys. ha ży ta  i  25 tys. 
ha pszenicy, a w  o lsztyńskim  
do 10 bm. —  44 tys". ha żyta 
i  4 tys. ha pszenicy.

N a ogół pierwsze do siewu 
p rzys tą p iły  Państwowe Gospo­
darstw a Rolne, k tó re  wykonu­
ją  siew zgodnie z term inarzem  
wyznaczonym przez M in is te r­
stwo Rolnictw a.

C harakte rystycznym  obja­
wem dla tegorocznej kam pan ii 
siewnej je s t ja k  s tw ierdza M i­
n is te rstw o R o ln ic tw a  i  R. R., 
ogromne zainteresowanie chło 
pów nawozami sztucznym i i 
ziarnem  kw a lifiko w a n ym  oraz

dążenie do ja k  najszerszego 
stosowania siewu rzędowego.

Jeżeli chodzi o siew rzędo­
w y  to w  n iek tó rych  wojewódz 
twach, ja k  np. w  w o j. śląskim  
ch łop i zobow iązali się siewni- 
ka m i dokonać wszystk ich za­
siewów. O dużym  postępie w 
te j dziedzinie świadczy p rz y ­
k ła d  woj. lubelskiego, w  k tó ­
ry m  75 proc. dotychczasowych 
zasiewów dokonano siewnika- 
m i. Podobnie je s t i  w  innych 
województwach. Na zwiększo­
ne stosowanie siewu rzędowe­
go w p łyn ę ły  znaczne dostawy 
siewników  do ośrodków maszy 
nowych i w iększe n iż  w  la tach 
poprzednich w ykorzystan ie  
s iewników  p ryw a tnych  w  zw ią­
zku z wprowadzoną przez M i­
n is te rs tw o R o ln ic tw a  i  R. R. 
kon tro lą  użytkow an ia  siew ni­
ków.

Słoneczna i  c iepła pogoda 
sp rzy ja ła  rów nież kopaniu 
ziem niaków , do którego p rzy ­
s tą p ili od k ilk u  dn i ro ln ic y  we 
w szystk ich  województwach.

Ujawnienie zdrady sługusów titowskich 
pokrzyżowało plany imperialistów

D z ie n n ik  „P ra w d a “  o procesie budapeszteńsk im
M O S K W A  (P A P ). — V / a rtyku le  wstępnym  p t. „Z a ła ­

m anie się planów  im peria listycznych na W ęgrzech — Szpie­
dzy w  Budapeszcie i Belgradzie zosta li zdemaskowani”
„P raw da ”  kom entując proces R ajka i  jego w spóln ików , 
stw ierdza, że ujaw nienie spisku szpiegów z Belgradu i  Buda­
pesztu pokrzyżow ało p lany im peria lis tów .

P row od yrzy  im p e ria lis tyczn i
i ich  na je m n icy  ju gos łow iań ­
scy —  pisze „P ra w d a ”  — liczy
i i  na to, że uda się im  u tw o ­
rzyć na W ęgrzech p iątą ko lum  
nę. P rze liczy li się jednak. P ro 
w edyrzy  im p e ria lis tyczn i oraz 
ich szpiedzy jugosłow iańscy i  
węgierscy zam ierza li oderwać 
W ęgry, a w  ślad za n im i ró w ­
nież inne k ra je  dem okrac ji lu ­
dowej od obozu pokoju i  de­
m okra c ji. Również te p lan y  
doznały fiaska.

P rzy ja źń  m iędzy k ra ja m i de 
m o k ra c ji ludow e j a Zw . R a­
dz ieck im  je s t m ocniejsza n iż  
k ie d yko lw ie k . Z dn iem  każ­
dym  krzepn ie  coraz ba rdz ie j 
sojusz' m iędzy w ie lk im ' m ocar 
s twem  socja lis tycznym  a. 
w śzys tk im i k ra ja m i dem okra ­
c ji ludow ej.

Ogłoszenie ak tu  oskarżenia 
w yw o ła ła  w  ca łym  św iecie de 
m okra tycznym  potężną fa !ę  
gn iew u  lu d u  p rzec iw ko  pod łe j 
zdradzieck ie j dzia ła lności ba n ­
dy, szpiegów i ich . m ocodaw ­
ców. im peria lis tycznych . W szy­
stkie m iłu ją ce  wolność naro­
dy. św iata p ię tn u ją  w y ro d k ó w  
faszystowskich,- w ykonu jących

zbrodnicze p lany re a k c ji św ia ­
tow e j, p lan y  podżegaczy w o ­
jennych.

Czujność i  jeszcze, raz  c z u j­
ność — podkreśla  „P ra w d a ” . 
Oto w niosek, do jak iego  docho 
dzą dz is ia j z nową mocą 
w szystkie  m iłu ją ce  wolność na, 
rody św iata.

A k t  oskarżenia w  spraw ie 
R a jka  i jego w sp ó ln ikó w - — 
w skazu je  „P ra w d a ”  — jest do 
kum entem  o w ie lk ie j sile de­
m asku jącej. O pie ra jąc się na 
n iezb itych  danych i fak tach  i 
na zeznaniach oskarżonych, 
ro zp lą tu je  on po w ik łan e  n ic i 
spisku im peria listycznego,, de­
m asku je  zam ierzenia sp iskow ­
ców i  ich m ocodawców, u ja w ­
nia  podzia ł ró l m iędzy czynny 
na; w  ty m  w ypadku  siłam i.

O znaczeniu, ja k ie  p rz y w ią ­
zyw a ł do  swej a w a n tu ry  na 
W ęgrzech obóz im p e ria lis tycz ­
ny, św iadczy fa k t, że bezpo­
średni udz ia ł w  organ izow a­
n iu  tego spisku m iędzynarodo 
wego b ra ły  zarówno w yw ia d  
am erykańsk i znany pod naz­
wą „O ffic e  of S tra teg ie  S e rv i­
ce”, ja k  i  w yw iad angielski

„ In te lige nce  S erv ice”  oraz 
francusk ie  organa szpiegow­
skie.

P rzystąp iono ju ż  do prac p r  zygotow aw czych p rzy odbu­
dowie zniszczonego podczas pow stan ia  drapacza chmur 
p rzy  PI. Napoleona. Jak  to  w idać na zdjęciu obok dra­
pacza ustaw iono  ju ż  ruszto  w ania. W  g łęb i odbudowana 
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Im ponujący obchód 30-lecia 
Komunistycznej P artii USA

N. JO R K  (P A P ) —  W  obec 
ności około 20 tys ięcy osób 
odbyły  się w  now o jorsk im  
Madison Square Garden u- 
roczystości, zw iązane z 30- 
leciem is tn ien ia  p a r t i i ko­
m unistyczne j w  USA. U roczy­
stości odbyły się pod znakiem 
w a lk i z rosnącym faszyzmem 
w St. Zjednoczonych, w a lk i o 
pokó j i  demokrację oraz w a lk i 
o p ra  ya robotnicze i  obywatel 
skie w ew nątrz k ra ju .

Inauguracy jne  przem ówienie 
w yg ło s ił przewodniczący p a r­
t i i  w  stanie N . J o rk  —  jeden 
z podsądnych w  procesie 12 
przywódców kom unistycznych 
—  Thomson. W y ra z ił on g łę­
bokie przekonanie, że potężny 
obóz m iłu jących  pokój A m e­
rykanów  - an tyfaszystów , bę­
dzie ty m  obozem, k tó ry  zade­
cyduje o losach U S A . „W ie k

nie będzie tr iu m fe m  im peria ­
lizm u i  W a ll S treetu, lecz w ie  
kiem  zwycięstwa m arks izm u- 
łenin izm u, t r iu m fu  socja liz­
mu na ca łym  świecie“ .

Generalny sekretarz p a r t i i 
Defmts" podkreś lił, że — nie­
zależnie od w yn iku  prow oka- 
torskiego procesu w N . Jork«
—  kom unistyczna p artia  U SA  
będzie kon tynuow a ła  w alkę e 
urzeczyw istn ien ie socjalizm u 
w  St. Zjednoczonych. „M y, ko­
m uniści ■— ośw iadczył Dennis
—  przysięgam y honorem klasy 
robotniczej, że zastąpim y dro­
gę obozowi im perializm u, fa ­
szyzmu i w o jny.

A m erykańska p a rtia  komu­
nistyczna o trzym a ła  z okazji 
30-lecia is tn ien ia  życzenia od 
k ilkudzies ięc iu  p a r t i i komuni­
stycznych z E uropy , A z ji i

X X  —  pow iedzia ł Thomson —  A m e ry k i Łac ińsk ie j.

Studenci z 56 krajów  radzą 
nad wzmożeniem w alki o pokój 
O tw arc ie  I I I  sesji R ady M iędz. Zw. Studentów

S O F IA  (P A P ), — W  S o fii odbyło  się uroczyste o tw a rc i«  
obrad I I I  sesji R ady M iędz. Z w ią zku  S tudentów , n h ijilu ją  
cego w  sw ych szeregach 3,5 m iliona studentów  z 32 k ra jó w . 
N a obrady p rzyb y ło  114 delegatów  i  obserw atorów , repre­
zentujących 56 k ra jó w . W  obradach uczestniczy m. in , dele­
gacja radziecka z M ichałem  Pesljakowem  oraz delegacja p o l­
ska z posłem Z . W rób lew skim  na czele.

K ie ro w n ic z y  ośrodek spisku 
zna jdu je  się za oceanem w  St. 
Z jednoczonych A m e ry k i P ó ł­
nocnej. W ykonaw cą -wszyst­
k ich  p la n ó w  i  zadań zleconych 
przez c e n tru m  jes t jugos ło ­
w iańska k lik a  faszystow ska 
T ito , K a rd e la , Rankowńcza, 
Dżilasa.

N o ty  rządu radzieckiego do 
rządu J u g o s ła w ii w  spraw ie 
K a ry p t ii S łow eńskie j i  w  spra­
w ie  n ie lega lnych  aresztowań 
ob yw a te li radz ieck ich  zdema­
skow ały do reszty rząd ju go ­
słow iański, pisze „P ra w d a ”  
— ja k o  rząd, k tó ry  zd radz ił 
sprawę d e m o kra c ji i  soc ja liz­
m u' oraz zdezerterow ał do obo 
zu im p e ria lizm u  i  faszyzmu. 
P o lityka  zagraniczna i  w e w ­
nętrzna obecnego rządu ju g o ­
słow iańskiego, cale jego zdra­
dzieckie postępowanie św iad ­
czy ły  o tym , żę ja k ieś  mocne 
n ic i w iąza ły  rząd ju go s łow iań ­
ski lub  też g łów ne osobistości 
tego rządu z obozem k a p ita l i­
stów  zagranicznych. Obecnie 
dz ięk i a k to w i oskarżenia sta­
ło  się n a jzu p e łn ie j oczyw iste 
ja k ie  to  n ic i ta k  m ocno w iążą 
rząd jugos łow iańsk i z obozem 
k a p ita lis tó w  zagranicznych. N i 
c l te prowadzą od rządu J u ­
gosław ii do kó ł im p e ria lis tycz  
nych.

Na uroczystość o tw a rc ia  
obrad, p rz y b y li p rzedstaw ic ie ­
le rządu bu łgarskiego, Ś w ia to ­
w e j Federacji M łodzieży D e­
m okra tyczne j, przedstaw icie le  
różnych o rgan izac ji oraz s tu ­
denci bu łgarscy.

O brady o tw o rz y ł p rzew odn i­
czący zw iązku Józef G rohm an.

W  im ie n iu  rządu bu łg a rsk ie ­
go p rzem aw ia ł m in is te r ośw ia­
ty  G ram a lije w .

Następnie p rzem aw ia li m in . 
D ragojczew a —  w  im ie n iu  k o ­
b ie t bu łgarsk ich , sekre tarz 
SFMO • R ank in  Gua, re k to r 
un iw e rsy te tu , p ro f. N adżakow  
w  im ien iu  pro f. szkół w y ż ­
szych B u łg a r ii i sekretarz 
D ym itrow sk iego  zw iązku m ło ­
dzieży b u łg a rsk ie j Grozew.

W łaściwo obrady rozpoczęły 
się re fe ra tem  pt.: „O  d z ia ła l­
ności M iędzynarodow ego Zw ią 
zku S tudentów  i jego zada­
niach w  walce o pokój, nieza­
leżność narodowo, d e m o kra ty ­
zację nauczania i lepszą p rz y ­
szłość studentów '“ . R e fe ra t ten 
w yg łos ił przewodniczący Zw ią 
zku Józef Grohpaan.

M ówca zw ró c ił szczegól­
ną uwagę na w k ła d  studentów  
ZSRR i k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej w' dzie ło budow y socja­
lizm u, s taw ia jąc za p rzyk ład  
studentów  po lskich, k tó rzy  bio 
rą czynny ud z ia ł w  e le k t ry f i­
k a c ji wsi i odbudow ie k ra ju . 
O peru jąc boga tym  m ateria łem  
statystycznym , G rohm an zobra j 
zował w zrost k re d y tó w  na | 
szko ln ic tw o w' Polsce w  porów' 
naniu z okresem p rzedw o jen ­
nym .

W zakończeniu re fe ra tu , 
Grohman podkreślił koniecz­

ność wzm ocnienia m iędzynaro­
dow ej jedności studentów , oraz 
w a lk i z podżegaczami w o jen ­
nym i.

K ra jo w a  N arada 
K om ite tów 7 O brońców 7 

, P o k o ju
P rezyd ium  Polskiego K om i­

te tu  Obrońców Poko ju zwołu­
je  na dzień £5 bm. w  W arsza­
w ie K ra jo w ą  Naradę W oje­
wódzkich i  Terenowych K om i­
te tów  Obrońców Pokoju. Ce­
lem' na rady  będzie sprawca ob­
chodu M iędzynarodowego
D n ia  Pokoju 2 października 
bV.

Równocześnie z N aradą K ra  
i ową odbędzie się plenarne po­
siedzenie Polskiego K om ite tu  
Obrońców Pokoju.

E H aS E C E JS aa
S T E F A N  M A T U S Z E W S K I

P e łn o m o c n ik  R ządu do 
W a lk i z ana lfabe tyzm em
— Najważniejszy etap 
W a lk , z ana lfabe tyzm em  

K R Y S T Y N A  W IG U R A  — Z  
r u in I suteren do — jas­
nych m ieszkań.

J O A N N Y  B E R L IO Z  -  
d a k to r  K a & e ln y
c ra iie  N o u v e lle “ -X 

ra Fra

Re- 
,|Dem o-

r , . f  Rząd
fran cu sk i contra  F ra n c i,i

S E W E R Y N  M A R IA I fS K l  
O p racy  p o w ia tow ych  in- 
s tru k to ró w  party jnycfc .

J E R Z Y  J A S IE Ń S K I — H i­
storia  K o n ku rsó w  Chopi­
nowskich.

W IT O L D  W IR  PS Z A  -  Por­
t r e t  w yn a lazcy .

O S K A R  K R E J C Z I. red ak ­
to r  ..K u l tu rn i P o lit ik a “— 
Czechosłowackie fe s tiw a ­
le robotn icze.

/



iperialistów i titow sk ich  zdra jców  
przyznają się do popełnionych zbrodni

Dalszy dąg zeznań Kajka i  zeznania oskarżonego Palffy’ego
B U D A P E S Z T  (P A P)« -  ¡W! dalszym  dągu procent prze-

c h v k ° R a jkow i l  jego w p ó te feom kontynuow ał rezam ria
R a jk  N a s ta n ie  T ryb u n a ł p rzystąp ił do przesłuchania oskar 
io n ych  Pal£fy‘ego 1 B rankow a. Zeznania ich  p o tw ie rd z iły  
yr całej rozciągłości oskarżenie. U ja w n iły  one ogrom  trik - 
czemaej zd rady, ja k ie j R a jk i  jego zbrodnicza banda, dzia ła­
ją c  na rozkaz am erykańskich im peria lis tów  i  ich  jugosłow iań­
skich sługusów, dopuścili się wobec ludu węgierskiego i m ię­
dzynarodow ej k lasy robotn icze j, (Zeznania B rankow a poda­
m y w  atenerze ju trze jszym ).

W  da lszym  c iągu zeznań zło 
io n y c h  w  p ie rw szym  d n iu  p ro  
capu, oskarżony R a jk  ośw iad­
czy ł, że o trz y m a ł od Ra n ie m ­
czą ¡polecenie zorgan izow ania 
w y m ia a y  o fice rów  p o lic j i i  ar 
m i i  m iędzy W ęgram i a Jugo­
s ław ią , aby m ieć możność eze 
rżen ia  propagandy antyradziec 
k ie j w śród  o fice rów  w ęgie rs­
k ic h  i  w e rbow an ia  ich  d la  p la ­
n ó w  T ito .

N astępn ie Ranikovicz z lec ił 
oskarżonem u, by podczas w y ­
b o ró w  do pa rla m e n tu  w  ro ­
k u  1947 nie  czyn ił przeszkód 
w  a k c ji p ropagandow ej p a r t i i 
B arankow icza  i  F fe ife ra  (pa r­
t ie  o charakterze faszystow ­
sk im ). Zadaniem  R a jka  by ło  
rów n ież  u ła tw ia n ie  sy tua c ji 
p ra w ic o w y m  soc ja i -  dem okra 
tom . W  ty m  ce lu  m ia ł R a jk  
w yko rzys tać  sw oje stanow isko 
w  K C  W ęgiersk ie j P a r t i i K o ­
m un is tyczne j, gdzie m ia ł prze 
p row adz ić  tezę, że równoczes­
na w a lka  na dw a fro n ty  —  
p rzec iw ko  pro faszystow skim  
p a rtio m  oraz p rzec iw ko  p ra w i 
cow ym  socjai -  dem okra tom  — 
je s t' n iem ożliw a . R a jk  m ia ł 
w ięc sk łon ić  p a rtię  kom u n is ­
tyczną do zaniechania w a lk i z 
p ra w ic o w y m i socja i -  dem o­
k ra ta m i.

O skarżony w y p e łn ia ł po wyż
eze zlecania. W prow ad z ił on 
p raw ico w ych  s o c jlil -  dem okra  
tó w  do p o lic j i po lityczne j, 
rozw iąza ł kom unistyczną o r ­
ganizację p a rty jn ą  w  p o lic ji 
i  zaczął organ izow ać antyde­
m okra tyczne, uzb ro jone  od­
dz ia ły , na  'k tó rych  m ia ł się 
oprzeć . p rzy  p rób ie  obalenia 
rządu dem okratycznego.

O m aw ia jąc okoliczności, w  
k tó ry c h  T ito  p rzy je ch a ł na Wę 
g ry  w  zw iązku  z podpisaniem  
u k ła d u  węgiersko -  jugosło­
w iańskiego. R a jk  zeznał, że na 
k i lk a  tygodn i przed ty m  p rzy ­
b y ł do Budapesztu osobisty 
a d iu ta n t T ito  —  M ilicz . Jed­
n ym  z ce lów  p rzy jazdu  T ito  
b y ło  zw iększenie jego popu­
la rnośc i na W ęgrzech oraz pod 
kreś len ie  jego „w ie lk ie j r o l i “ . 
R a jk  o trzym a ł zlecenie odda­
n ia  do dyspozyc ji T ito  n a jp ięk  

" r iie js z e j w i l l i  w  Budapeszcie. 
G dy jednak  R a jk  n ie  m óg ł za 
dośćuczynić tem u żądan iu z 
powodu sprzeciw u organów  
p a rty jn y c h , wówczas nas tąp i­
ła  o fic ja ln a  in te rw e n c ja  araba 
sadora jugosłow iańskiego, k tó ­
ry  groz ił, że „de legacja ju g o ­
s łow iańska odw oła sw ój p rzy ­
ja zd “ . W  rezu ltac ie  T ito  o trzy  
m a i w illę , w  ja k ie j chc ia ł za­
m ieszkać. ,

W  zw iązku  z p rzy jazdem  T i 
to  R a jk  po s taw ił na nogi całą 
p o lic ję  i  p rzyg o tow a ł d la  T ito  
ta k ie  p rzy jęc ie , k tó re  m ia ło  
podkreś lić  jego au to ry te t.

Pcxiczas pobytu  T ito  w  Buda 
peszcie R a jk  zorgan izow ał na 
w łasną rękę, bez porozum ie­
n ia  się z p a rtią , m an ifestac ję  
Z w ią zku  P o łud n io w ych  S ło­
w ia n  na cześć T ito .

R a jk  następnie zeznał, że do 
W iedziawszy się o treśc i rezo­
lu c ji  B iu ra  In fo rm a cy jne go  w  
spraw ie  sy tuac ji w  K om u n is ­
tyczne j P a r t ii Jugos ław ii, za­
ko m u n ik o w a ł o ty m  B ra n k o - 
w o w i na k ilk a  tygo dn i przed 
je j opub likow an iem

P rotektor szpiegów i faszystów
N a py ta n ie  przewodniczące­

go, R a jk  odpow iedzia ł, że obsa 
dzai ważne stanow iska dw om a 
ka te go riam i ludz i. Do p ie rw ­
szej ka te g o rii na leże li zo rgan i­
zow an i szpiedzy ,a do d ru g ie j 
—  niepewne elem enty, k tó re  
m ożna by ło  w yko rzys tać  dla 
propagandy an ty ra dz ieck ie j.

R a jk  u ła tw ił rów n ież  uciecz 
kę  za gran icę rozm a itym  szpie 
gom  i  działaczom  faszystow ­
skim , w  te j liczb ie  b. przewód 
niczącem u pa rla m e n tu  Vasrdze, 
p rzyw ódcy p raw icow ych  socja 
lis tó w  P eye row i oraz p row ody 
rom  faszystow sk im  —  S u lyo- 
k o w i i  P fe ife ro w i.

K o ngres  w ło s k ie j 
K P  T r ie s tu

R Z Y M  (P A P ). —  W  T r ie ­
ście obraduje Kongres w ło­
sk ie j p a r t i i  kom unistycznej 
wolnego te ry to r iu m . Do p re ­
zydium  honorowego w ybrano 
KC W K P (b )  ze S ta linem  na 
czele, T o g lia tt i‘ego, gen. Mao- 
Tse - Tunga, Thoreza, 11 p rzy  
wódeów am erykańskie j p a r t i i  
kom unistycznej sądzonych o- 
becnie w  Now ym  Jo rku  oraz 
kom unistów , przebyw ających 
w  więzieniach Jugosław ii, 
W łoch i innych k ra jó w  reak­
cy jnych.

Obrąąpj.ącym delegatom bra  
te rsk ie  pozdrow ienia w łoskie j 
p a r ‘di kom unistycznej przeka­
zał senator Giacomo P e legrin i. 
P r : ;. .''stawicie! kom unistycz­
ne j p a r t i i W łoch podkreś lił 
p rzy  tym , iż kom uniści wolne­
go te ry to r iu m  T ries tu  walczą 
w  pierwszej l in i i  z im p e ria liz ­
mem anglo - am erykańskim .

P rzew odniczący przedstaw ił 
oskarżonem u dokum enty, do ły  
czące zw o ln ien ia  z obozu in ­
te rnow anych —  prow oka to ra  
G ayera oraz znanych tro c k is ­
tów  Dudasa 1 H orva tha . Do­
kum e n ty  te  zaw iera jące nakaz 
zw o ln ien ia  w yże j w spom n ia ­
nych  osób, noszą podpis osJcar 
żonego, k tó ry  po tw ie rdza  ich 
autentyczność.

Z  Im perialistam i 
przeciw  ZSRR

R a jk  p rzedstaw ia  z ko le i 
szczegóły swego spotkania ' z 
Rankoviczem  po po low an iu , 
ja k ie  oskarżony u rządz ił dla 
T ito  w  pobliżu s tac ji Kelefoia. 
R ankovicz p rzeds taw ił w ó w ­
czas R a jko w i „p la n  T ito “ . T i ­
to uważa —  ośw iadczył R an- 
kov icz  R a jko w i, że k ra je  de­
m o k ra c ji lu do w e j p o w in n y  
zjednoczyć się w  federac ję  wo 
k ó ł Jugos ław ii i  T ito . Federa­
c ja  ta m a być sk ie row ana prze 
c iw ko  Z w . Radzieckiem u. 
Rzecz oczyw ista, że w  p ropa ­
gandow ym  p rzygo tow an iu  fe ­
de rac ji na leży posługiw ać się 
frazesem  „w a łk i p rzeciw ko 
im p e ria lis to m “ .. Należy dążyć
— pow iedz ia ł R ankovicz R a j­
kow i, w ta jem n icza jąc  go w  
„p la n  T ito "  —  do obalenia rzą 
dów  k ra jó w  de m okra c ji ludo­
w e j, do oderw ania  ich  od Zw . 
Radzieckiego. P lan T ito  p rze ­
w id y w a ł zm ianę ich o rie n ta c ji 
po lityczne j w  k ie ru n k u  St. 
Z jednoczonych. W  ten sposób
— pow iedz ia ł R ankovicz R a j­
k o w i —  pow stan ie federac ja  z 
Jugosław ią na czele —  w  opar 
d u  o S tańy Zjednoczone.

„O św iadczyłem  R ankov iczo- 
w i —  zeznaje R a jk  —  że n ie  
rozum iem , w  ja k i sposób T ito  
p ragn ie  w prow adzić  w  życie 
swój p lan, ponieważ is tn ie ją  
sprzeczności m iędzy sytuacją  
w  Jug os ław ii a program em  
je j k ie ro w n ik ó w “ . „B y liś m y  
zmuszeni —  ośw iadczył Ranko 
vicz w  odpow iedzi na pytan ie  
R a jka  —  podjąć n ie k tó re  śród 
k i, zm ierzające do lik w id a c ji 
ka p ita liz m u  je dyn ie  i  ty lk o  
pod nacisk iem  mas p ra cu ją ­
cych k ra ju . A  po drugie, w  
E urop ie  W schodniej stosunki 
u ło ży ły  się po w o jn ie  w  ta k i 
sposób, że T ito  zmuszony b y ł 
liczyć  się ze Zw . R adzieck im “ .

R ankovicz po dkre ś lił —  ze­
znaje da le j R a jk  —  fe  T ito  
i  jego w spó łp racow n icy od sa­
mego początku s ta ra li się o to, 
by  id eo w i kom un iśc i n ie  m ie li 
ż b y t dużych w p ły w ó w  oraz 
aby cała w ładza skoncen tro­
w ana by ła  w  rękach T ito . D la  
tego też u tw o rzono  F ro n t N a ­
rodow y na zasadzie n a c jo n a li­
stycznej. D la tego rów n ież na ­
stąp iło  zespolenie p a r t i i kom u 
n is tyczne j z F ron tem  N arodo­
wym .

Zdradzieckie zam ysły 
i  obłudna taktyka

Rank-o vicz, in fo rm u ją c  R a j­
ka  o „p la n ie  T ito “  rw ró c ił m u 
uwagę na to, że należy prow a 
<feńć p rzygotow ania  do rea liza 
c j i  . tego p lanu pota jem nie , po 
n iew aź na rody Jug os ław ii i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j 
szczerze idą za p o lity k ą  ścisłe 
go sojuszu ze Zw . Radzieckim .

N a leży wzmóc —  pouczał 
Rankovicz R a jka  1— p o p u la r­
ność narodu ju gos łow iańsk ie ­
go w śród  in n ych  narodów , two 
rzyć  rozm aite  stowarzyszenia 
ba łkańsk ie  z cen tru m  w  J u ­
gosław ii, zachowując w  d a l­
szym ciągu m askę p o lity k i 
p rzy ja źn i ze Zw . R adżieckim  
i udając, że b u du jem y socja­
lizm . :

T ito  p o d k re ś lił —  pow iedz ia ł 
R ankovicz R a jk o w i —  że ró w ­
nocześnie z zaw arc iem  u k ła ­
dów  dw us tron nych  na leży pod 
jąć  s ta ran ia  o obniżenie au to­
ry te tu  Zw . Radzieckiego i 
sztuczne zw iększenie p o p u la r­
ności T ito .

—  A  na W ęgrzech panu 
p rzypad ło  to  zadanie? —  za­
p y ta ł przewodniczący.

R a jk : T ak jest. O n i nazyw a­
l i  to  specja lnym  „p lanem  T i ­
to “ , k tó ry  odnosił się n ie  ty lk o  
do W ęgier, lecz rozc iągał się 
na w szystk ie  k ra je  dem okra­
c j i  lu do w e j, p rzy  czym  —  ja k  
ośw iadczył RankoviCz —  plan 
m ia ł uw zg lędn ić  specyficzne 
w a ru n k i każdego k ra ju .

Na W ęgrzech p lan po legał 
na oba len iu  u s tro ju  de m okra ­
c j i  ludow e j, aresztowaniu 
cz ło nkó w  rządu i  zam ordowa­
n iu  „n a jb a rd z ie j niebezpiecz­
nych “  osób, do k tó rych  Ran- 
kov icz  za liczy ł Rakoei‘ego, Far 
kasa 1 Geroe. O dpow iedz ia l­
ność za w yko na n ie  p lanu  na 
W ęgrzech s— pow iedz ia ł R a jk
—  pow ie rzono m n ie  i  udzie-, 
łono m i instrukc ja , na ja k ic h  
elem entach m am  się oprzeć. 
Poruczono m i przede w szyst­
k im  zadanie obsadzenia k ie ró w  
n iczych stanow isk w  a rm ii i 
p o lic ji sw o im i ludźm i.

Przewodniczący: Czy Jugo­
s łow ian ie  p rzy rz e k a li pomoc 
wojskową?

R a jk : Rankov4c3 przyrzekał 
taką  pomoc, lecz podkre ś lił, że 
muszę się przede w szys tk im  
Oprzeć na siłach w e w nę trz ­
nych. Ranfeovfez ośw iadczył 
rów nież, że p a rtie  socjai -  de­
m okra tyczne w  A n g lii,  F ra n ­
c ji i  w e Włoszech zwiększą 
natężenie propagandy swej, 
sk ie row ane j p rzec iw ko  dem o­
k ra c ji ludow e j.

Przewodniczący: Czy rozm a­
w ia ł pan na tem at p lanu  z 
A m erykanam i?

R a jk : W iosną 1948 ro k u  roz 
m aw ia łem  w  spraw ie  pow yż­
szego p lanu  z posłem am ery­
kań sk im  w  Budapeszcie, Cha­
plinem. W skazałem  na to, że 
R artkovicz spodziewa się, że 
St. Z jednoczone w  odpow ied­
n im  m om encie odwrócą uwagę 
Zw . Radzieckiego od w ydarzeń 
na W ęgrzech. Chapón, po k ró t 
k im  w ahan iu , ośw iadczył, że 
zna p lan. W nioskow ałem  z 
tego, iż T ito  zapoznał A m e ry ­
kanów  że  sw ym  p lanem  wzglę 
dn ie  opracow ał p lan  ten w raz 
z n im i.

Następnie R a jk  zeznaje, że 
o trzym a ł polecenie w e rbo w a­
n ia  m łodzieży w ęg ie rsk ie j do 
tzw . „B a łkańsk iego  zw iązku 
m łodzieży“  z siedzibą w  B e l­
gradzie. O skarżony zaznacza, 
że organizow ano rozm aite  
zw iązki, k tó re  m ia ły  się zna­
leźć pod w p ły w a m i T ito . A k ­
cja ta spa liła  na panewce. Roz 
począł się bow iem  okres je d ­
noczenia dw óch p a r t i i robotn i 
czych i  w  zw iązku  z t3Tm  prze 
prowadzono czystkę. „U su n ię ­
to z p a r t i i —  oświadcza R a jk  
—  ludz i, k tó ry c h  do n ie j 
w p ro w a d z iliśm y “ .

R a n k o d c * In s tru u je
Po op u b liko w a n iu  rezo lu c ji 

B iu ra  In fo rm a cy jne go  —  ze­
znaje da le j R a jk  —  R ankovicz 
w y ra z ił —  za pośredn ictw em  
B ranżow a —  chęć spotkania 
się z n im . Ustalono, że spot­
kan ie R a jka  z Ranko vtfczem 
nastąpi w  pob liżu  m iasta  
Paksz, n iedaleko g ran icy  w ę ­
giersko -  jugos łow iańsk ie j.

P rzy  pom ocy oskarżonego 
P a lffy ‘ego, R ankovicz p rze k ro ­
czy ł n ie lega ln ie  gran icę i  p rz y ­
b y ł na um ów ione m iejsce. 
W raz z R a jk ie m  przy jecha ł 
ambasador jugos łow iańsk i w  
Budapeszcie M razow icz, k tó ry  
p e łn ił rów n ież fu n k c ję  t łu m a ­
cza.

Podczas tego spotkania — 
zeznaje R a jk  —  Rankoviez o- 
św iadczyl: Rezolucja B iu ra
In fo rm a cy jne go  n ie  zm ienia 
ostatecznego celu naszego p la ­
nu. Należy ty lk o  zm ienić ta k ­
ty k ę  re a liza c ji tego p lanu. Oko 
liczności zmuszają nas do dz ia ­
ła n ia  w  sposób ba rdz ie j sta­
nowczy. Przed nam i stoją 3 za­
dania: po pierwsze —  nasta­
w ić  naród jugos łow iańsk i prze 
c iw k o  Zw . Radzieckiem u; po 
d rug ie  —  zjednoczyć a n ty ra ­
dzieckie  s iły , p rzygotow ać sały 
reakcy jne  w  k ra jach  dem okra­
c j i  ludow e j do a k c ji; po trze­
cie —  w ykorzys tać  zaostrza ją­
ce się sprzeczności m iędzy Zw. 
R adzieckim  a St. Z jednoczony­
m i i  w  odpow iedn im  m em en­
cie obalić przemocą rząd.

Szalblerczy p lon T ito

R ankovicz następnie ośw iad­
czy ł R a jko w i, że T ito  opraco­
w a ł „ge n ia ln y“  p lan , k tó ry  zo­
stał zaaprobow any przez D ż i- 
lasa i K a rde la . P lan  ten po le­
ga na tym , aby w  pierw szym  
etap ie k ry ty k o w a ć  rezolucję 
B iu ra  In fo rm a cy jne go  i  ró w ­
nocześnie głosić p rzy jaźń  do 
Zw . Radzieckiego. W  d ru g im  
etapie na leży po tęp ić  rezo lu­
c ję  B iu ra  In fo rm a cy jne go  jako 
„oszczerczą“ , p rzy  czym nie 
należy jeszcze w ystępow ać w  
sposób w ro g i p rzec iw ko  Z w , 
Radzieckiem u; w  trzecim  eta­
pie  na leży oskarżać Zw. Ra­
dz ieck i o to, że przeszkadza od­
budow ie  socja lizm u w  Jugo­
s ła w ii i w  ten sposób należy 
w y ja śn ić  dlaczego T ito  zm u­
szony jes t zwracać się do St. 
Z jednoczonych o pomoc gospo­
darczą.

R ankovicz zapew nił' Ra jka, 
że k ra je  zachodnie będą po­
p ie ra ły  kam pan ię  propagando­
wą zgodnie z p lanem  T ito . N a ­
stępnie R ankov icz  po lec ił R a j­
kow i, by  zm ob ilizow a ł w szyst­
k ie  an tyradz ieck ie  e lem enty na 
W ęgrzech. Na leży rzucić  do 
w a lk i —  pow iedzia ł R anko- 
v icz  —  ku łakó w , usun ię tych z 
a rm ii o fice rów  i  faszystów, 
gdyż u s tró j ludow o -  dem okra ­
tyczny coraz bardzie j się 
wzm acnia.

R ankovicz zaznaczył, że po 
ogłoszeniu ■ rezo lu c ji B iu ra  
In fo rm a cy jne go  jest rzeczą 
n iem ożliw ą zdobyć w ładzę bez 
użycia siły. Można liczyć na 
powodzenie jedyn ie  w  w y n ik u  
zbro jnego zamachu stanu. Rań 
kov icz  zakom un ikow a ł R a jk o ­
w i, że T ito  gotów jes t oddać 
na tychm iast do dyspozycji R a j­
ka duże oddzia ły w o jskow e ju ­
gosłow iańskie, przebrane w  
m u n d u ry  węgierskie. Do a kc ji 
m ie li być rów n ież użyci W ę­
grzy, p rzebyw ający w  Jugosła­
w ii,  faszyści węgierscy i  zwo­
lenn icy  H o rth y ‘ego, zna jdu jący 
się w  Niemczech zachodnich. 
O ddz ia ły  te m ia ły  z N iem iec 
w yruszyć na W ęgry przez te ­
ry to r iu m  Jugosław ii.

R ankovicz ośw iadczył R a j­
kow i, że Kościół wzmoże swą

dzia ła lność p rzec iw ko  rządo­
w i de m okra c ji lu do w e j i  zapo­
w iedzia ł, że M indszenty  p rze j­
dzie do energiczniejszej akc ji.

A p e ty ty  zd ra jców

T ito  —  pow iedz ia ł R a jk  — 
lic z y ł na powodzenie swego 
p lanu  i  w ysu w a ł ju ż  k o n k re t­
ne żądania. Dom agał się on m. 
in . by  po oba len iu  rządu de­
m o k ra c ji ludow e j P a lffy  został 
m in is trem  o b ron y  a A n ton  
Rob —  m in is tre m  sp raw  w e w ­
nę trznych. P o lity k a  zagranicz­
na W ęgier m ia ła  podlegać J u ­
gosław ii, a ty c ie  gospodarcze 
W ęgier m ia ło  być  uzależnione 
od gospodarki ju gos łow iań ­
skie j.

Rozwój sy tu a c ji po lityczne j 
na W ęgrzech, wzm acnianie
jedności narodu węgierskiego 
w o kó ł W ęgiersk ie j P a r t i i P ra ­
cu jących —  de ne rw ow a ły  T ito  
i  Rankovicza, k tó rz y  dom agali 
się przyspieszenia rea liza c ji 
p lanu.

Oskarżony B ra n k o w  o trz y ­
m a ł zlecenie pozornego zerw a­
n ia  z T ito , aby kon tynuow ać 
sv£a szpiegowską działalność.

R a jk  zeznał, że o trzym a ł od 
B ran kow a  in s tru k c je  i  in fo r ­
macje. P ragnę zaznaczyć —  po 
w iedz ia ł R a jk , że k ie ro w n icy  
jugosłow iańscy dą ży li do in te r ­
w e nc ji n ie  ty lk o  na W ęgrzech, 
lecz rów n ież w  Polsce, w  Cze­
chosłowacji, B u łg a r ii i  A lb a n ii. 
U rzeczyw is tn ien ie  p lanu  T ito  
m ia ło  .być poprzedzone zamiesz 
k a m i sp row okow anym i w  tych  
k ra jach .

W  tym  m ie jscu p rze w o dn i­
czący zapyta ł: Jak  w y ja ś n i 
pan fa k t, te  p lan  jugos łow iań ­
sk i n ie  uda ł się?

Rajk': P la n  jugos łow iańsk i
n 'o  uda ł się, ponieważ okazało 
sl , że na Węgrzech is tn ie je  
s ilna  p a rtia  robotnicza, k tó ra  
sparaliżow ała e lem enty re a k ­
cyjne.

Rocch —  a n ie  R a jk

Gdy R a jk  skończył swe ze­
znania, przewodniczący zapyta! 
oskarżonego, ja k ie  je s t - jego 
w łaściw e nazw isko. P rzew odn i­
czący zaznaczył, że ja k  w y n ik a  
z dokum entów  —  nazw isko 
oskarżonego b rzm i: Rocch 
a n ie  R a jk .

Z w y ja śn ie ń  oskarżonego w y 
n ika , że zm ien ił nazw isko, by 
uchodzić za „W ęgra czystej 
k r w i“ , choć w  istocie rzeczy 
jest Niemcem.

Zeznania oskarżonego 
P a lff  y“ego

W  d ru g im  d n iu  rozp raw y 
p rzec iw ko  R a jk o w i i  w spó ł- 
oskarżonym  zeznawał P a lffy  — 
b. w icem in is te r obrony;

Na py tan ie  przewodniczące­
go P a lffy  przyznał, że s łużył 
w  a rm ii H  o r ty ’ego w  randze 
Dorucznika. W ys tą p ił on z a r ­
m ii ze w zg lędów  rodzinnych. 
P a lffy  podkreśla, że jest fa ­
szystą i  przed w o jną  s łuży ł ro k  
z sym pa tii d la  Mussoltniego^ w  
faszystow skie j- a rm ii w ło s k ie j. 
O skarżony w y jaśn ia , że ojciec 
jego b y ł dy re k to rem  banku , a 
m atka pochodzi z rodz iny  bo­
gatych ch łopów ,

P a lffy  zaznacza, że w  roku  
1944 obaw ia ł się m ożliw ości 
w kroczen ia  w o js k  radz ieck ich  
ha W ęgry, gdyż przypuszczał, 
że w  ty m  w yp ad ku  kom uniśc i 
na W ęgrzech do jdą do głosu. 
N ie  podobała m u  Się rów n ież  
pe rspektyw a bu dow y socja liz­
m u na Węgrzech. P a lf fy  chcia ł 
by, aby w  w yp ad ku  k lę sk i N ie ­
miec, ' W ęgry zostały zajęte 
przez A m eryka nó w  1 A n g li­
ków .

Z  końcem  1944 ro k u  P a lffy
ż y w ił nadzieję, że decydująca 
ro la  W ęgiersk ie j P a r t i i K o m u ­
n is tyczne j będzie m ia ła  charak 
te r  prze jśc iow y. W yobraża ł on 
sobie, że A m eryka n ie  i  A n g li­
cy obsadzą W ęgry. P ostanow ił 
w ięc działać, aby u ła tw ić  
A ng lo  -  A m erykanom  ich dzia 
ła lncść na Węgrzech i  odegrać 
w  przyszłości, pod rządam i 
an g lo -am erykańsk im i —  znacz­
ną rolę.

W  ro ku  1945 P a lffy  naw iąza ł 
k o n ta k t z R a jk iem , k tó ry  w te ­
d y  b y ł sekretarzem  budapesz­
teńskie j o rgan izac ji 'P a r t i i K o ­
m un is tyczne j. P a lffy  b y ł w ów ­
czas szefem p o lic j i w o jskow e j. 
„O ba j —  zeznaje P a lffy  —  by 
iiśm y  w ro ga m i de m okra c ji lu ­
dowej i  Zw . Radzieckiego i  
o rien to w a liśm y  - się na  m ocar­
stwa zachodnie“ .

Krecia. a rm iirobota w  
i po lic ji

W ro ku  194« R a jk , ja k o  m i­
n is te r spraw  w ew nętrznych, 
naw iąza ł ściślejszy k o n ta k t z 
oskarżonym , k fó ry  w  m iędzy 
czasie o trzym a ł nom inac ję  na 
generała. Już w te d y  Rajk" i Pal 
f f y  p rzyg o to w yw a li p lan prze 
jęc ia  w ładzy  na W ęgrzech przy 
pom ocy a rm ii i  po i; c ji. Do te ­
go m ia ła  służyć odpow iedn ia 
p o lity k a  personalna, k tó rą  on 
konsekw entn ie  p ro w a d z ił na 
przestrzeni 3 la t, sabotując e- 
lem ent robotn iczy, a p rz y jm u ­
jąc  c h ę tn ie ' o fice rów  o zapa­
tryw a n ia ch  w rog ich  dem okra ­
c ji ludow ej.

P a lffy  równocześnie s ia ra l 
się przepoić a rm ię  duchem  n a ­
c jona lis tycznym  i antyradziec­
k im  i ja ko  przewodniczący 
o rgan izac ji p a r ty jn e j w  a rm ii, 
p ro w a dz ił roz łam ow ą d z ia ła l­
ność. D ążył on do tego, by za, 
f tą p ić  p artię  organizacjam i ma

nowym i, do k tó ry c h  dostęp 
b y łb y  d la  w szystk ich  o tw a rty .

Oskarżony, ja k o  dowódca 
straży gran icznej, obsadził gra 
nieę w ęg ie rsko -  czechosłowac 
ką  i  w ęg ie rsko -  rrrm uńską 
zau fanym i o fice ram i, p rzy 
pom ocy k tó ry c h  m óg ł p row oko  
w ać in cyd e n ty  graniczne i  do­
prow adzić do pogorszenia sto­
sunków  m iędzy W ęgram i, a 
R um un ią  i  Czechosłowacją. Os 
karżony w iedz ia ł, że w ie lu  żoł 
w ierzy w ęg ie rsk ich  na g ran icy  
jugos łow iańsk ie j zna jd u je  «ię 
w  służbie jugosłow iańskiego 
w y w ia d u  i  n ie  p o d ją ł p rze c iw ­
ko  tem u żadnych kro-ków. Gra 
n lcę  z A u s tr ią  P a lf fy  obsadził 
w  ta k t sposób, b y  osoby, p ra ­
gnące n ie lega ln ie  przekroczyć 
tę granicę, n ie  n a tra f ia ły  na 
przeszkody.

P a lffy  zeznaje da le j, że po 
op u b liko w a n iu  re z o lu c ji B iu ra  
In fo rm acy jnego , w skazał jugo 
słow iańskiem u attaché w o jsko  
w e m u w  Budapeszcie p'ęć 
p u n k tó w  granicznych, przez 
k tó re  można b y ło  przem ycić 
na W ęgry u lo tk i i  czasopisma, 
skierowane p rzec iw ko  Zw . Ra­
dź .eckiemu i  B iu ru  In fo rm a ­
cyjnem u.

Na py ta n ie  przewodniczące­
go P a lffy  odpowiada, że -już 
w  ro k u  1947 opracow any zo­
s ta ł k o n k re tn y  p ia n  obalenia 
rządu węgierskiego. P la n  ten 
p rze w id yw a ł pomoc Jugosła­
w i i  W  ro k u  1947 R a jk  odby ł 
podróż do B e lg radu  i 'p o  po ­
w rocie  zako m un ikow a ł P a lf ­
f y ‘emu, że p rzy  rea liza c ji 
swych p lanów  mogą liczyć nie 
ty lk o  na pom oc Jugosław ii, 
lecz rów n ie ż  St. Z jednoczo­
nych. R a jk  p o in fo rm o w a ł P a li 
tyeg o , że stosunki m iędzy J u ­
gosław ią a  Zw . R adzieckim  bę 
dą się sta le  pogarszać. R a jk  na 
stąpnie ośw iadczył, że udało 
m u się rozw iązań organ izację  
p a rty jn ą  w  p o lic ji. D oradzał 
on P a lf fy ‘emu, by  rów nież pod 
ją ł s ta ran ia  o rozw iązanie o r­
ganizacji p a r ty jn e j w  a r m i i

P a lffy  zeznał da le j, że u  trz y  
m yw a ł b l is k i k o n ta k t z ju g o - 
. s łow iańskim  attache w o jsko­
w ym  w  Budapeszcie, L o z i-  
czem, k tó ry  w yg łasza ł a n ty ra  
dzieckie poglądy, podkreśla jąc, 
że Jugosław ia n ie  chce m ieć 
n ic  wspólnego -ze Zw . Radziec­
k im .

P a lffy  b y ł In fo rm o w an y  o 
spotkaniach R a jka  z R a n ko v i- 
czem. W iadom o m u, że R a jk  
odby ł 3 spo tkan ia  z R a n ko v i- 
czem, k tó ry  w yznaczy ł ja k o  o - 
stateezny te rm in  d la  p rzepra - 
wadzenia zamachu stanu i— 
w iosnę 1949 roku . .

Zdrada ta je m n ic  państw ow ych
Na py tan ie  przewodniczące­

go P a lffy  zeznaje o swoich 
kon taktach  z Jugosłow ianam i. 
K o n ta k ty  te naw iąza ł za po­
średn ic tw em  B rankow a. P a lffy  
dostarcza ł Branko-woiwi syste­
m atycznie pou fnych  w iadom o­
ści i  p rzekazyw a ł m u ta je m n i­
ce wojskowe.

V/ ro k u  1947 PaM fy spo tka ł
się z Loziozem, ju go s łow iań ­
sk im  attaché w o jskow ym  w  
Budapeszcie. Ten osta tn i oś­
w iadczy ł P a łf fy ‘emu, że jako  
zaufany cz łow iek  T ito  m a do 
spełn ien ia n ie  ty lk o  fu n k c je  
attache w o jskow ego lecz i  in ­
ne zadania.

O skarżony zeznaje, że do­
starczy ł Loziozow i różnych 
in fo rm a c ji zwłaszcza danych 
dotyczących przem ysłu w o jen 
Rego arm ią i  ko rpusu  o fic e r­
skiego. G dy Loz icz  m u s a ł opu 
ścić W ęgry —  oświadacza 
P a lffy  —  po lec ił m i swego 
następcę —• Zokala, d la  k tó re ­
go rów n ież  kon tynuow a łem  
działalność szpiegowską. M ó j 
kontakt z n im  trw a ł do końca 
1948 roku,

W  dalszym  ciągu P a lffy  ze­
znaje, że przed p rzy jazdem  T i­
to na W ęgry w y je ch a ł do R zy­
m u na kongres pa rtyzan tów . 
Tam  spo tka ł się z w y s ła n n i­
k iem  T ito  Nedel'koviczem, k tó ­
r y  u d z ie lił m u odpow iedn ich 
in s tru k c ji.  P la n  T ito , p rzed­
staw iony przez N e de lkov i- 
cza P a lf fy ‘emu, zosta ł uprzed­
n io  zaaprobow any przez A m e­
rykan ów . N ede lkovicz ośw iad 
czy ł m i —  stw ie rdza P a lffy , że 
zadanie w yko na n ia  puczu po­
w ie rzono  R a jko w i, m n ie  zaś 
p r jy p a d ło  zadanie poczynienia 
odpow iedn ich p rzygo tow ań w  
a rm ii. W  toku  te jże rozm ow y 
N ede lkovicz m ó w ił o p ro je k ­
cie u tw o rzen ia  w o kó ł Jugosła­
w i i  j  T ito  fed e rac ji ja k o  b lo ­
k u  skierowanego p rzeciw ko 
Zw . Radzieckiem u.

P rzew odniczący .zapytuje ja ­
k ic h  in fo rm a c ji żądali od P a lf-  
f y ‘ego Jugosłow ianie.

P a lf fy  stw ierdza, że chodzi­
ło  im  o in fo rm a c je  dotyczące 
o rgan izac ji a rm ii w ęg ie rsk ie j, 
składu je j korpusu o fice rsk ie ­
go i p a rtii.  D anych tych oskar 
żony dostarczał system atycz­
nie B ran kow ow i na piśm ie, lub  
ustnie. Loziczow i P a lffy  prze­
kazyw a ł dane o przem yśle w o ­
jennym , o poglądach w o jsko ­
wych w ęg ie rsk ich  i  o planach 
rozbudow y a rm ii.

P rzew odniczący: Czy b y ły  to 
ważne tajem nice?

■ P a lffy ; W iększość tych  da ­
nych stanow iła  ważne ta je m ­
nice państwowe.

O skarżony zeznaje da le j, że 
u ła tw ił spotkanie m 'edzy R a j- 
iriem  a Rankoviczem  w  m iejsce 
woścl Paksz, tw ierdząc, że nie 
w  edzia ł wówczas, iż chodzi 
w łaśnie o Rankovicza W ydal 
on in s tru kc je  straży gran icz­
n i .  by przepuściła samochód.

k tó ry m  RanJrovicz p rzy jedzie
z Jugosław ii.

Rankovicz przygotow uje 
m orderstw a

Dalsze p y ta n ia  p rzew odn i­
czącego dotyczą „ l ik w id a c ji“  
p rzyw ódców  węgierskiego ży­
c ia  po litycznego, p lanow anej 
przez spiskowców.

O skarżony zeznaje, że po raz 
p ie rw szy  m ó w ił m u  o ty m  w  
R zym ie Nedelkovicz. Następ­
nie  Z oka l p rzekaza ł m u pole­
cenie Rankovicza, w  m yśl k tó  
rego Rakotsi, Farkas i  Geroe 
m ie li być „aresztow ani“ , po 
czym  nastąpić m ia ł pucz.

Przew odniczący: Co pan zro 
b i ł  d la  re a liz a c ji tego puczu?

P a lffy : P rzygo tow a łem  p lan 
po legający na tym , że K o ro n - 
dy m ia ł zorganizować trzy  
g ru py  —  każdą po 12 osób. Za 
dan iem  ich  było, aresztowanie
1 z likw id o w a n ie  wspom nia­
nych trzech przyw ódców  rzą ­
du węgierskiego. M ia ło  to  na­
stąpić w  czasie gdy p rzebyw a li 
on i w  Budapeszcie, p rzy  czym 
ich m ieszkan ia m ia ły  pozosta­
wać pod stałą obserwacją. W 
k w ie tn iu  1949 r. rozm aw ia łem  
na ten tem at z K orondyrn , k tó  
r y  p ie rw szy  w iedz ia ł ju ż  o 
ty m  w szys tk im  od R a jka . K o - 
ro n d y  ośw iadczył m i, że po­
siada zaufanych lu d z i —  daw­
nych żandarm ów  H o rth y ‘cso, 
spośród k tó rych  może zorgan i­
zować tak ie  grupy. Również 
R ankovicz p rzy rze k ł m u po 
moc przez przerzucenie na jf<\ 
n icę Jugosłow ian m ów iących 
po węgiersku, k tó ry c h  późnie j 
można by  ew en tua ln ie  z u ż y t­
kować.

P a lffy  zeznaje następnie, że 
op racow an ie . tego p lan u  rozpo
czął już  w  1946 roku . M iano  u~ 
żyć 10 ba ta lionó w  w o jska, k tó  
rych  zadaniem by ło  obsadze­
n ie  rad iostac ji, dw orców  ko le 
jow ych , c e n tra li p a r t i i i  w aż­
nie jszych ośrodków  przem ysło 
w ych  na p ro w in c ji.

O pracowanie szczegółów pla 
nu m ia ło  nastąnić w spó ln ie  z 
Rankoviczem . W m arcu  1949 
ro k u  Rankovicz zakom un iko­
w a ł R a jko w i, że na leży prze­
prow adzić pucz na jpóźn ie j w  
końcu m aja. lu b  początku 
czerwca. P a lffy  przekazał R aj 
ko w i mapę, na k tó re i oznaczo 
ne b y ły  punkty ', ja k ie  m ia ły  
być zajęte przez z góry w yzna­
czone g rupy. Pucz m ia ł w y b u ­
chnąć w  nocy i  zakończyć się 
do rana. P lan  puczu przecho­
w yw ano  w  kasie pancernej.

Raz jeszcze P a lffy  s tw ie r­
dza, że sp iskow cy p lan ow a li 
aresztowanie trzech p rzyw ód ­
ców rządu węgierskiego. Na 
py tan ie  przewodniczącego czy 
m ia ło  to oznaczać ich zamordo 
w anie, P a lf fy  odpowiada: 
„T a k “ .

T tto  p lanow a ł pneze
1 w  in n ych  k ra tach  

dem okrac ji Indow e j
Z ko le i przewodniczący 

zwraca się do oskarżonego
R a jka  z pytan iem , czy p raw dą 
jest, że podczas manifestacja 
p ierw szom ajow e j w  ro k u  bie­
żącym odbył poza obrębem 
try b u n y  honorow e j rozm owę
2 P a lffy m  1 co by ło  przedm io­
tem  te j rozm ow y. R a jk  odpo­
w iada , że rozm owa taka  is to t­
n ie  m ia ła  m iejsce i  że chodzi­
ło  w ted y  o przekazanie P ą lf- 
f y ‘emu in s tru k c ji Rankovicza, 
n ie  zaś o te rm in  rozpoczęcia 
puczu. Jednakże po k o n fro n ­
ta c ji R a jka  z P a l f f y m  len o- 
s ta tn i s tw ie rdza , że R a jk  do­
m agał się. by  z końcem  maja, 
na jpóźn ie j z początkiem  czerw 
ca rozpocząć pucz, ponieważ 
pode jrzen ia s taw a ły  się coraz 
wśeksze.

P rzew odniczący; J a k i  b y ł cel 
puczu?

P a lffy : O derw anie W ęgier 
od z w , Radzieckiego i  z jedno­
czenie ich  w okó ł Jugos ław ii 
1 T ito . O czywiście W ęgry sta­
n o w iły  ty lk o  część tego planu. 
W na jb liższym  czasie Jugoslo 
w ia n ie  zam ierza li drogą p u ­
czu ucz3rnić to  samo w  innych  
k ra ja c h  dem okrac ji ludow e j.

W  da lszym  ciągu P a lffy  ze­
znaje, że spowodował w ys ła ­
n ie  Nem etha, byłego oficera 
H o rth y e g o  na stanow isko a t­
taché do M oskw y, a p rzy  jego 
w y jeździe  ośw iadczył mu, że 
m us i oczyw iście d la  niego p ra  
cować. P a lffy  skon tak tow a ł 
Nem etha z późnie jszym  am ba­
sadorem jugos łow iańsk im  w  
M oskw ie  M razoviczem . W ten 
sposób przechodziły  w iadom o­
ści od Nem etha do B rankova .

Z  ko le i oskarżony odpow ia­
da na py ta n ia  p roku ra to ra .

P ro k u ra to r: M ó w ił pan, że 
ludz ie  T ito  zajm ówalii się szpie 
gostwem w  ki-ajach demo­
k ra c ji ludow ej.

P a lffy : N ede lkovicz ośw iad­
czy ł m i podczas spo tkania w  
Rzym ie, że podobną podziem ­
ną robotę prow adzi we wszy­
s tk ich  k ra ja ch  dem okrac ji lu ­
dowej i  w  Zw . Radzieckim ,

P ro k u ra to r py ta  P a lffy 'eg o  
oo oznaczał p lan  „aresztow a­
n ia “  trzech osobistości w ęg ie r 
skich.

'Wiedziałem — raz jeszcze 
po tw ie rdza P a lffy  —  że m ia ło  
to oznaczać rozstrzelan ie.

P rokura  te r: Pan b y ł k ie ró w  
n ik le m  p o lic ji w o jskow e j, k tó ­
ra  m ia ła  za zadanie demasko­
wanie szpiegów?

P a lffy : T ak jest.
Na taon P a lffy  kończy swe 

zeznania.
Rozprawę trw a .

Ciemne karty  z h is to rii 
zbrodniarzy titowskich
(SPECJALNY W Y S Ł A N N IK  „T R Y B U N Y  LU D U “* TCWĘ* 
RKD. R O M A N  J U R Y * T E L E F O N U JE  * Z B U D A P E S Z T ®  *

Już praw ie pod aara koniec 
składania zeznań, główny a~ 
gent T ito  na W ęgry  Lazar 
B ra n k o ^  do tkną ł jednej z na j 
ciekawszych i  na jc iem niejszych 
dotąd k a r t  w  h is to r ii bandy 
trock is tow sk ie j T ito . M ów ił 
m ianowicie o okresie w o jn y  i  
w a lk  partyzanck ich  w  Jugosła­
w ii.

Oczywiście —  B rankow  nie 
m ów ił ca łe j p raw dy o genezie 
p row oka to rsk ie j, faszystow ­
sk ie j dz ia ła lności T ito , Ranko­
vicza i  innych zdra jców  z Ju­
gosław ii. U c h y lił zaledwie rą ­
bek ta jem nicy. A le  jakże zna­
m ienny.

Dow iedzie liśm y się więc z 
tych  n iew ie lu  słów Brankowa, 
że jeszcze w okresie w o jny  k i i  
ka T ito  naw iązała mocne n ic i 
z w yw iadem  angie lskim  i a- 
m erykańskim . P rzy czym n ic i 
te przebiega ły przez w iele 
szczebli h ie ra rch ii wo jskow ej. 
Setki na jba rdz ie j przebiegłych 
oficerów  In te lligence Service i 
wojskowego w yw iadu am ery­
kańskiego p rzyb y ły  do sztabu 
T ito  . i  do sztabów poszczegól­
nych okręgów partyzanckich 
rzekomo w  charakterze m is ji 
wo jskow ej, ale fak tyczn ie  w 
charakterze organ iza torów  sie­
ci szpiegowskiej na Bałkanach.

W  n ie licznych słowach Bran 
kowa na ten tem at m ieściło 
się jednak , w iele m a te ria łu  
p rzy  pomocy którego ła tw ie j 
dziś prze jrzeć rodowód planu 
„fe d e ra c ji ba łkańsk ie j“ , „wscho 
dnio europe jsk ie j“ , k tó rą  tw o- 
r ;  yć chcie li T ito  i  Rankovicz

•zy pomocy bandy R ajka, 
.żuje się, że idea federa - 
ba łkańsk ie j w yrosła  w łaś­

nie w  owych czasach w  szta­
bie m is ji ang ie lsk ie j i  am ery­
kańsk ie j p rzy  T ito . Wówczas 
pian nie nazyw a ł się jeszcze 
planem T ito  —  a po prostu 
planem C hurch illa . Z m ierza ł 
on do tego, aby s t w ó r z n a  
Bałkanach p rzy  pomocy T ito  
bazę aw an tu r wojennych prze­
ciwko ZSRR.

N a czym polegał ówczesny
plan C hurch illa  ? N a tym , aby 
p rzy  pomocy T ito  i  innych 
szpiegów wyw iadów  anglosa­
skich okupować Jugosławię, 
Grecję, B u łga rię  1 inne k ra je  
oraz stw orzyć z nich federację 
antyradziecką. Jak w yn ika  z 
zeznań B rankow a b y ł to  plan 
okupacji Jugos ław ii przez w o j 
ska angielskie. Z zeznań tych 
w yn ika  również, że T ito  i  je­
go banda już  wówczas aprobo­
w a li ten p lan okupacji Jugo­
s ła w ii, zam ienienia je j w  bazę

in try g  antyradss ioekieh att 
wschodzie i  po łudn iu  E izrepy. 
W  okresie w o jn y  w spółp raca 
pomiędzy sztabem T ito  a w y ­
w iadem  anglo - am erykańskim  
sięgała ju ż  ta k  daleko, żo na 
żądanie angie lsk ich ofice rów  
w yw iadu, T ito  przez d łu g i 
czas nie zw raca ł się do A rm ii 
Radzieckie j o pomoc w  w yzw * 
len iu  B e lgradu i  SerbiŁ

Taka je s t geneza p lanu fe ­
deracji ba łkańsk ie j 1 wschod­
nio europe jsk ie j, k tó rą  T ito  
p ra gn ą ł urzeczyw is tn ić  p rzy  
pomocy R a jka  i  jego bandy.

Oczywiście —  by łoby na iw ­
nością sądzić, że dopiero pod­
czas w o jn y  rozpoczęła się z d ra  
dziecka działalność T ito  i  jego 
bandy. Sięga ona n iew ą tp liw ie  
znacznie da le j i  g łęb ie j i  moż­
na nie w ą tp ić , że z czasem 
także te ta jem nice zostaną wy, 
świetlone. W  każdym  raz ie , 
zeznania B rankow a niezb ic i«  
wskaaują, że zdrada T ito  nhł. 
da tu je  się dopiero od la t  po­
wojennych. Zarówno T ito , jak: 
i  Rankovicz, K a rde ł, Dżilas i  
w ie lu innych tro ck is tó w  jugo ­
słow iańskich rozpoczęło swą 
służbę im peria lis tyczną  znacz­
nie, znacznie wcześniej. W śród 
ogrom u m a te ria łu , ja k i u ja w ­
n iły  dzisiejsze zeznania oskar­
żonych, na szczególną uwagę 
zasługu ją  dwa fa k ty .

Jeden —  to  bezpośredni » - 
dz ia ł T ito  i  Rankóvicza W 
przygotow aniu  zabójstwa czo­
łow ych przywódców' w ęg ie r­
skie i d e m o kra c ji ludow e j. W  
październ iku 1948 raku , gdy 
pierw otne zbrodnicze rachuby 
zosta ły przekreślone, T ito  i  
Rankowicz im a ją  się nowych 
usiłow ań, osobiście k ie ru jąe  
do Budapesztu dwóch siepaczy, 
z poleceniem dokonania m ordu 
na Rakosira i  innych przyw ód­
cach ludu węgierskiego.

D ru g i fa k t  dotyczy knowań 
T ito  z okresu 1945 i 1947 ro­
ku, o k tó ry c h  m ó w ił P a lf fy  
B y ły  to  przygo tow an ia  do pu­
czu kon trrew o lucy jnego  na 
W ęgrzech, celem sklecenia an­
tyradzieckiego b loku ba łkań­
skiego. O zbrodniczej p e r fid ii 
T ito  świadczy jego dyrektyw a, 
by po dokonaniu puczu dla 
uśpienia czujności M asy robot­
n icze j zamachowcy og ło s ili 
deklarację p rzy ja źn i wobec 
ZSRR.

Prow okato rsk ie  knowania 
podżegacza wojennego T ito  i  
jego bandy zosta ły  udarem ­
nione i  zdemaskowane.

Nowy im m er pisma „O trwały
pokój, o demokrację lodową“

B U K A R E S Z T  (P A P ) —  U - 
kaza ł się 45 num er pism a „O  
t r w a ły  pokój, o demokrację 
ludową“ .

A r ty k u ł wstępny za ty tu ło ­
wany „Banda faszystow skich 
spiskowców, szpiegów i  p ro ­
w okatorów “ , poświęcony jes t 
ak tow i oskarżenia wniesione­
mu przez węgierską p roku ra tu  
rę państwową przeciwko R a j­
kow i i  jego wspóln ikom .

W  numerze zamieszczono 
ponadto następujące a r ty k u ły : 
„Bohaterska m łodzież Chin“  —  
p ió ra  gen. C h ińskie j A rm ii L u ­
dowej —  Siao H ua ; „Nowe su­
kcesy budownictw a soc ja lis ty ­
cznego w B u łg a r ii“  —  p ióra 
sekretarza C K  B K P  Czesrwen-

kow a; „K o n trre w o lu c y jn y  p rze 
w ró t w  Jugos ław ii“ —  p ió ro  
członka B iu ra  Politycznego 
KC  PZPR Berm ana; „W a lk *  
chłopstw a francuskiego i  ak­
c ja  p a r t i i kom unistyczne j na 
w s i"  —  p ió ra  członka B iu ra  
Politycznego K P  F ra n c ji W a l- 
decka, „A u s tr ia  przed wybo­
ra m i“  —  przewodniczącego 
K P  A u s tr i i K op len iga ; „ 0  w y­
nikach kongresu T U C “  —  ge­
neralnego sekretarza K P  W - 
B ry ta n ii P o llita ; „Ja ką  w ar­
tość przedstaw ia dzisiejsza a r ­
m ia  jugosłow iańska“  —  Leon- 
ticza  i  „A m eryka n izm “  —  pió 
ra  E renburga.

W  numerze ukaza ły  się rów  
nież „N o ta tk i po lityczne“  M a­
raka oraz inne m a te ria ły .

Apel C R Z Z  do mas pracujących

nies iem y na wyzszy poziom
w spó łzaw odn ic tw o pracy.
W zm ocnim y dyscyp linę  pracy. 
Z aostrzym y naszą czujność 
p rzy  ochron ie zakładów  pracy 
przed zbrodniczą ręką  sabota- 
żysty.

Pomożemy w si wzm ożonym  
s trum ien iem  tow a rów  — m a­
szyn ro ln iczych , nawozów 
sztucznych i  in nych  p ro d u k ­
tów . Rozszerzymy i  pogłęb im y 
sojusz robotn iczo -  ch łopski.

Jesteśmy nieugięci 
w tw ó rcze j pracy 
I walce o pokó j

N ik t  i  n ic  n ie  zdoła rozb ić 
naszych so lida rnych  w ys iłków . 
Pokażemy, żc w b re w  in tryg om  
naszych w rogów , w b re w  s iew ­
com p a n ik i i rozb ijaczom , je ­
steśmy bardzie j n iż  k ie d y k o l­
w ie k  n ieu g ię c i4i  zgodni w  na ­
szej tw órcze j p racy i  walce o 
pokój.

W zm ocnim y fro n t pokoju, 
w zm acnia jąc nasze państw o lu  
dowe, stojąc m urem  p rzy  na­
szym rządzie ludow ym .

W zm ocnim y fro n t pokoju, 
pogłęb ia jąc nasz sojusz , ze 
Z w iązk iem  Socja lis tycznych 
R e pu b lik  Radzieckich, wstępu 
jąc masowo do T ow arzystw a 
P rzy ja źn i Polsko - Radziec­
k ie j.

W zm ocnim y fro n t pokoju, 
pogłębia jąc naszą współpracę 
z k ra ja m i d e m o k ra c ji ludow e j 
i  w szys tk im i s ilam i postępu na 
całym świec!*,

Taka będzie nasza odpo-i 
w iedź im peria lte tyczz iym  pod* 
żegaozom w o jen nym ! T a k i bęn 
dzie nasz w k ła d  w  .dzieło u -  
trw a le n ia  po ko ju ! -

N iech ży je  M iędzynarodow y 
Dzień O brony P oko ju !

T w ó rzm y  w  zakładach p ra­
cy stałe k o m ite ty  ob ron y  po­
k o ju  !

W sp ie ra jm y Fundusz M ię ­
dzynarodow ej S olidarności Ro 
botn icze j!

W szyscy do masowego udzia 
łu  w  obchodzie 2 paźdz iern i­
ka!

Precz z im p e ria lis tyczn v rrtl 
podżegaczami w o je n n ym i!

N iech ży je  potężny obn? po­
k o ju  na czele z ZSRR!

N iech ży je  Polska dem okra 
tyczno -  ludow a!

I)uźe  za in teresow an ie  
pa w ilon e m  p o ls k im  

na T a rgach  
w P lo w d iw ie

S O F IA  (P A P ). —  Paw ilon 
po lski na M iędzynarodowych 
Targach w  P low d iw ie cieszy 
się w ie lk iem  zainteresowaniem 
wśród odwiedzającej T a rg i pu­
bliczności, a przede 'w szystk im  
chłopów bu łgarskich .

P aw ilon po lski odw iedzili 
s ta tn io  przedstaw icie le władz 
R epub lik i B u łga rsk ie j z wice­
p rem ieram i Gzerwenkowem» 
Czerpieszewem, Jugowem, m i­
n is trem  handlu zagranicznego 
Ganewem i  przewodniczący111 
Zgrom adzenia Narodoweg® 
Nejczewem aa czele,.
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Robotnicy w noivych mieszkaniach

I  dzieci m o ją  sw ó j osobny p o k ó j, w k tó ry m  mogą odrab iać lekc je  i  baw ić się 

_________  G *  a r t- " z  ru ln  1 suteren _  do Jasnych m ieszkań-).

Międzynarodowy Dzień
Zbliża  się dzień 2 października. Dzień 

ten, na mocy uchw ały Stałego Komitetu 
św iatowego Kongresu Obrońców Pokoju 
ogłoszony został jako M iędzynarodow y 
Dzień Pokoju. Decyzja ta narodziła się w 
w yniku propozycji wysuniętej przez I I  Kon­
gres Światowej Federacji Z w iązków  Z a w o ­
dowych w Mediolanie, k tó ry  w  imieniu 
72 m ilionowej masy pracujących zrzeszo­
nych w  Ś F Z Z  w ystąp ił z postulatem ustalenia 
M iędzynarodowego Dnia Pokoju, dnia mo­
b ilizacji mas ludowych wszystkich krajów  
do w a lk i przeciw planom podżegaczy w o­
jennych.

W a lka  ta toczy się nieprzerwanie i ogar­
nia coraz szersze rzesze pracujących całego 
i  wiata. N a czele tej w a lk i stoi potężna tw ie r­
dza obozu pokoju i socjalizmu — Związek 
Radziecki, stoją kraje demokracji ludowej. 
W  szeregach tej w a lk i stoją m ilionowe ma­
sy pracujących w  krajach kapitalistycznych 
oraz narody kolonialne uciskane przez impe­
rializm. O lbrzym im sukcesem frontu w alk i 
o pokój jest bliskie już ostateczne zwycię­
stwo ludu chińskiego.

Każdy dzień wzmacnia przewagę pokojo­
wego obozu anty imperia lis tycznego nad obo­
zem imperializmu i w ojny. A le dzień 2 paź­
dziernika będzie miał specjalne znaczenie. 
W  dniu tym  masy pracujące jednoczesną 
akcją na rzecz pokoju we wszystkich kra­
jach zadokumentują swą solidarność i swą 
nierozerwalną jedność w  walce o pokój. 
D zień  ten będzie dla podżegaczy wojennych 
ostrzeżeniem, że każda ich próba prow oka­
cji spotka się z solidarnym odporem mas 
pracujących całego świata i że wszelkie usi­
łow ania rozbicia jedności tych mas segmen­
tow anej wspólnym dążeniem do pokoju •—1 
skazane są na bankructwo.

W  Polsce jak i we wszystkich krajach, 
gdzie gospodarzem jest lud pracujący, dzień 
2 października minie ponadto pod hasłem 
m obilizacji mas dla osiągnięcia now ych suk­

cesów produkcyjnych i  wzmożenia tempa 
socjalistycznego budownictwa. Kampania 
pokojowa w  dniu 2 października winna po­
głębić świadomość mas ludowych Polski, że 
walka o przedterminowe wykonanie planu 
trzyletniego, że podniesienie poziomu gospo­
darczego i obronności Polski Ludowej, 
jest najbardziej skuteczną formą naszej w a l­
k i o pokój. M usim y w  tym dniu pogłębić 
świadomość, że sprawa pokoju, sprawa na­
szego bezpieczeństwa jest nierozłącznie 
związ’ana z walką o zacieśnienie sojuszu po l­
sko - radzieckiego, z walką o zacieśnienie 
w ięzów międzynarodowej solidarności mas 
pracujących.

Przygotowaniem i zorganizowaniem całej 
akcji w  dniu 2 października zajmą się woje­
wódzkie, pow iatowe i miejskie Kom itety 
O brony Pokoju oraz specjalnie w  tym  celu 
w yłonione komisje organizacji D nia W a lk  
o Pokój na poszczególnych zakładach pra 
cy. W  akcji tej wezmą udział Z w iązk i Z a ­
wodowe i inne masowe organizacje jak 
Z M P . Liga Kobiet, ZSC h i Zw iązek Bo­
jow n ików  z Faszyzmem. W  okresie, od 
27. IX . — 1, X. odbędą się masówki załóg 
na zakładach pracy, przy czym w  zakła­
dach liczących powyżej 500 pracowników  
dokonane zostaną w ybory  stałych zakłado­
wych kom itetów  pokoju. I-go paidziernika 
po południu ulicami miast p rzedefilu ją  cap­
strzyki, w  skład któ rych  wejdą delegacje 
organizacji politycznych i  społecznych 
2. X . w  dziesięciu największych miastach 
przewidziane są masowe wiece. Tegoż dnia 
odbędą się zawody sportowe, występy, 
artystyczne połączone z zabawami, wyjazd} 
ekip łączności na wieś i  szereg innycłi 
imprez.

Dobre przygotowanie i sprawne zorgani­
zowanie M iędzynarodowego D nia Pokoju 
zależy w  poważnym stopniu od aktywności, 
jaką się wykażą organizacje partyjne, w  mo­
bilizacji najszerszych mas narodu, które  jed­
noczy nieugięta w ola w a lk i o pokój,

Sprawa w a lk i *  analfabe
tyzmem była przez długie la 
ta marzeniem lub aktem do 
broczynności postępowych t  
lementów . społeczeństwa poi 
skiego. Dzisiaj zwłaszcza po 
ustawie z dnia 7 kw ietn i: 
1949 r. likw idacja  analfabe­
tyzm« przyjęła charakter akcji 
obowiązkowej; zaplanowanej 
pod względem organizacyj­
nym i  pedagogicznym. Powo­
łani zostali do jej przeprowa­
dzenia pełnomocnik. Rządu 
pełnomocnicy terenowi, działa 
ją komisje społeczne od g łów ­
nej p rzy pełnomocniku Rząch 
aż do gminnej włącznie.

Sprawa całego społeczeństwa

Przeprowadzono w  miesią­
cach letnich rejestrację anałP 
betów i  półanalfabetów, obej­
mując spisem około 1.100.00C 
osób. N ie  jest to rejestracjr 
pełna; n iewątpliw ie zajdą jen 
cze pewne zmiany w  zesta­
wieniach terenowych, ale w 
zasadzie mamy już w  posia 
daniu spisy’ i adresy’ osób nie 
umiejących czytać i pisać.

W  myśl zobowiązań i ober 
ny’ch realnych możliwości o r­
ganizacji społecznych i okrę­
gowych komisji do w a lk i 
analfabetyzmem uruchomiono 
we wrześniu 18.000 kursóv 
początkowego nauczania doro 
słych, a w  październiku pow ­
stanie łącznie 30.000 takie' 
kursów. Uruchomiono ponad­
to setki zespołów, tysiące lu 
dzi uczą się indyw idualn i 
przygotowując się do egzami­
nów przed społecznymi kom i­
sjami egzaminacyjnymi. Org 
nizacje społeczne, zwłaszcz-r 
Zw iązek M łodzieży Polskiej 
skierowały dużą część s w e r  

aktyw u do organizowania kur 
sów i zespołów.

N a jw a ż n ie js z y  etap w alki 
z a n a lfa b e ty z m e m

Stefa n  Matuszewski
P ełno m o cn ik  Rządu do W a lk i 

z  ana lfabe tyzm em

bezwzględną walkę z bume- 
lanctwern i  fikcyjną sprawoz 
da w c zością.

Zadania pisarzy

Środki finansowe płyną zt 
źródeł państwowych i  wyno 
szą 605 m ilionów  złotych c 
końca 1949 roku. U ruchom io­
no ponadto środki znajdujące 
się w  dyspozycji samorządu 
zw iązków zawodowych i  orgr 
nizacji społecznych oraz te, 
które pochodzą z ofiarności 
społecznej — zwłaszcza z T y  
godmia Oświaty, Książki i Pra 
sy, zorganizowanego w  dniach 
1 — 8 maja 1949 roku. Sta­
nowi to łącznie sumę, wystar 
czającą do rozpoczęcia w ie l­
kiej akcji w a lk i z analfabetyz 
mem.

N a odcinku pedagogicznym 
oprócz elementarza dla doro­
słych oraz przewodnika meto 
dycznego dla ■ wykładowców

J. Landy - Brzezińskiego, 
opracowany został przez T . 
Abramowicza i M , O kółow i- 
cza podręcznik do rachun-

Plenarne posiedzenia w oje­
wódzkich komisji społecznych 
które, przy współudziale przed 
staw icieli pow iatów , odbył) 
się w  sierpniu w  całym kraju, 
stały się punktem wyjścia dla 
masowej organizacji naucza­
nia początkowego analfabetów 
i wciągnięcia organizacji spo­
łecznych, wojew ództw  i po 
w ia tów  do systemu współza 
wodnictwa w  likw idow aniu 
analfabetyzmu.

W iększość jednostek tere­
nowych podjęła współzawod­
nictwo, obejmujące na etapie 
wstępnym: 1) ilość o tw artych 
i pracujących kursów, 2) ileś 
uczniów na kursach, oraz 3)

ków. Są ponadto w  opraco­
waniu dla kursantów drugie­
go stopnia i absolwentów kur 
sów czytanki o treści porusza 
jącej aktualne zagadnienia poli 
tyczne i gospodarcze. Zagad­
nienie bowiem odpowiedniej 
książki -ilustrowanej, dostoso­
wanej do poziomu nowego czy 
te ln ika—byłego analfabety lub 
półanalfabety jest już w  pewnej 
mierze i  w inno stać się jeszcze 
głębiej przemyślaną troską au 
torów  i wydawców.

Konkursy, zobowiązania, 
współzawodnictwo na tym 
odcinku między autorami i w y 
dawnictwam i — to zadania 
najbliższych miesięcy. Akcja 
ta, rzecz jasna, nie może być 
podejmowana bez ścisłego po­
wiązania się z masą uczących 
się na kursach i  bez uwględ- 
nienia ich żądań. W inna  ona 
być bowiem wyrazem zaspo­
kojenia zamówienia społecz­
nego uczących się.

N a konferencji prasowej, 
która odbyła się w  końcu 
sierpnia przedstawiciele w y ­
daw nictw  i  pisarzy deklaro­
w a li swój udział w  tej w ie l­
kiej akcji ośw iatowej. Czeka­
my obecnie na realizację zobo 
wiązań.

i które ustawicznie należy po 
konywać to między innymi:

1) chęć zepchnięcia przez 
komisje terenowe do w a lk i 
analfabetyzmem i organizacje 
społeczne sprawy szeroko po 
jętej w a lk i z ciemnotą i zaco­
faniem na barki zawodowo 
pracującego nauczycielstwa i 
aparatu administracyjnego,

2) niedocenianie możliwości 
organizacji masowych podję­
cia w ielkiego dzieła uczenia 
czytania i pisania w  formie 
indywidualnego łub kompleto­
wego przygotowyw ania analfa 
betów i półanalfabetów celem 
doprowadzania ich do egzami­
nów przed społecznymi korni 
sjami egzaminacyjnymi.

Członkow ie organizacji spo 
łecznych, przy systemie ku r­
sów dla dorosłych, obsługi­
wanych, rzecz jasna, głównie 
przez nauczyciela, mają fak­
tycznie do spełnienia funkcje 
raczej organizacyjno - opie­
kuńcze, ale w szkoleniu indy 
w idualnym lub w  małych gru 
pach mają możność brać u- 
dział wprost jako uczący, ja­
ko bezpośredni likw ida torzy 
analfabetyzmu. Członkowie 
organizacji społecznych w inni 
sobie jasno uprzytomnić te za 
dania nie ty lko  dla zadość­
uczynienia wymogom ustawy 
z 7 kw ietnia, ale jednocześnie 
jako popularyzatorzy założeń

1 Kursy metodyczne dla in ­
struktorów  społecznych zorga 
nizowane w  Giżycach i B u­
kow inie Tatrzańskiej oraz al;- 
cja szkoleniowa poradnictwa 
nauczania początkowego pod­
jęta przez T U R iL , polegająca 
na prowadzeniu kursów kores 
pondencyjnyc.h i radiowych, 
na zwoływaniu jednodnio­
wych odpraw i konferencji — 
ułatw iają członkom organiza­
cji społecznych praktyczne 
przystąpienie do nauczania dc 
rosłych.

150 podinspektorów szkole 
nych dla spraw w alki z anal­
fabetyzmem mianowanych dla 
największych i najtrudniej­
szych pow iatów  mają rów ­
nież obowiązek zaktyw izowa­
nia wszystkich sil społecznych 
na terenie pow iatów  i okaza­
nia nauczającym pomocy w 
tej trudnej, ale zaszczytnej pra
cy-

Praca jest rzeczywiście na 
wielką miarę. a jej obecny 
etap inauguracyjny — naj­
ważniejszy. Jeź~li w 1951 roku 
staniemy w  rzędzie kra jów, w 
których nie ma analfabetyzmu 
będziemy z dumą wspominać 
sukcesy działaczy społecznych 
i oświatowych, działających 
na odcinku w a lk i z analfabe­
tyzmem w  obecnym okresie 
pięciolecia Polski Ludowej, 
będziemy z dumą mówić o 
w ielkim  osiągnięciu narodu 
polskiego w  dziedzinie upow­
szechnienia ośw iaty i kultury.

Na marginesie

N ie  m y lić  
z  Hessem

To ni» ty lk o  podobieństwo fo -  
nei rznę nazw isk „Heose“  1 
..Hess" nasunęło nam m y i] , by  
przrstrzec  naszych c zyte ln ik ń w  
przed m ożliw a  om yłką . R ów nież  
zhieżnofć ideologiczna obu panów  
m oclaby p rzyczyn ie  się do tego  
rodzaju  o m y łk i, o b a j panow ie by ­
li ęo ą ry m t zw o le n n ika m i H itle ra *  
I  zapraw dę, to w ie lk a  niesprawne- 
d i iw o ii  dz ie jow a, że Hess, k tó ry  
g ra ł w a ria ta , został potem  skaza­
ny  na dożyw otn ie  w ięz ien ie  w  pro  
cesie n o rym b ersk im , a Heuss, k td  
ry  te raz  gra dem okratę , został m ia  
no w any  „ p re zyd e n te m " zachod­
nich  ̂N iem iec. N a  dobra spraw ę, 
m ogliby  się zam ien ić  ro lam i, bea 
s zk -d y  dla lin ii H  (H in d en b u rg — 
H it le r  — Hess — Heuss).

Bo: Hess b y ł w  roku  19»  posłem  
do Reichstagu i glosował za H it le ­
rem . i Heuss by! w  roku  19»  po- 
s ł-m  do Reichstagu I głosował za 
H itle re m .

Hess b y l w spó łpracow nik iem  o r­
ganu Goebbelsa „D as R eich " i  
Heuss b y ł w spó łpraco w nik iem  or­
ganu Goebbelsa „Das R eich".

Hess w  I»S9 roku  b y l szerm ie­
rzem  „ to ta ln e j w o jn y "  i Heusa 
b y ł w  1999 roku  szerm ierzem  „ to -  
ta ln e j w o jn y 4*.

Hess b y l p rzeko nany , że zw y c ię ­
stwo nad Polską s tw orzy ło  ..now y  
niezm ienn y porządek na Wscho­
dzie", i Heuss tw ie rd z ił w  pażdzler  
n ik u  1939, że zw ycięstw o nad P o l­
ską s tw orzy ło  „n o w y  n iezm ienn y  
porządek na W schodzie", (co p ra w  
da. przyszłość okazała, że obaj 
b y li na fa łszyw ym  (R ibben ) — tro ­
p ie, a le  to Już nie ich  w ina).

Jak w idać _  Hessowl d z ii rze­
czyw iście dzieje  się k rzy w d a .

N ie  jes t natom iast poszkodowa­
ny p. d r  A denaner, now y „k an ­
c le rz"  t. Bonn. D roea tego „bon  
a m i"  (dobrego p -z y ja c ie la ) fran co  
skle j rea k c ji by ła  nieco odm ien­
na. r o  p ierw sze) w o jn ie  św iato- 
W". J onże A denaner stał na usłu­
gach w y w ia d u  francuskiego i re­
prezen tow a ł tendencje  re w iz jo n i­
styczne, d -ta c  do od erw an ia  N ad ­
re n ii i Za ębia S aary , po d ru g ie j 
w-ojnie rep rezen tu je  tendencje  re ­
w iz jon is tyczne  I dąży do od erw a­
nia od P olski Siąska i Pom orza. 
P od lew ając  swą „ Id eo log ię" sosem 
chrześcijańsko - d em okra tycznym  
P. E d en -au er pragn ie  uczynić  Ją 
straw n ą dla tych spośród swych ro 
daków . k tó ry m  śnią się jeszcze h i-  
t ie ro m ity  1 niespełn ione m arzen ia  
odw etu. Jednocześnie no w i p ro te k  
to rzy  starych agentów  żądała  n o ­
w e j frazeo log ii d la zam askow ania  
starych snów o potędze, k tó rem u  
to żądan iu  p . A denauer czyni za­
dość.

M a rio n e tk i Heuss 1 A denaner hę 
flą ta ń c zy ły , Jak im  W aszyngton  
zagra. N a m elodię  H earst — W es- 
senlied. J O T E R .

deowych swych organizacji.

Rząd francuski contra Francja
(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y

Joanny Berlioz

N ic  przerzucać ciężaru w alk i 
na nauczycieli

Trudności, które  napotyka 
się w  walce z analfa/betyzmem

Z ruin i suteren — do jasnych m ieszkań
O 4 T a r ł  M o n lO T - drvzzrn -3 — 1    „ 1  ..........................  .... . . . .W czoraj jeszcze Jan N apiór­

kow ski, robotnik: w arszaw skiej 
Central: Złom u, m ieszkał z żo 
ną 1 czworgiem  dzieci w  jed­
noizbowej suterenie przy u l 
K ńrolkow ej.

„Słońce tam  nie docierało 
nigdy. U brania butw ialy. L a ­
tom  po ścianach spływ ała wo­
da, a «¿mą, to  można było po 
ztfcti saniam i jeździć.“

T ak  o swym „w czoraj“ opo­
w iada m i dziś Jan N a p ió rko w ­
ski w  no w ym  m ieszkan iu na 
M łyn o w ie

P okó j zalany jes t słońcem, 
w pada jącym  przez szerokie 
okno. Za fram ugą, zastępującą 
d rzw i, w idać d ru g i pokój.

„M a m y  tu  kuchenkę na w ę ­
g ie l i na gaz, z le w -zm yw a k  
łaz ienkę z ub ikac ją  W krótce 
dostaniem )’ w an ienkę" — ob­
jaśn ia  gościnny gospodarz, po­
kazu jąc m i m ieszkanie. I  do­
da je : „T am  m i dzieciak; m a r­
n ia ły , tu  — odży ją “ .

N ie  ma co pytać Jana N a ­
p iórkow skiego, ozy jest zado­
w o lony  z nowego m ieszkania. 
Zadowolen ie „b i je “  przecież z 
każdego jego słowa

Nareszcie
w  „praw dziw ym  m ieszkaniu"

W ty m  sam ym  m łyn ow sk im  
„g a le rio w c u '’ ro b o tn ik  prze­
m ys łu  konserwowego, tow. K o 
łaczyk, o trzym a ł na 7 osób 
m ieszkanie także dw un oko jo - 
we. ele znacznie obszerniejsze 
i  rozk ładow e „T a k  dobi-ze. iak 
te raz — nie m ieszkałam  n ig ­
dy  — m ów i żona tow  K o la - 
ozyka. t— D opiero Polska L u ­

dowa dała nam  praw dziw e 
m ieszkanie“.

Na M łynow i«, na Nowym  
K ole, M irow ie 1 M okotowie, 
na M ariensztacie —  wszędzie, 
ja k  refren  p rzew ija się zda­
nie: „M ieszkaliśm y źle, miesz­
kam y lep ie j“.

Ib d e d  m a ją  się gdzie uczyć

N a ciasnotę n ik t n ie narze­
ka, choć standartow e m ieszka­
nia nie m ają zbyt w ielkich  
rozm iarów.

„A cóż ja  m ia łam  e tego, że 
przed w o jną  na Ogrodowej 
b y ł u nas duży pokój — m ów i 
dozorczyni dom u na M a rie n - 
sztace. żona rob o tn ika  (n ie j­
akiego. — M us ia łam  w n im  
prać i gotować, a dzieci p lą ta ­
ły  m i się pod nogam i Teraz 
w  dw up oko jow ym  m ieszkaniu 
mąż ma gdzie odpocząć po 
pracy, a i dz iec iak i lep ie j się 
uczą odkąd m a ją  osobny po­
k ó j“ .

Czekam y na praln ię
M ieszkańcy nowych osiedli 

robotn iczych nie zapom m ają 
daw nych ponrreszczeń w  r u i­
nach, przecieka jących dachów 
i ciasnoty. Porów nanie  tego co 
by ło  z tym , co jes t — tak w y ­
raźnie w ykazu je  popraw ę w a­
run ków  m ieszkan iow ych, że o 
usterkach wspom ina sie raczej 
n rm ochodem  N :em n ’e j prze­
cież us te rk i is tn ie ją .

O byw a te lkę  A ugustyn iako - 
wą, za jm ującą 2 j pół pokojo­
we nreszkan ie  na osiedlu m o­
ko tow sk im  W S M  —  zastaję 
przy prań u. Kuchenka tonie 
w  parze. W ¿»okoju na sznu­

rach suszy się bielizna. P rzy  
pięciorgu dzieciach prać trze­
ba często* a nie ma tu osobnej 
p raln i, ani strychu.

P ra ln ie  i suszarnie p rze w i­
dziana Są w  każdym  osiedlu, 
na razi© nie ma ich jednak  w  
żadnym, z w yjątk iem  N ow e­
go K oła, gdzie spółdzielcza 
prałn la p rzyjm u je  bieliznę. Za 
to jednak trzeba płacić— Tym ­
czasem więc kobtoty piorą 1 
suszą w  m ieszkaniu, a wilgoć 
wsiąka w  m u ry  j  płuca.

Łazienki są, ale...
P iegatow ie dosta li trz y p o ­

kojowe, ładne m ieszkanie w  
W SM  na M oko tow ie . Oczy­
w iście z łazienką, ale —  bez 
wanny. „P ow iedz iano nam, że 
m am y ją sobie sprowadzić na 
w łasny koszt — m ów i P iegato- 
wai — C zyli — że trzeba w y ­
dać na to od 60 tys. z ł wzwyż. 
Czy m y się k ie d y  te j w anny 
do rob im y?”

Podobne uw ag i słyszę w  in ­
nych osiedlach W SM  1 na M a­
riensztacie.

Szczęśliw i posiadacze w a­
nien w  osiedlach ZOR py ta ją  
znów, dlaczego w a nn y  są ta ­
kie małe? Przeć eż w  w ie lu  
wypadkach można by rozsze­
rzyć łazienkę kosztem bardzo 
obszernego przedpokoju Lecz 
standart W’ ty m  w ypadku  jest 
w idać bardzo sztywny, bo w  
dw up oko jow ym  m ieszkaniu na 
M iro w ie . gdz;e łazienka jest 
spora — w ścianie zrobiono 
wykusz o w y n ra rze  140 cm na 
pół-wannę.

S k ładz ik i w... wannach 

Ła z ie nk i często bardzo za­

m ie n ia ją  się w._ grac ia rn ię . N ie  
pogarda d la  h ig ieny, a le  życ io­
wa konieczność zmusza gospo­
dyn ie  do składania tu  w iade r, 
szczotek itp . niezbędnych w  go 

- s poda ret w ie  przedm iotów , w  
now ych m ieszkaniach b ra k  bo­
w iem  schowków.

Robotnik warszawski w  cza­
sie powstania stracił cały do­
bytek, a że w  1943 r. zabrał 
się do uczciw ej p racy i  n ie  
„szabrow a ł“  —  n ie  m a m ebli.

Zdz is ław  Różycki, p ra cow n ik  
WSS, m ieszkaniec jednopoko­
jowego m ieszkania na Kole, 
u rządz ił w  kuchence z k ilk u  
desek szafkę pod oknem. „M o ­
g łaby ona być znacznie g łęb­
sza —  tłum aczy R óżycki — 
gdyby pod oknen j by ła  wnęka 
w  murze. Z ro b iłb y m  też tam 
szafę w  po ko ju  taką, ja ką  w i­
dzia łem  na w ystaw ie, ale ja k  
tu m u r przebijać?“

K to  tu zamieszka?

W ystaw a m ieszkaniowa, o 
k tó re j wspom ina Różycki, by ła
urządzona osta tn io  w  jednym  
z now ych b loków  na Kole. 
D w u pokojowe m ieszkania po- 
w ystaw ow e są rzeczyw iście 
wzorowo urządzone: w  kuchn i 
zlew  — zm yw ak obudowany 
jest szafką. Spiżarn ia mieści 
się w  wykuszu pod oknem. W 
przedpokoju w budowano dużą 
trzy  drzw iow ą szafę, a nad nią 
schowek na „g ra ty “ .

Nie udaje m i się jednak do ­
wiedzieć, ja k  to się mieszka 
w  tych wygodach. P ow ysta-
wowe m ieszkania 
w iem  sto ją  puste.

dotąd b

Dozorca domu inform uje 
mnie lakonicznie, że za w bu­
dowane urządzenie lokator m u­
si dopłacić llo  tys. zł, płatnych 
w pięciu ratach! K to  będzie 
w  stanie w  tak kró tk im  czasie 
zapłacić.

-A le  dużo aię dla d m  zrob iło“  
Nowe oaiertla J, nowe domy 

n>xtą, ja k  „g rzyb y  po desz­
czu“. P rzy następnych budo­
wach wskazówką dla archi­
te k tó w  i budow niczych p o w in ­
n y  być m. in , uw ag i u ży tko w ­
n ików .

ZOR prze w id u je  na przyk ład  
przystosowanie now ych m iesz­
kań  do w ew nę trzne j obudowy 
(w nęk i w  ścianach, schowki, 
szafy w  murze). Należy się 
spodziewać, że sprawa ta bę­
dzie inaczej rozw iązana f in a n ­
sowo, n iż  w  osiedlu W SM  na 
N ow ym  Kole.

N iezależnie przecież od 
wszystk ich dotychczasowych 
b ra kó w  jedno jest pewne: po­
stęp idzie, postęp ju ż  jes t w i­
doczny.

... W  obszernym, jednopoko­
jo w ym  m ieszkan iu na M iro w ie  
starsza kob ie ta w ie le  opowiada 
m i o złych w a runkach  m iesz­
kan iow ych, w  k tó rych , jako  źo 
na robo tn ika  spędziła całe swe 
d ług ie  życie. I  tak, wspom ina­
jąc ciasne izdebki, kam ienne 
podłogi, duchotę i w ilgoć — 
w skazuje na dwuletn iego 
wnuczka, bawiącego się na 
ba lkon ie : „Dużo się teraz d lf  
nas. robo tn ików , zrob iło

Spisała
K R Y S TY N A  W IG U R A

M in is te r finansów, pan Pet- 
sche, po jechał na kon fe ren ­
cję do W aszyngtonu N ie  b ra ł 
jednak udz ia łu  w  angło-am e- 
rykańsk ich  rozm owach d o ty ­
czących w a lu ty . F rancuskiego 
m in is tra  finansów  poproszono, 
aby w  przedsionku zechciał po 
czekać na decyzje, dotyczące 
F rancji...

N ie ty lk o  po to  jednak po­
jecha ł do Stanów  pan Petsche. 
Pojechał, licząc na n a p iw k i w  
fo rm ie  szerszego odb lokow a­
nia k re d y tó w  m arsha llow sk ich  
— przydzie lanych m u do tych­
czas skąpo i  ostrożnie n iby  
krop lom ierzem . A p rzyd a ły  
by się jego m in is te rs tw u , k tó ­
re stoi w  ob liczu co n a jm n ie j 
2(» -m ilia rdow eg o  de ficytu .

Napiw ek za otwarcie drzw i

Należy m u się przecież na ­
groda za w yśw iadczoną m ono­
polom  am erykańsk im  p rz y s łu ­
gę. O statn io rząd francu sk i po­
w z ią ł dw ie  decyzje, k tó re  — 
ka tas tro fa lne  d la  naszego k ra ­
ju  —  są n iezw yk le  korzystne 
d la  przem ysłow ców  am erykań 
skich, sto jących przed w id ­
mem gospodarczego kryzysu.

N a mocy pierw szej decyzji 
pod pozorem w a lk i o obniżkę 
cen uchylono częściowo ogra­
niczenia im portu w ielu  tow a­
rów  zagraniczny d i, kontyngen 
tów  i  barier celnych. W  prak­
tyce —  oznacza to otwarcie 
drew t naszego rynku  przed 
produkcją am erykańską, a da- 
fej  —  niem iecką, a którą n i* 
raeyża konkurow ać o w ie le go- 
rael  wyposażony przem ysł fren  
(ziskt. Oznacza to  dalsze aa- 
m ykanie zakładów  przem y sło- 
■wych, dalszy w zrost — po­
większającego się i  tak  z m ie- 
shłca na m iesiąc bezrobocia. 
Oznacza to wreszcie przygo­
towanie do lik w id ac ji m ałych 
i średnich gospodarstw ro l­
nych w e F ra n c ji

D ruga decyzja  rządu fra n ­
cuskiego pozwala na w y c o fy ­
wanie k a p ita łó w  zagranicz­
nych za inw estow anych we 
F ra n c ji łu b  w  je j te ry to ria ch  
zam orskich —  podczas gdy do­
tąd w o lno  b y ło  w yco fyw ać je ­
dyn ie zysk i z in w e s tyc ji. W 
ten sposób k a p ita ł am erykań­
ski będzie m ia ł możność za­
w ładn ięc ia  c a ły m i sektoram i 
naszej gospodarki. A m e ry k a ń ­
skim  businessm anom  chodzi 
szczególnie o francusk ie  ko lo ­
nie w  A fry c e , gdyż te w łaśnie 
ko lon ie  dostarcza ją ważnych 
surowców strateg icznych.

Pięć banków  z W a ll S treet
osiem banków  francusk ich ' o- 

m aw ia ją  sprawę u tw orzen ia  
francusko -  am erykańskiego 
tow arzystw a, k tó re  zajm ow ało 
by się spraw am i „ro z w o ju  te ­
ry to r ió w  zam orsk ich ” . Jest to 
nowy, decydu jący k ro k  na d ro ­
dze do skolon izow ania F ranc ji 

U n ii F rancusk ie j — przez 
Stany Zjednoczone.

R ed akto r N acze ln y  
„D ém ocratie  N o u ve lle"

Oczywiście — decyzje te u - 
brano w  piękne słowa o w o l­
ności w ym ia n y  hand low e j ł  f l -

nansowej. P ra w ó o w i soc ja li­
ści spod znaku B łum a — k tó ­
rym  pow ierzono ideologiczny 
„m aq u illa ge “  te j im p e r ia li­
stycznej im p rezy  — w ych w a ­
la ją  ją  ja ko  no w y  k ro k  w  
zorganizow aniu św ia ta ” .

Ogniwo w  łańcucha 
wyprzedaży

O statn ie a k ty  zaprzeda wanią 
F ra n c ji zagranicznem u kap ita  
ło w i —  są ogniw em  w  d łu g im  
łańcuchu stopn owego w y rze ­
kan ia się przez nasz rząd nie­
zależności narodow ej. Od ko ń ­
ca lipca, to  znaczy od r a ty f i­
k a c ji pa k tu  a tlan tyck iego , co­
raz ba rdz ie j się m nożą a k ty  u -  
iegłości wobec p ro te k to ró w  i 
panów am erykańskich. Jeszcze 
n igdy  ta k  służalczo ja k  obec 
nie. nasz rząd n e zgadzał się 
na d yk ta ndo  podżegaczy w o ­
jennych.

Strategiczne plany szefów  
am erykańskiego sztabu główne 
go, któ rzy p rzybyli do Francji 
z początkiem  sierpnia, zostały 
z uznaniem  przyję te przez fran  
cuskich m inistrów  Gdy tylko  
dano im  do zrozum ienia, że 
Niem cy zachodnie mogą być 
główną bazą agresji na 
ws9hód i— natychm iast francu  
scy .m ężow ie stenu“, z m in i­
strem spraw  zagranicznych na 
czele, zaczęli w zyw ać do za­
pomnienia o przeszłości i  do 
szybkiego dopuszczenia T rizo - 
n il do Utaił Europejskiej. Z  
nieukryw anym  zadowoleniem  
p rzy ję li alarm ujące w yn ik i w y  
borów do parlam entu w  Bonn.

Entuzjaści samobójstwa 
narodu

Strategow ie am erykańscy 
w yznaczyli naw et ro lę  F ra n c ji 
w  ew entualnej przyg o tow yw a­
nej przez n ich  w o jn ie : dostar­
czenie a rm ii lądow e j —  „m ięsa 
d la  a rm a t“ . „N e w  Y o rk  H e­
ra ld  T rib u n e “  s tw ie rdz ił, że 
„n ie  jes t to ro la  godna zazdro­
ści". A le nasz szef sztabu gen. 
Revers uważa ją  za w span ia­
łą i beztrosko snuje p lan y  sa­
m obójstw a narodowego.

G enerał B rad ley  i jego ko le ­
dzy, w  im ie n iu  przerażonych 
przed n iepow strzym anym  m ar 
szem ch ińsk ie j a rm ii ludow e j 
po tenta tów  do la row ych — za­
żądali od F ra n c ji wzm ocnienia 
„ob ronnośc i”  g ran icy  V ie t-N a - 
mu. Francuscy m in is tro w ie  po 
słucha li na tychm iast, a prezy­
dent re p u b lik i zaczai grozić 
Chinom , potrząsając szabeiką 
pro jektow anego paktu  P a cy fi­
ku.

S P E C JA LN IE  D LA  „TR Y B U N Y  LU D U ")

n :e. ja k  przed dziesięciu la ty  
zdrajcę Doriote .

„Pomoc" am erykańska ! 
bez m aquillage*u 1

I  w  t m  sposób postępuje 
m arsha llizac ja  F ranc ji. O fic ja ł 
na F ranc ja  tarza się u  stóp 
„bogów “  z W a ll S treet. C i zaś 
tak  gw a łtow n ie  ją  przynag la ją  
do w yko nyw a n ia  dyk to w an ych  
rozkazów, że nie ma naw et cza 
su na zamaskowanie p o lityk i 
chy lące j się do upadku klasy, 
i na uśpienie czujności francu  
skich mas. A  oderw anie te j po 
I ity k i od narodu jes t aż nazbyt 
widoczne. Przepaść m iędzy rzą  
dem i  ludem  powiększa się z 
dnia na dzień.

P rzyw ódcy socjaldem okra­
c ji roztacza li przed narodem  
m iraże, k tó re  spraw iły, że 
część ludności nie zdaw ała so­
bie w  pewnym  okresie sprawy 
z tego, czym  je s t w łaściw ie 
„pomoc am erykańska“ .

D z is ia j, naw et n a jm n ie j uś­
w iadom ien i po lityczn ie  przej­
rz e li i  zdają sobie sprawę e 
fa k tu , że zam iast odbudowy —  
p lan  M arsh a lla  przyniósł zam y 
kan ie  fa b ry k , że zdus ił prze­
m ysł francu sk i. W iedzą, że 
p lan  M arshalla  —  nałożył przy  
tłaczające lud  ciężary podat­
kow e —  aby zapłacić koszty 
w o jn y  w czorajszej, w ojny dnia 
dzisiejszego, toczącej eię w  
V ie t-N am ie  f  w ojny dnia ju ­
trzejszego, k tó rą  chciałby w y ­
powiedzieć socjalizm owi. W ie­
dzą. że plan M arshalla p rzy­
niósł groźbę odrodzenia faszy* 
mu niemieckiego. Ze przyniósł 
zaostrzenie policyjnego charak  
teru  państwa, które chcąc na­
rzucić ludow i swą politykę  
może Uczyć jedynie na Jtwałt 
1 terro r antyrobotniczy.

Korespondent „New Y o rk  
Tim esa“ pisał ostatnio z Pa­
ryża: „rząd jest niepopularny“.

D oda tkow o po tw ie rdzą 
tę op in ię  przygo tow an ia  do 
M iędzynarodow ego D n ia  Ob­
rony P oko ju , szczególnie zaś 
zorganizowane przez francus­
k i K o m ite t Kongresu O broń ­
ców  P oko ju  —  re fe rendum  po 
ko ju . K ażdy Francuz k a ż ia  
Francuzka, po w in n i złożyć do 
u rn  us ta w o n ych  w  zakładach 
pracy, przed bu dyn kam i m e- 
rostw , przed pom nikam i po le­
głych w  w o jn  ę, a naw et przed 
kościo łam i — k a rtę  ze ł o ­
w am i:

„G łosu ję  za pokojem , ponie­
waż potępiam  agresywne p a k ­
ty  w o jskow e i wyścig zbro jeń, 
ponieważ n>e chcę. by F ranc ja  
ponownie stała się pol#m  b i­
tw y “ .

K a r ty  te zostaną zebrane i 
wręczone rządow i ja ko  ostrze­
żenie. O lb rzym ia  ięh flbść bę-

Oezywiście. wszystk m tym  
popisom towarzyszy zażarta an 
tyradzlecka kam can:a praso­
wa. zasilana -/ B elgradu osz­
czerstwam i i  p row okac jam i 
k l ik i  t ito w s k ó j D yk ta to ra  ju ­
gosłow iańskiego otacza się u 
nas dym em  kadz ide ł —  podob-

dz:e ożyć te  iud  żąda n
nej p o lity k i,  p o i.ty k i francu - 
sk ej. A  taka po lityka  może 
być prowadzona ty lk o  przez 
rząd, służący ludow i i k ie ru ­
jący się interesem  Paryża, a 
n e W aszyngtonu. Rząd u n ii 
dem okra tyczne j w  łon ie  k tó re ­
go kom uniści zajm ą tak ie  m  ej 
sce. do jak iego  upoważn ia  ch 
trzecia część francusk ich  w y ­
borców.



TRYBUNA LUDU Nr Z i ł

Żałatwlć sprawę przodownika  
pracy — Stefana Warchoła

Tow. S te fan  W archo ł, mu 
parz, p rzodow n ik  p racy , od 
znaczony JZ rzyżem  Zasłu­
g i" ,  d w u k ro tn ie  b ił w  G liw i­
cach re ko rd  P o lsk i w raz z 
Je rzym  Jakucewiczem i  E u ­
geniuszem K opką. Po raz  
p ie rw szy  tró jk a  W archo ł, Ja  
kucew icz, K opka  u ło ży ła  w  
Ciągu -ośmiu godzin 9.625 ce 
'gieł, po raz d ru g i 18.080 ce­
g ie ł.

Tow. S tefan W archo ł po 
p ra cy  pośw ięcał czas nauce. 
U kończy ł na kursach w ie ­
czorow ych 6 k las g im na­
z jum .

P rzeds ięb io rs tw o  Budow ­
n ic tw a  Przem ysłowego n r  3 
p o w ie rzy ło  m u wówczas 
fu n k c ję  k ie ro w n ika  personel 
nego w  oddziale Jarosław , 
W oj. rzeszowskie. 

j : I  tu  zaczynają się k łopo ty  
tow . W archoła , k ło p o ty  spo­
wodowane gnuśnością i  b iu ­
ro k ra c ją  n ie k tó rych  preteow 
m kó w  Urzędu L ik w id a c y j­
nego w  G liw icach.

Otóż w y jeżdża jąc na sku ­
te k  przeniesienia z G liw ic  do 
Ja ros ław ia , tow . W archo ł 
chc ia ł zabrać ze sobą meble, 
stanow iące jego osobistą w ła  
sność. Meble te zakup ił w 
'Dąb rencie G órn icze j i  m a na 
to  dowody. M eb li tych  nie  
w yszabrow ał, k u p ił je  za 
ciężko zapracowane p ien ią ­
dze, v

Od k ilk u  ju ż  m iesięcy tow . 
W archo ł m ieszka w  Jarośła  
w iu  bez m eb li, śp i i  je  na po 
dłodze w raz z żoną i  d w o j­
g iem  dzieci, z k tó rych  jedno  
ma pięć la t, a d rug ie  osiem  
miesięcy.

Dlaczego t  D la tego, że nie 
pozwolono mu na przewiezie  
nie m eb li z G liw ic  do Jaro­
sław ia , m ebli zakupionych  
zresztą, ja k  ju ż  pow iedzie­
liśm y , w  D ąbrow ie G órn i­
czej.

Zarządzenie zakazujące  
wywożenia n ie k tó rych  rze­
czy z ziem odzyskanych bez 
zezwolenia by ło  n iew ą tp liw ie  
słuszne. A le  też u rzędn ik  za­
ła tw ia ją c y  podanie, m usi 
mieć głowę na k a rku , m usi 
się zastanow ić czy zarządze­
nie to  rzeczywiście do tyczy  
w ypadku opisanego w  poda­
n iu  tow . W archoła.

Sprawa je s t p ro s ta : tow . 
W archo ł ma dowody zakupu  
m ebli i  za meble zapłacił.

Opóźnianie w ięc przez ja ­
kiegoś u rzędn ika  decyz ji je s t 
ja sk ra w ym  przyk ładem  b iu ­
rokra tycznego  podejścia do 
życiow ych, p iln ych  spraw  
ludzi pracy.

Sprawa przodow n ika  p ra ­
cy tow . W archoła  m usi 
być na tychm ias t za ła tw iona.

, ( j .  b r

Z  życia P artii

O pracy powiatowych instruktorów
partyjnych

Dopuścili się nadużyć 
sięgających 70 m iln. zł

Proces sabotaźystów w  K a tow icach
Przed Rejonowym  Sądem 

W ojskow ym  w  Katow icach roz 
począł się proces przeciwko by 
ły m  dyrekto rom  Zjednoczenia 
P rzem ysłu F a rb  i  Lak ie rów  w  
G liw icach, oskarżonym  o sabo­
taż.

N a  ław ie oskarżonych zasie­
d li:  b. naczelny dy re k to r Z jed­
noczenia W acław Sapiński, b. 
d y re k to r ■ adm in is tracy jno-han- 
d low y Jan G urowski, b. dyrek 
to r  techniczny Zygm un t S ła­
w ińsk i, b. g łów ny inspekto r te ­
chniczny i  dy re k to r p ryw a tne j 
fa b ry k i „P o lim e r“  M icha ł Ta- 
r ie w s k i oraz b. k ie row n ik  fa ­
b ry k i „Temp.erol“  H e nryk  Po­
trzebowski. P ierwszych czte­
rech oskarżonych było jedno­
cześnie współudziałowcam i 
p ry w a tn e j fa b ry k i fa rb  i  la ­
k ie rów  „P o lim e r“  w  G liw i­
cach.

A k t  oskarżenia omawia 
szczegółowo przestępcze machi 
nacje oskarżonych, k tó rzy , 
p iastu jąc wysokie i  odpowie­
dzialne stanowiska, p row adzili 
w  Zjednoczeniu Przem ysłu 
F a rb  i  Lak ie rów  pracę w y b it­
nie destrukcyjną, godzącą w 
podstaw y gospodarcze Pań­
stwa.

Oskarżeni, dz ia ła jąc w  ści­
s łym  ze sobą porozum ieniu od 

“ m arca 1946 r .  do m arca 1948 r. 
dokonali licznych nadużyć i 
aktów. sabotażu, narażając 
Skarb Państwa na w ie lom ilio ­
nowe s tra ty . Za jm u jąc k ie row ­
nicze, odpowiedzialne stanow i­
ska w  przem yśle państwowym , 
oskarżeni b y li jednocześnie 
w spółw łaścic ie lam i p ryw a tne j 
fa b ry k i ( te j samej b ranży), 
k tó re j dostarczali, z uszczerb­
k iem  dla Zjednoczenia, cen­
nych surowców.

Śledztwo wykazało, że Im ­
portowane z zagranicy surow­
ce do w yrobu  fa rb  i  lak ie rów , 
w  większości wypadków tra f ia  
ły  do „P o lim e ru “  lub też sprze 
dawane b y ły  na w o lnym  ry n ­
ku  firm o m  p ryw a tnym , pod­
czas gdy dla potrzeb Zjedno­
czenia oskarżeni produkow ali 
m ałowartościowe nam iastk i su 
rowców, k tó rych  zastosowanie 
obniżało jakość a r t ' 'm łó w , 
wyprodukowanych przez Z jed­
noczenie.

W  toku nielegalnych trans ­
akcji, oskarżeni sprzedawali 
tonam i na wo lnym  ry n k u  tak  
cenne surowce, ja k :  g liceryna, 
olej rycynow y, lodow aty kwas 
octowy, ka la fon ia , żywica, kwa 
sy tłuszczowe, zieleń chromo­
wa itp . Każda transakc ja  p rzy  
nosiła oskarżonym zyski w  w y 
sokości od k ilku se t tysięcy do 
k ilku n a s tu  m ilionów  zł. A k t  
oskarżenia szacuje wysokość 
poniesionych przez Państwo 
bezpośrednich s tra t na 71 m iln . 
452.320 z ł, nie licząc s tra t, po­
niesionych przez gospodarkę 
państwową w sku tek obniżenia 
jakości produkowanych fa rb  i 
lakierów .

W  akcie oskarżenia podkre­
śla się da le j, że oskarżeni nie 
ty lk o  sami dopuszczali się na­
dużyć, ale to le row a li skandali­
czne stosunki w  n iektó rych  
podległych Zjednoczeniu w y ­
tw órn iach, k tó rych  k ie row n icy  
pope łn ia li również nadużycia, 
przynoszące im  poważne ko ­
rzyści, a Państwu —  w ie lk ie  
s tra ty . .

Po odczytaniu ak tu  oskarże­
nia Sąd p rzys tą p ił do przesłu­
chania oskarżonych.

Rozprawa trw a .

Z  l & R A J S J  
tsl W  I4BLKÎJ W IE H S M !

U S P R A W N IE N IA  
P R A C O W N IK Ó W  D R O G O W Y C H

M a js te r  S. D y m e c k i, p ra co w n ik  
drogow y w  w o j- , łó dzk im  ulepszył 
ko n s tru k c ję  k a fa ra  m otorow ego, 
służącego do w b ija n ia  p a li przy  
budow ie m ostów . D z ię k i zastoso­
w a n iu  specjalnego u rządzen ia , 
czas przeznaczony na w b ija n ie  
p a li skrócony został o 50 proc.

W  oddziale d rog ow ym  P K P  w  
W ągrow cu , d z ięk i pom ysłom  ra ­
c jo n a liza to rs k im  p ra co w n ikó w  z 
K ubiszem , R zęskim , S kw ie rczyn - 
skim  i Jeżew skim  na czele ~  
zyskano 8 m iln . z ł. oszczędności.

20 M IL N . Z Ł . N A  D O M  C H Ł O P A  
W  P O Z N A N IU

W  w y n ik a  zb ió rk i p ien ię żn e j, za 
In ic jo w a n e j p rzez Z arząd  W o je ­
w ó d zk i Z w ią zk u  Sam opom ocy  
C hłopskiej i S tro n n ic tw a  Lu dow e  
go, uzyskano na budow ę D om u  
C hłopa w  P ozn an iu  20 m iln . zł. 
D om  ten , k tórego  budow a zako ń ­
czona zostanie w  m a ju  p rzyszłe ­
go ro ku , przeznaczony jes t na sie­
dzibę o rgan izac ji chłopskich.

N i l  B R A K Ł O  S U R O W C A  
D L A  Z A K Ł A D Ó W

P R Z E M Y S Ł U  M E T A L O W E G O

C en tra la  Z aop atrzen ia  M a te r ia ­
ło w e g o ^  P rzem ysłu  M etalow ego , 
k tó r e j zadaniem  jes t dostarczanie  
surow ca, tw o rzy w a  i a rty k u łó w  
pom ocn iczych  w szystkim  z a k ła ­
dom  p rzem ys łu  m etalow ego — w y  
k ona ła  p lan  pó łroczny w  112 proc.

P R Z O D U J Ą C Y  P R O D U C E N C I 
R Z E P A K U

W śród grup prod ucen tów  roślin
oleistych w o j. łódzkiego, pierwsze  
m iejsce we w spó łzaw odnictw ie  
pracy za ją ł zespół z N ow esolnej. 
ppw , łódzkiego, k tó ry  w y k o n a ł w  
301 proc. p lan  k o n tra k ta c ji rzepa­
k u  ozimego.

N A  Ś N IE Ż C E  P O W S T A N Ą  
D W IE  S TA C JE  

L A B O R A T O R Y J N E

Na Śnieżce jeszcze w  b r. pow ­
staną dw ie  stacje la b o ra to ry jn e , w  
k tó ry c h  nau ko w cy  P o lski i Cze­
chosłow acji rozpoczną badania  o- 
sadów lodow ych i śn ieżnych na 
przew odach e lek tryczn ych .

O S Z C Z Ę D N O Ś C I 
Z A Ł O G I S/S „ K U T N O “

Załoga polskiego parow ca S/S 
„ K u tn o “ dokonała  podczas ostat­
n ie j podróży m o rsk ie j szeregu u- 
spraw nień  i rem on tów , d z ięk i k tó  
ry m  u n ik n ię to  n iepotrzebnego po­
s to ju  w  stoczni, a ponadto zao­
szczędzono przeszło 2 m iln . zł.

106 Z A G R Ó D  W IE J S K IC H  
O D B U D O W A N O  W  P O W . M O R Ą G

W  ciągu roku  bieżącego do dnia  
15 bm . p raco w n icy  przedsię­
b io rstw  bu dow lanych  odbudow ali 
w  pow iec ie  m orąsk im  106 zagród  
w ie jsk ich , w y k o n u ją c  p lan  rocz­
n y  w  100 proc.

rX d io f o n iz a c .ja
W O J. B IA Ł O S T O C K IE G O

P rac o w n ic y  rad iow ęzła  b ia ło - 
stockiego w y b u d o w a li w  b r. 238 
k m  l in ii  rad io fo n iza c y jn e j. W  
pracach tych  pom agali im  w y d a ­
tn ie  ju n a cy  „ S P “ , k tó rz y  w  gm. 
Zab łu d ó w  w y b u d o w a li w łasno rę­
cznie 21 k ilo m e tró w  lin ii .

R O B O T N IC Y  
N A  K IE R O W N IC Z Y C H  

S T A N O W IS K A C H

W  Dolnośląskich Zak ładach  
P rzem ysłu  D rzew nego m ianow ano  
ostatnio ro b o tn ikó w  Franciszka  
K obzana, A dam a Czarnego i R u ­
dolfa D em ld ow icza  g łó w n ym i kon  
tro le ram i p ro d u k c ji poszczegól­
nych fa b ry k .

O dpowiedzialna i  skom pli­
kowana je s t praca in s tru k to ­
rów  w  terenie. I  można z ca­
łą  stanowczością stw ierdzić, że 
sprawność o rgan izac ji tereno­
wych i  rea lizac ja  przez nie dy 
re k ty w  P a r t i i w  poważnej 
m ierze je s t zasługą dobrze 
pracu jących  in s tru k to ró w  po­
w iatowych.

N ieste ty , n ie  wszyscy po­
w ia to w i in s tru k to rz y  i  nie 
w szystkie K om ite ty  Pow ia to­
we zda ją sobie jasno sprawę Z 
ro l i  i  zadań in s tru k to ra  w  te­
renie.

N iew łaśc iw y s ty l pracy 
Z  pow. stargardzkiego 

gm iny  S tudnica o trzym a liśm y 
lis t  od naszego w iejskiego ko­
respondenta tow . P io trow skie­
go, k tó ry  ża li się na n iew ła­
ściwe zachowanie się in s tru k ­
to rów  K o m ite tu  Powiatowego 
S ta rgardu .

Oto w y ją te k  z tego l is tu :  
„Chodzi m i o stosunek do 

nas ze s tro n y  in s tru k to ró w  
K . P. S ta rgardu . P rzy jdz ie  
ta k i in s tru k to r  i  n ie  zapyta 
się ja k ie  m am y trudności w  
p racy p a r ty jn e j na teren ie 
gm iny, lecz od razu —  „ to  je s t 
źle —  tam to  niedobrze“ . A lbo 
obiecuje: „W szystko  się, dro­
g i towarzyszu, z a ła tw i“ . T ym ­
czasem —  pisze nam  tow . P io­
tro w sk i —  n ic  n ie  za ła tw ia “ .

Tow. P io tro w sk i w  liście 
swoim  po ruszy ł bardzo is to t­
ne zagadnienie p racy  K om ite­
tów  Pow iatowych —  zagad­
nienie in s tru k ta żu  i  ro l i in ­
s tru k to ra  powiatowego w  te­
renie.

K rytyka wychowawcza 
Praca in s tru k to ra  w  teren ie

Seweryn Mariański
je s t nader ważnym  ogniwem 
p racy K om ite tu  Powiatowego 
i  podstawowym  czynnikiem  o- 
peratywnego i  planowego k ie ­
row an ia  terenow ym i organiza 
c ja m i ze s trony  K P .

In s tru k to r  wyjeżdża w  te­
ren nie  ty lk o  po to, aby wska­
zać na b ra k i i  n iedociągnię­
cia, lecz przede wszystkim , by 
u ła tw ić  miejscowemu aktyw o­
w i znalezienie przyczyn niedo- 
m agań i  środków ich  lik w id a ­
c ji.  I  znęwu nie  in s tru k to r  
pow inien sam bezpośrednio nie 
domagania te usuwać, lecz 
spowodować usuwanie ich 
przez terenowe k ie row n ictw o. 
Przeprow adzając analizę i  rze 
czową k ry ty k ę  błędów i  b ra ­
ków , in s tru k to r  n ie  może i  nie 
pow in ien przeoczać i  pozytyw ­
nych m omentów i  osiągnięć da 
ne j o rgan izac ji p a r ty jn e j-  
N ic  ta k  nie m ob ilizu je  do czy­
nu i  wychow uje ja k  rzeczowa 
k ry ty k a  i  docenianie w kładu 
pracy.

Kom petencje in s tru k to ra
B yw a ją  jednak in s tru k to ­

rzy , k tó rz y  w  g o rliw y m  zapa­
le czynu za traca ją  granice 
swoich kom petencji. T ak np. 
niedawno jeden z in s tru k to ­
rów  K P  G arw o lina  p rzy ­
w łaszczył sobie up raw n ien ia  
w ó jta  gm. W o li Rębkowskiej i 
na w łasną rękę zw oła ł odpra­
wę sołtysów te j gm iny  w  spra 
w ie a k c ji „ H “ . W  innym  zno­
w u powiecie in s tru k to r  uw a­
ża ł za swój obowiązek zała­
tw ia ć  spraw y PZGS-u, W y­
dzia łu  Rolnego S tarostw a i  in ­
nych in s ty tu c ji.

N ie  ma potrzeby rozwodzić 
się, że ten s ty l p racy je s t w  
gruncie  rzeczy sprzeczny z 
podstawowym i założeniami 
P a r t ii.  P a r t ia  nie zastępuje 
w  pracy żadnego urzędu czy 
in s ty tu c ji,  lecz s ta ra  się po­
móc im , ja k  na jle p ie j służyć 
masom pracującym .

Są też in s tru k to rz y , k tó rzy , 
przeważnie z w m y sekretarza 
K om ite tu  Powiatowego, zamie­
n ia ją  się w  gońców, zb ie ra ją ­
cych dane potrzebne dla m ie­
sięcznego sprawozdania lub  w y  
jeżdżający w  teren w yłącznie 
dla spełn ienia pewnego tech­
nicznego polecenia sekretarza. 
In s tru k to r  o rgan izacy jny Korn i 
te tu  Powiatowego W aw er w  
ciągu dnia np. objeżdża aż 5 
gm in. N igdzie, oczyw ista, nie 
ze ftaw ia jąe pozytywnego śla­
du swego pobytu.

In s tru k to r  —  to  o rgan iza to r

In s tru k to r  je s t żyw ym  łączni 
kiem , w iążącym  K o m ite t Po­
w ia tow y  z terenem. Będąc p ra ­
cownikiem  i  przedstaw icie lem  
K om ite tu  Pow iatowego ponosi 
on na ró w n i z in n ym i członka 
m i i  p racow nikam i K P . odpo­
wiedzialność za ca łoksz ta łt pra 
cy po lityczne j i  gospodarczej 
o rgan izacji p a rty jn e j w  te re ­
nie. Okoliczność ta  obciąża go 
odpowiedzialnym  obowiązkiem 
in teresowania się w szys tk im i 
zagadnieniam i, k tó ry m i ży je  or 
ganizacja terenowa. M usi on

Zerwać z tandetą i szablonem!
M o ż liw ośc i ro zw o ju  s z tu k i lu d o w e j w  Rzeszowskiem

(OD W ŁA SNEG O  K O R ESPO N D EN TA  „TR Y B U N Y  L U D U “)
W  w o jew ództw ie  rzeszow­

skim , gdzie 50 proc. gospo­
da rs tw  chłopskich to gospodar 
s tw a m ałoro lne, a 30 p roc — 
gospodarstwa średnioro lne, 
sztuka i  rękodz ie ło  b y ły  d la  
b iedo ty  w ie js k ie j szeroko roz­
powszechni ionym ; fo rm a m i za­
robku. W yrób ceram ik, tka n in , 
koszyków, zabawek, a także i 
m eb li w iększych i  m niejszych, 
daw a ł b iedocie w ie js k ie j pew ­
ne, m ałe zresztą źród ła  docho­
du, W  dziedzin ie  tkac tw a , cera 
m ik i i m eb la rs tw a  Z iem ia  Rze 
szowska w yda ła  w ie le  zapoz­
nanych ta le n tó w  ch łopskich, o 
k tó re  —  rzecz jasna, k a p ita l i­
styczny reż im  sanacyjny n ie  
okazał na jm n ie jsze j trosk i.

D z is ia j, gdy w ieś nasza u le ­
ga zasadniczej przebudow ie go 
spodarczerj i  k u ltu ra ln e j, gdy 
wspom agany przez w ładzę lu ­
dową ch łop b iedny  i  średni ma 
pewną możność ro z w ija n ia  
swych ta len tów , bogatą sztukę 
ludow ą Rzeszowszczyzny m oż­
na b y  rozbudować, s taw ia j ąć 
je j fo rm y  o rgan izacyjne na 
w łaśc iw e j, nowoczesnej p ła sz ­
czy źmie.

MebJe dla w s i
M eble w yrab iane  w  pow . ko l 

buszow skim  m ia ły  szeroką sia 
wę, n ie  ty lk o  w  k ra ju , ale i  
zagranicą. N a  początku bieżą­
cego w ie k u  w  S oko łow ie  i— w  
niepozornej m ieścin ie  tego po . 
w ia tu  —  600 chłoipów pracowa 
ło  w  sto larstw ie , zaopatru jąc 
w  sprzęty k ilk a  oko licznych po 
w is tó w  W yrab iano  tu ta j także 
m asowo p iękne sk rzyn ie  ludo­
we. ba rw ne j  o ryg in a ln ie  m a­
lowane. Do dziś Sokołów , od­
da lony  o 25 km . od Rzeszowa, 
posiada jeszcze k ilkudz ies ięc iu  
s to la rzy  -  cha łu pn ików . W o­
k ó ł w  oko licznych wsiach w ie ­
lu  je s t m a ło ro lnych  ch łopów  —  
sto la rzy z ojca i  dziada, go­
spodaru jących na lic h e j glebie. 
M iasteczko otoczone je s t rozle

g łym i lasam i i  dysponuje k i l ­
kom a ta rta k a m i na m iejscu.

Sokołowskie m eble —  proste, 
użytkow ne, z c iekaw ą te tm a ty  
ką ornam entacyjm ą są bardzo 
rozpowszechnione w  oko licz­
nych pow ia tach. W ziąwszy pod 
uwagę w ie lk ą  ilość m a te ria łu  
produkcy jnego  na miejiScu, ja k  
i  gotowe ju ż  k a d ry  ch łopów  _ 
sto larzy, w  S oko łow ie w  ra ­
mach p lanu  sześcioletniego, 
można by  z powodzeniem  stwo 
rzyć ośrodek m eb la rsk i, p ro ­
d u k u ją c y  sprzęty przede 
w szystk im  na po trzeby wsi. W  
K olbuszow ej ży je  też u r. w  
1888 powszechnie znany m is trz  
m eb la rsk i, k tó ry  swą w iedzę i  
dośw iadczenia przekazać może 
m łodym  a rtys to m  -  sto larzom  
z tych  wsi.

Zerw ać % szablonem
B analne j tandecie, ja ka  pa­

noszy się pod  postacią tzw . pa ­
m ią te k  z u zd ro w isk  t j .  kaset, 
a lbum ów , lasek gó ra lsk ich  itp . 
g rupa  rzeźb iarzy, ch łopów  z rze 
szowskiego, a przede w szyst­
k im  u Iw on icza  i  jego oko lic  
oraz z K lim k ó w k i przec iw sta­
w ia  nowe, o r j'g in a ln e  po m y­
sły. W  tych  d robnych  rę k o ­
dziełach, k tó rych  p ro du kc ję  
można by- um asow ić, a rtyśc i 
iw on iccy  z ryw a ją  z oklepa­
n ym  szablonem k w ia tó w  gór­
sk ich  i  da ją  p łaskorzeźbę opar 
tą na życ iu  wsi, tw o rzą  ga le­
r ie  różnorodnych ty p ó w  w ie j 
skich, przeważnie p rzy  pracy, 
p rzy  zajęciach dn ia  codzienne­
go.

Celom zdobn ictw a w nę trz  
służyć by  m ogło rozbudowane 
tkac tw o  ludow e tego terenu. 
B azy tego rękodzie ła , to  całe 
K rośn ieńsk ie  i Leża jsk  w ra z  z 
oko licą w  pow. łańcuck im . 
T kac tw o  —- to bodaj, że na jb o ­
gatszy dz ia ł sz tuk i lu do w e j re ­
jo nu  rzeszowskiego. W yra b ia ją  
tu  przede w szys tk im  różno - 
ko lo row e tk a n in y  dekoracyjne,

Wzrasta ruch współzawodnictwa 
w przemyśle włókienniczym

Ruch współzawodnictwa pra 
cy w  przem yśle w łókienn iczym  
ro z w ija  się żyw iołowo. Do sta­
rych  fo rm  współzawodnictwa 
dochodzą stale nowe, in ic jow a 
ne bądź to przez poszczegól­
ne g ru p y  robotnicze, bądź też 
przez w ie lokro tnych  przodow­
n ików , k tó rz y  pracą swą p ra g ­
ną pobudzić ogół robotn ików  
do nowych osiągnięć.

Jednocześnie z rozw ojem  in 
dyw idualnego współzawodnic­

tw a  pracy, obejmującego obec­
nie 31 tys. osób, rozw iną ł się 
w span ia ły  ruch współzawodnic 
tw a  zespołowego. Obejmuje 
on ju ż  88.247 osób.

Rośnie rów nież stale arm ia 
w ielowarsztatoweów, k tó rzy  
dziś stanowią praw ie  90 proc. 
załóg produkcyjnych. N a poje­
dynczych* maszynach w  prze­
m yśle w łók ienn iczym  pracują 
obecnie ty lk o  początkujący.

Tow. D o lny  H enryk
członek Podstaw ow ej O rgan iza c ji PZPR przy  M in is te r ­
s tw ie  P rzem ysłu  Ciężkiego, uczestn ik  w a lk  o niepodleg 

łość P o lsk i w  oddzia łach A rm ii Ludo w e j 
zm a rł w  dn iu  16.IX .1949 r. przeżywszy la t  38. 

Z łożenie zw łok  odbędzie się w  dn iu  19.IX.1949 r. grodz 
10.30 na cm entarzu W ojskow ym  na Powązkach.

W  Z m a rły m  tra c im y  oddanego Towarzysza.
Podstawowa O rganizacja PZPR 

przy  M in is te rs tw ie  Przem ysłu C iężkiego

Nadzieja Okońska
a rtys tka  - m alarka, żona inż. m jr. po d łu g ie j i cięż­
k ie j chorobie zm arła  15 w rześnia 1919 r.

Pogrzeb odbędzie się z kap iie y  cm entarza w o jsko ­
wego na Powązkach dn ia 19.IX.1949 o gedz. 17.00.

Mąż i  rodzina

ja k  na rzu ty , obrusy i  serw ety 
ln iane i  ln ia n o  -  w e łn iane  z 
ornam entem  geom etrycznym , 
w n ik a ją c y m  z um ie ję tnego 
stosowania n ic ie ln ic , sp lo tów  
osnowy i  w ąku. Te n a rzu ty  i  
serw ety 0 łagodnych, pastelo- 
w ych  ko lorach, o osnow e czę­
sto p iękn ie  ba rw ione j, stano­
w ią  dobrą dekorację  d la  na ­
szych ś w ie tlic  i  dom ów k u l­
tu ry .

P iękno sz tuk i lu do w e j
G dy m ow a o dekoracja', 

w n ę trz  i  zdobn ictw ie , n ie  spo­
sób pom inąć o ryg in a ln e j ce­
ra m ik i ludow e-] tego w o jew ódz 
twa. W M ed yn i G łogow skie j 
(pow. Rzeszów), w  Zalesiu 
(pow. Łańcu t) oraz w  szeregu 
w s i Jasielskiego i  G orlick iego 
ży ją  i  tw o rzą  chłopscy a r ty ­
ści. Ich  eksponaty og lądaliś­
m y w  ub. r. na w ie lk ie j w y ­
s taw ie  sz tu k i lu d o w e j, zorga­
nizow anej w  Państw . O środku 
w  Łańcucie przez W ój. W y­
dzia ł K u l tu r y  i  Sztuk i. W yro ­
by g lin iane , w ykonane fa k tu ­
rą  tzw . ce ra m ik i siw ej, po le­
wane naczynia ko lo row e na 
k w ia ty , po kryw a ne  po lew ą i  
zdobione jasnym , bogatym  o r ­
nam entem , stanow ią lepszą de 
ko rac ję  w n ę trz a ,. an iże li ta n ­
detne, szklane w azon ik i, k tó ­
ry m i p ry w a tn e  fa b ryczk i . do 
r  1939 zaśm iecały nasz rynek. 
Ceram icy z Jod łow e j pow. Ja 
sio masowo w y ra b ia ją  już  na­
czynia z m yślą  o m ie jsk im  
konsumencie. P rzodu jący w  
te j g rup ie  ch łopsk i a rtys ta  Ol 
szewski z Jod łow e j tw o rzy  
p rzedm io ty  p iękne w  fo rm ie  
i  ko loryc ie .

Z dobn ic tw u w n ę trz  służyć, 
może rów n ież  rzeźba ludowa, 
k tó ra  coraz ba rdz ie j skłania 
się k u  tem atyce św ieck ie j. M i 
strze ch łopsk ie j rzeźby to R o­
zalia K uźn ia row a  z W ysok:ej, 
Szczeoan W oźniak z K a ko ló w  
k i i  W ojciech D rąc  z W ierzb- 
nej.

P erspek tyw y 
p lanu  6-le tn iego

U d z ia ł kob ie t w  sztuce ludo 
w e j na jliczn ie jszy  jest w  dzie 
dż in ie  ha fc ia rs tw a  i  k o ro n k a r­
stwa. M o ż liw o śc i' ro z w o ju  tym  
dziedzinom  sz tuk i ludow e j 
s tw arza ją  K o ła  Gospodyń 
W ie jsk ich , założone' obecnie w 
każdej gromadzie. P iękne ko ­
ro n k i w y ro b u  kob ie t z Bobo­
w e j m a ją  sjwoją sławę w  k ra ­
ju  i  są szeroko poszukiwane 
naw et w  s to licy , ja k o  ozdoba 
kobiecych s tro jów .

B iedota z B ud Łańcuck ich  
M edyn i, B rzozy S tadn ick ie j, 
Ż o łyn i i  Rakszawy na szeroką 
skalę w y ra b ia  zabaw ki dzie­
cięce: w ia tra czk i, p taszki ko ­
n ik i,  wózeczki, naczyńka — 
w szystko to z drzewa i  pstro 
m alowane. P rzy  odpow iedn ie j 
o rgan izacji w y tw ó rców , zabaw 
k i te zna laz łyby  zbyt i  w  in ­
nych w o jew ództw ach  na ró w ­
n i z w y ro b a m i ze skóry, z k tó  
rych  słyną ch łop i z M ie jsca 
P iastowego oraz z w yro ba m i 
koszyka rsk im i, o k tó ry c h  do­
stawę zabiega zagranica.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 
p lan 6 -e lo le tn i, przynoszący 
system atyczną rozbudowę 
wszystk ich dziedzin życia, roz 
budu je  i zreorgan izu je  te ga­
łęzie rzeszowskie j sz tuk i ludo 
w ej, k tó re  poza postula tem  
swoistego piękna, spełn iać bę­
dą postu la t celowości i  p rzy ­
da tnośc i

C. B ŁO Ń S K A

1 dokładnie się orientować we 
I wszystk ich zagadnieniach tere 
nu. N ic  nie może ujść jego u- 
w agi, we w szystk ie  sp raw y po 
w in ien wnikać. Teren oczekuje 
od niego rzeczowej odpowiedzi 
na trap iące go trudności. Odpo 
w iedzi te j, w  m ia rę  możności, 
in s tru k to r  w in ien  udzie lić. Te­
ren oczekuje pomocy w  rea łiza 
c ji l in i i  p a r t i i i  ta  pomoc m usi 
być dana. In s tru k to r  to  nie u- 
rzędnik no tu jący  sobie uw ag i 
i  spostrzeżenia dla swego 
zw ierzchn ika , lecz opera tyw ny 
k ie ro w n ik  z ram ien ia  KP . 
I  dlatego w łaśnie nie może się 
ograniczyć do indyw idua lne j 
rozm ow y z ty m  lub z innym  
a k ty w is tą  terenow ym , lecz w i­
nien bywać na posiedzeniach 
egzekutyw  i  zebraniach organ i 
zac ji podstawowych.

T y lko  zachowując w łaśc iw y 
s ty l pracy, in s tru k to r  w ype łn i 
podstawowe zadanie —  kon tro ­
lę w ykonan ia  dy re k tyw  P a rt ii.  
K o n tro la  ta  jednak nie  może 
być przeprowadzana —  ja k  to 
się n ieraz zdarza —  drogą in ­
dyw idualnych rozm ów z sekre­
ta rzem  czy innym  członkiem  
K o m ite tu  Gminnego.

T y lko  bezpośrednia czynna 
obserwacja w yn ików  pracy o- 
raz odpraw y i  zebrania p a r ty j 
ne mogą dać dokładny obraz 
p racy danej o rgan izacji.

T roska o dobór i  w a runk i 
pracy

F unkc ja  in s tru k to ra  je s t w ie l 
ee odpowiedzialna. Dobór na 
stanowisko in s tru k to ra  m usi 
więc być przeprowadzony bar­
dzo starannie spośród na jba r 
dz ie j doświadczonych i  po litycz  
nie uśw iadom ionych członków 
P a rt ii.  K o m ite t P ow ia tow y po 
w in ien głęboko się zatroszczyć, 
ażeby in s tru k to r posiadał 
w szystk ie  konieczne w a run k i, 
u ła tw ia jące  mu pracę w  te re ­
nie.

E le k try c y  w  Ł o d z i 
u s ta n o w ili

now y re k o rd  P o ls k i
8-osobowa grupa pracow ni­

ków  Państwoweg-o Przedsię­
b io rs tw a Robót E lektrycznych 
Budow nictwa Przem ysłowego 
osiągnęła p rzy  przebudowie 
sieci e lektryczne j na terenie 
P ZPBW  22 w  Łodz i —  1.150 
proc. norm y. Pracę p rzy  u ło ­
żeniu kabla ziemnego w ykona­
no zam iast wr ciągu 14 dni, w  
czasie niecałych dwóch dni.

W span ia ły  ten w y n ik 1 osiąg­
nięto dzięki rac jona lne j o rga­
n izac ji pracy.

M u ra rze  
w o j. lu b e lsk ie g o  

na trze c im  m ie jscu
Zespoły m ura rsk ie  w o j. lu ­

belskiego m eldu ją o nowych o- 
śiągnięciaeh. W  ostatn ich 
dniach t ró jk a  m ura rska  w  oso 
bach: Edw arda Dragana, M ie­
czysława Dym owskiego i  Hen­
ry k a  Barana ustanow iła  nowy 
reko rd  m u ra rs k i w o j. lubelskie 
go. W  ciągu 8 godzin pracy mu 
rarze u ło ż y li 55.83 m  sześć, mu 
ru , osiągając 1277 proc. norm y.

O siągn ię ty w y n ik  je s t lepszy 
od pierwszego reko rdu  m ura rzy  
warszawskich. M urarze lube l­
scy zna jdu ją  się obecnie na 
trzec im  m ie jscu w  Polsce.

O siągn ięcia  
tk a ln i P Z P B -4

T ka ln ia  PZPB 4 znana z pro
d tik c ji wysokogatunkowego 
tow aru , jako pierwsza w yko­
na ła  swoją część produkc ji, 
p rzew idziane j w  plan ie t r z y ­
le tn im  przem ysłu bawełniane- 
g-o. T e rm in  wykonania zobo­
w iązań skrócony zosta ł o b l i­
sko t tz y  miesiące.

Zakonsp irow ane
re m an e n ty

(K or. w ł.). W  P ZP B  w  P a­
b ian icach specja lna kom is ja  
w yk ry ł®  k ilkanaśc ie  tysięcy 
kg  „zbytecznych“  surow ców  i  
fa b ry k a tó w  oraz w ie le  cen­
nych maszyn, k tó re  b y ły  w  
P ZP B  ca łk iem  zbędne i  n ie  na 
d a w a ły  się do p ro d u kc ji, a m o­
g ły  być doskonale użyte  w  in ­
nych  zaikładach. R em anenty 
te po u p łyn n ie n iu  podwyższą 
sumę środków  ob ro tow ych  
P ZP B  o 52 m iln . zł.

Zgon w yb itnego  
fachowca m o rsk ie g o

Z szeregów po lsk ich  fachów  
ców m orskich, pośw ięcających 
całe życie p racy w  u m iło w a ­
nym  zawodzie, ub y ła  jedna z 
na jb a rdz ie j w a rtośc iow ych  po 
stsci.

Po dłuższej chorobie zm arł 
na W ybrzeżu przeżywszy 67 
la t . G ustaw  K ańsk i, kap itan  
żeglug; w ie lk ie j, osta tn io  in s ­
pektor żeglugi i W ybrzeża w  
G dańskim  U rzędzie M orsk im .

f F l  rsnsie
; i  * '*.w „
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P rzy  P aństw ow e j Fabryce T ra k to ró w  w  Ursusie znaj-* 
du je  się w zorow y żłobek i  p rzedszkole d la  dzieci. W  ż łób­
ku  przebyw a ok. 100 dzieci. K o rz y s ta ją  one ze staranneJ  

i  fachow e j op iek i personelu ż łóbka
Foto Film Polski

Badanie klasyfikacji gruntów  
na terenie całego kra ju

Od 15 w rześnia br. rozpoczę 
ły  się w  ca łym  k ra ju  —  tve 
w szystk ich  m a ją tkach  i  grom a 
dach — badania, zw iązane z 
k la s y fik a c ją  g run tów , k tó re  
trw a ć  będą do d n ia  15 paź­
d z ie rn ika  br.

B adania te m ają  na celu u - 
zyskanie danych, k tó re  m o­
g łyby :

1) posłużyć w  przyszłości do 
spraw ied liw ego usta len ia  pod­
s taw y opodatkow ania,

2) być w yko rzystane  'ponad­
to p rzy  p lan ow a n iu  up raw , 
k o n tra k ta c ji i  m e lio ra c ji.

Potrzebę przeprowadzen ia 
ts k ię j k la s y fik a c ji odczuwano 
ju ż  od dawna.

Należy tu  podkreślić , że ij-r 
zyskane p rzy  k la s y fik a c ji da­
ne, nie będą m ia ły  żadnego 
w p ły w u  na dokonany ju ż  w y ­
m ia r poda tku  gruntow ego, że 
usta lone obecnie w y m ia ry  te­
go poda tku  nie  u lega ją  żad­
ne j zm ianie, że zatem posia­
dacze gospodarstw  obow iązani 
są w płacać w ym ie rzon y  poda­
tek  g ru n to w y  w  usta lone j w y ­
sokości i  w yznaczonych te rm i 
nach.

Obrady aktywu kobiecego 
Przemysłu Włókienniczego

W  dniu 17 bm. rozpoczęła 
się w  Łodz i ogólnokra jow a dwu 
dniowa narada a k tyw u  kobie­
cego przem ysłu w łókienn icze­
go. W  naradach udz ia ł bierze 
sekretarz CRZZ ob. Irena P i­
wowarska, przedstaw icie lka 
W ydz ia łu  Kobiecego KC  PZPR 
tow . W asilkow ska, przestaw i- 
cie l ZG Zw. Zaw. G órników  -— 
Śmiechowicz oraz ponad 400 
delegatek a k tyw is te k  ze wszyst 
k ich oddziałów Zw. Zaw. P ra ­
cowników Przem ysłu W łók ien ­
niczego oraz w iększych zak ła­
dów przem ysłu  w łókienn icze­
go.

W, p ierw szym  dniu obrad ob

szerne re fe ra ty  w y g ło s ili:  na 
tem at ak tua lne j sy tua c ji p o li­
tyczne j i  ro l i kob ie t w walce 
o pokój —  k ie row n ik  W ydzia­
łu  Kobiecego K W  PZPR tow . 
Kędra, na tem a ty  o rgan izacy j­
ne i  o ro l i kob ie t w życiu o r­
gan izac ji zawodowych —  k ie ­
ro w n ik  W ydz. Kobiecego p rzy  
ZG Zw. Zaw. Pracowników  
Przem ysłu W łókienniczego — 
K uśw ikow a oraz na teir.31 no­
wego systemu prem iow ania za 
jakość p ro du kc ji w przem yśle 
baw e łn ianym  —  przedstaw ic ie l 
W ydz. Ekonomicznego ZG 
Zw. Zaw. W łókn ia rzy , Gan- 
dz iarsk i.

W  Masarykowych lirac h  Stawczyk 
wyrównał rekord  na 100

P R A G A . W  zawodach le k ­
koa tle tycznych , zorgan izow a­
nych  w  V itko v ica ch  (GSR) 
p. n. „M asa rykow e  H ry “ , star 
to w a li zaw odnicy polscy, k tó ­
rz y  w  w ie lu  w ypadkach  uzy­
ska li dobre rezu lta ty .

B ieg na 100 m  w y g ra ł S taw  
czyk w  doskonałym  czasie 
10,6 sek, p rzed S im k iem  (CSR) 
—  10,7. K iszka  b y ł p ią ty  w  
czasie 10,9.

A dam czyk p o w tó rn ie  u leg ł 
F ik e js o w i (CSR) w  skoku 
w  dal, w yka zu ją c  spadek fo r ­
my. Czechosłowak uzyska ł 
7.14, P o lak  ty lk o  7.07.

W skoku w zw yż B rzozow ­
sk i zdobył d rug ie  miejsce 
w y n ik ie m  1-80. W  skoku w  da l

m.
kob ie t zw ycięży ła  T a ib lo w a  
(CSR) —  5.12. D rug ie  i  trze ­
cie m iejsce zdo by ły  P o lk i: M o  
derów na —  5.10, G em bo lisów - 
na — 5.05. W biegu na 80 m» 
pł. G ościn iaków na zaję ła trze­
cie m ie jsce z czasem 12,8. TOj 
k o n k u re n c ji te j zw yc ięży ła  S i-  
cnerova (CSR) —  11.9.

W  rzuc ie  k u lą  k o b ie t K o m a * 
kova  (CSR) us ta n o w iła  nowyi 
re k o rd  swego k ra ju  w y n ik ie n i 
13,53. D ru g ie  m ie jsce na ję ła  
B regu lanka  —  12.77.

W  sztafecie m ężczyzn 4 x t0 t  
m  zw ycięży ła  d rużyna  polska, 
k tó ra  je dn ak  za zabiegnięcia 
to ru  została zdyskw a lifiko w a ć

Siatkarze przegrywają 
z Rum unią i Bułgarią

S ia tkarze po lscy rozeg ra li w  
sobotę mecz z B u łga rią  oraz 
dokończy li spotkanie z R um u­
nią. W  obu w ypadkach ponie­
ś liśm y po rażk i. R um un i, k tó ­
rz y  p ro w a d z ili w  p ią te k  2:1 i  
10:6, w y g ra li ostatn iego seta 
15:9.

Z  B u łg a rią  Polacy stoczyli 
zaciętą w a lkę , u lega jąc ostate 
cznie 2:3 (15:13, 12:15, 10:15,
15:16, 7:15). N a jlepszym i za­
w o d n ik a m i meczu z B u łga rią  
b y li P le je w sk i i  A ntczak.

W  pozostałych meczach d rn  
żyn m ęskich uzyskano nastę­
pu jące w y n ik i:  ZSRR —  R u ­
m un ia  3:1 (14:16, }5:6, 15:6,
15:11), B e lg ia  —  H o land ia  3:0 
(15:4 15:6 15:13), Węgry — 
W łochy 3:0 (15:12, 15:12, 15:10), 
CSR — F ra n c ja  3:0 (15:2, 15:1* 
15:4).

W  k o n k u re n c ji kob iece j: 
F ra n c ja  —  H o la ivJ ia  3:0 (15:0, 
15:0* 15:7) i  ZSRR —  CSR 3'0 
(15:10, 16:14, 15:11).

Energiczna reakcja PZB  
przeciwko próbom fałszowania 

werdyktów
Przed k i lk u  dn ia m i op in ia  

sportow a ze zdziw ien iem  do­
w iedz ia ła  się ze sprawozdań 
z meczu pięściarskiego P a fa - 
wag — G w ard ia  (W rocław ) we 
W roc ław iu , iż  w  spotkaniu 
tym  sędziowie aż trz y k ro tn ie  
zm ie n ia li w y ro k  po w a lce w  
wadze pó łc iężk ie j.

P ZB  zareagował w  ten  spo\ 
sób, że w ys ia ł do W roc ław ia  
specja lną kom is ję  z d r. Sałaga 
nem na czele, k tó ra  s tw ie rdz i 
la. że trz y k ro tn a  zmiana de­
cyz ji sędziowskie j nastąp iła  
pod w p ływ e m  niepow o łanych

osób, re k ru tu ją cych h  się spo­
śród dzia łaczy sportowych.

W  w y n ik u  sprawozdania ko 
m is ji, zarząd P ZB  u k a ra ł w in ­
nych w  te j spraw ie, a m ianow j 
cie trene ra  G w a rd ii W roc 'aw  
ob. Rom anowa trz y le tn ią  dys­
k w a lif ik a c ją , zaś k ie ro w n ika  
sekcji p ięśc ia rsk ie j tego k lu b u  
ob. Gorzkowskiego zawiesił w 
w yko n yw a n iu  fu n k c ji sporto­
wych do czasu, gdy stan zdro 
W)a jego pozw oli na przepro­
wadzenie szczegółowych do?ho 
dze, odnośnie całokształtu jego 
dz ia ła lności sportow ej we W ro 
c ła w iu
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Czy d o m y  
na M ły n o w ię  

są rzeczyw iście  
gotowe?

D w a tygodn ie  tem a ZOR 
sp ro w a dz ił do 16 b loku  na 
M ły n o w ię  lo ka to ró w  —  prze­
w ażnie p rzodow n ików  pracy 
—  op ie ra jąc  się na ośw iad­
czeniu, p rzeprow adzającej ro 
k o ty  budow lane f irm y  STB 
k tó ra  zam eldowała, że b u d y ­
nek je s t go tow y do użytku . 
ZO R  w p ro w a d z ił rów n ież  lo ­
ka to ró w  do b loku  N r  15 opie 
ra ją c  się na zaleceniu W y ­
dz ia łu  K w a te runkow ego . O - 
gó łem  w p row a dz iło  się do bu 
d yn ku  15 i  16 —  40 rodzin .

LeCz po k i lk u  dniach, o ka ­
zało Się, że b u d yn k i nie po­
s iada ją  an i w ody, a n i kan a li 
zac ji, a n i św ia tła .

' L o k a to rz y  ko rzys ta li w ięc  
i, up rze jm ości ro b o tn ikó w  bu 
dow lanych , aby zdobyć w ia ­
de rko  w ody, a po trzeby natu 
ra ln e  z a ła tw ia li w  pob lis- 

ik ic h  gruzach. O sta tn io  gruzy 
zagrodzono —  lo ka to rzy  zo­
s ta li w ięc uw ięz ien i w  swo­
ich  domach, pozbaw ionych 
na jkon ieczn ie jszych  u rzą ­
dzeń. M ieszkańcom  tych  blo 
k ó w  grozi w egetacja bez u - 
rządzeń san ita rnych  przez 
d ług ie  miesiące. K to  w ie, czy 
n ie  do w iosny.

S tało się to dlatego, że do­
m y  na papierze gotowe do 
zam ieszkania w  p ra k tyce  nie  
są wca le gotowe. Prace in ­
s ta lacy jne  w ykonyw ane  tu ­
to  j  przez PPB 4 nie  b y ły  
zharm onizow ane z robotam i 
bu d o w la n ym i SPB w  czasie 
k tó ry c h  m ia ło  się gm achy 
w ykończyć. SPB ro b o ty  skoń 
czyło —  P P B  jeszcze nie za­
częło i —  ja k  tw ie rd z i — 
na raz ie  rozpocząć ich nie 
może.

O kazuje się, że raz jeszcze 
trzeba pow tarzać e lem enta r­
ne —  zdawałoby się —  p raw
dy.

Trzeba przypom nieć, że 
przystępu jąc do w y k o n y w a ­
n ia  w ażnych zadań w  budów  
n ic tw ie , na leży n a jp ie rw  zor 
ganizować pracę tak , aby 
ro b o ty  następow ały po sobie 
ko le jno , bez „k ilo m e tro ­
w y c h “  odstępów w  czasie.

Bo zgodzi się chyba z na ­
m i k ie ro w n ic tw o  w szystk ich  
wm ieszanych w  tę h is to r ię  in  
s ty tu c ji budow lanych , że ro ­
bo tn icy  po to  pośw ięcają 
sw ó j zapał i  s iły , aby oddać 
do uży tku  ja k  na jszybcie j, 
ja k  na jw iększą  ilość m iesz­
kań  na p raw dę gotow ych — 
a n ie  go tow ych pozornie.

W raca jąc dio spraw y b lo ­
kó w  na M ły n o w ię  —  w yd a je  
nam  się, że na leży tu  uczy­
n ić  wszystko, aby prace, k tó  
re są tu  jeszcze konieczne 
dostały w ykonane ja k  n a j­
szybciej.

Bo przecież n ie  m a celu 
uganiać się za e fe k to w nym i 
c y fra m i, św iadczącym i o 
tym , że z rob iło  sic w ięcej, 
n iż  w ykonano w  istocie. 
Chodzi o to, aby by ło  to z ro ­
bione na prawdę.

A b y  w  w ybudow anych  do­
mach Indzie  m og li j u ż  
m ieszkać po ludzku , (w. b.)

[Warszawa w planie sześcioletnim

Przebudowana u lica  Świętokrzyska 
połączy W olę z W isłostradą

Pracow nie arch itekton iczne p rzygo tow a ły już szczegółowe 
p lany przebudow y u lic y  Ś w iętokrzyskie j, k tó ra  stanie się 
w  najbliższej p rzyszłości ważną arte rią  W arszaw y lew obrzeż­
nej, łączącą W o lę  z nowoczesną W is łostradą . U l, Ś w ięto­
krzyska zostanie ca łkow icie  przebudowana w  ramach prac 
objętych planem sześcioletnim . Już obecnie rozpoczęły się 
tu  robo ty  ńa odcinku N o w y  Ś w iat — K opern ika ,

Św iętokrzyska , k tó rą  parnię
tają. wszyscy W arszaw iacy —  
to u lica  wąska, stara — tra d y ­
cy jn e  cen trum  a n tykw a m i, 
oaza b ia łych  k ru kó w . Z całej 
te j u lic y  pozostała po w o jn ie  
jedyn ie  d ługa sterta  gruzów  i 
wystające m ie jscam i k raw ęż­
n ik i chodn ików . Zosta ły także 
zniszczone n ie liczne nowocze­
sne gmachy.

P ię c io k ilo m e trow y  pas

W  ty m  ro k u  Ś w ię tokrzyska 
zaczęła dźw igać się z gruzów, 
U  zbiegu Nowego Ś w ia tu  zapo­
czątkowano w ie lk ie  roboty. Po 
w ykonan iu  w szystk ich  robót, 
u lica  zm ieni swoje oblicze, sta­
nie się p ięc iok ilom e trow ą  a rte ­
rią , k tó ra  przecina jąc N ow y 
Ś w ia t i u licę  b& p em ika , po łą ­
czy się. z u licą  Bartoszewicza, 
da le j z A le ją  na S karp ie  i w re ­
szcie do jdz ie  do W isłostrady.

W k ie ru n k u  zachodnim  Świę 
tokrzyska  p rze jdz ie  przez ulicę 
Pańską, P ro s tą ,. „S ybe rię “  (te ­
ren p rzy  u lic y  T ow arow e j, sta­
c ja  w y ładunkow a), aby po' w lą  
czeniu się w  u licę  D w orską 
wypaść w p ros t na Wolską.

T ak  odrodzona u lica  Ś w ię to ­
krzyska o trzym e*' rzecz jasna, 
odpow iednią zabudowę. Na za­
chodn im  je j odcinku staną 
gm achy Dom u S łowa P o lsk ie ­
go. B liże j M arsza łkow sk ie j do­
m y P K O  oraz g igantyczny no 
w oodbudow any P rudencia l, już  
ja ko  H o te l M ie jsk i.

Z  nowych bu dyn ków  staną 
tu ta j:  p rzy  rogu ul. Jasnej 
gm achy C entra lnych  Z akładów  
Zbożowych i  Państwowego 
Przedsiębiorstw a B udow lane ­
go. P rzy  u l. Szkolne j b u dyn k i 
M onopolu Tytoniowego. M ię ­
dzy u lica m i M azow iecką a 
Czackiego — gmach Naczelnej 
O rgan izac ji Technicznej, a po 
przeciw nej stronie, gmach N a­
rodowego B anku Polskiego, 
k tó ry  będzie sąsiadować z od­
budow anym i ju ż  dom am i M i­
n is te rs tw a Skarbu. P rzed łuże­
nie Ś w ię tokrzysk ie j i  róg N o­
wego Ś w ia tu  ozdobi zabytko­
w y Pałac Staszica, a po prze-

c iw ne j s tron ie  budynek P o l­
skiego P,adia i  szkolą.

Równoległe a le je  
Równoległą do u lic y  Ś w ię to ­

k rzysk ie j a rte rią , łączącą za­

chodnie dzie ln ice W arszaw y z 
w schodn im i będą A le je  Je ro ­
zo lim skie , A le je  S ikorskiego i 
A le je  3-go M aja . A le je  Je ro ­
zo lim skie  będą przedłużone aż 
do D w orca Zachodniego. Od u - 
lic y  M arsza łkow sk ie j do B ra c ­
k ie j o trzym a ją  szerokość 60- 
m etrową.

Na tym  odc inku  po obu s tro ­
nach A le i staną gm achy Cen­
t r a l i  P rzem ysłu M etalowego,

Powszechny Dom  T ow arow y, 
dom  T ow arzys tw a P rzy ja c ió ł 
Żołn ierza, C entra la  H and low a 
P rzem ysłu E lektro techn icznego 
i C e n tra lny  Zarząd E nerge tyk i 
obok BG K.

U lica  Ś w ię tokrzyska i  rów no  
ległe do n ie j A le je  przeobrażą 
się w  p lan ie  sześcioletnim  w  
nowoczesne a rte r ie  łączące 
wschód s to licy  z zachodem.

(wb)

Przygotowania do obchodu Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni z ZSRR

W zro s t p lacdwdfc 
spó łdz ie lczych  

w  Ł o d z i
W  pierw sze j po łow ie  w rze ­

śnia b r. Pow. S pó łdz ie ln ia  
Spożywców w  Ło d z i lic zy ła  
626 p u n k tó w  sprzedaży. W śród 
n ich  przeważają sk lepy spo­
żywcze, k tó ry c h  obecnie jest 
387. W  r. b. p rz y b y ło  77 sk le ­
pów  spożywczych i  71 sk lepów  
m asarskich. P ow ażn ie w zros ła  
rów n ież illość sklepów  r y b ­
nych i  w łók ienn iczych .

W ojewódzkie ko m ite ty  „M ie  
siąca Fogięb ien ia  Frzyjaźm i 
Polsko - Radzieckie j“  opraco­
w a ły  bogate program y obcho­
du. Innow acją w  tegorocznym 
„M iesiącu“  będzie w ie lka - ilość 
koncertów  i  im prez a rtys tycz ­
nych o tem atyce radzieckie j. 
Akadem ie odbędą się w  rocz­
nicę W ie lk ie j R ew oluc ji L is to ­
padowej oraz w  4 rocznicę b i­
tw y  pod Lenino.

*

W  zakładach p racy i  we 
wszystk ich szkołach wojewódz 
tw a  białostockiego odbędą się 
odczyty i  pogadanki na tem at 
osiągnięć gospodarczych, k u l­
tu ra lno  - ośw iatowych oraz 
sukcesów zagranicznej p o lity ­
k i Zw iązku Radzieckiego, g łów  
nej ostoi obozu pokoju i  postę­

pu. W  B ia łym stoku  zostanie 
zorganizow any fe s tiw a l f ilm u  
radzieckiego, połączony z kon­
kursem  na -najlepszą recenzję 
f i lm u  produkc ji radzieckie j.

„M ies iąc“  up łyn ie  pod ha­
słem umasowienia szeregów 
TPPR  i zwiększenia k o lp o r­
tażu czasopism Towarzystw a.

*

N a kon fe renc ji in s tru k to ró w  
terenowych i  delegatów zarzą 
dów pow ia towych TPPR w oj. 
rzeszowskiego omówiono p ro ­
gram  przygotow ań „M iesiąca“  
oraz ogólno - kra jowego z ja ­
zdu TPPR, k tó ry  będzie się 
8 i 9 października br.

Postanowiono rozw inąć
współzawodnictwo pomiędzy
poszczególnym i oddziałam i o

pozyskanie nowych 
Towarzystwa.

*

członków

P rogram  „M iesiąca Pogłę­
bien ia  P i-zyjaźni P o lsko-R a­
dzieckie j“ , nakreślony przez 
kom ite t wojew ódzki TPPR  w  
Bydgoszczy, przew idu je  spo­
pu laryzowanie wśród na jszer­
szych mas społeczeństwa po­
m orskiego osiągnięć Zw iązku 
Radzieckiego. W  ciągu „M ie ­
siąca“ . te a tr bydgoski objedzie 
teren województwa, w ys taw ia ­
jąc sz tuk i p isarzy radzieckich.

W ieś pomorska będzi.e obsłu­
żona przez św ietlicowe zespoły 
artystyczne i  ek ipy Polskiego 
Radia. Zostaną zorganizowane 
wystaw y* obrazujące osiągnię­
cia Zw iązku Radzieckiego.

Rozpoczyna się „era trolleybusowa 
w lewobrzeżnej Warszawie

1 1 0  tro lle yb u só w  i  1 7  k m  now ych  l in i i  w  1 9 5 5  r .

u

Ponad 7 m ilionów cegieł 
wydobyto dotychczas 

na Muranowie
W  pracach p rzy  odgruzow y­

w a n iu  M uranow a  osiągnięto w  
p ierw sze j po łow ie  w rześnia br. 
doskonałe w y n ik i w  odzyska­
n iu  cegły., Zespoły p racow ­
nicze w y d o b y ły  z gruzów  w  
ty m  okresie .7.187 tys. szt. ce­
gie ł, w a rto śc i oko ło  11 m iln . zł. 
P rzekroczono rów n ież  p rze­
cię tną -wydobycia cegieł na 1 
osobę. W ynosi o n a ' obecnie 82

cegły na osobę, gdy przed k i l ­
kom a d n ia m i w yraża ła  się 77 
cegłam i na osobę.

W  p ierw sze j po łow ie  w rze ­
śnia b r. p racow ało  na M urano 
w ie  87.200 osób. N a jba rdz ie j 
w yd a jn ą  pracą w yróżn  1 się ze 
spół K B W  W arszawa. Średnia 
wydajność p ra cow n ikó w  tego 
zespołu w ynos iła  ponad 250 ce 
g ie ł na osobę.

Rumieńce
N a wczasach w yraźn ie  się 

p o p ra w ił. U ty ł n ieco , tsw. 
młodzieńczych, rum ieńców  do 
s ta ł i  w  ogóle K az ia  nie  
można by ło  poznać. P rzeko­
nyw ałem  go święcie, że na­
w e t żona się zdziw i. I  rzeczy 
w iście  —  ponoć się zdziw iła .

W yjecha ł do domu dwa 
tygodn ie  przede m ną, d la od 
m iany  więc —  po powrocie  
■— ja  go n ie  poznałem. Cień. 
Ledw ie  powłóczący nogam i, 
n ieogo lony i  bez śladu m ło ­
dzieńczych rum ieńców.

—  Masz pieniądze?  —- 
s p y ta ł od razu. —  Bo je ś li 
masz, to  pożycz. Pensja cała 
—  f iu t  —  z ro b ił p rzy  tym  
ja k iś  n ieokreś lony  ru ch  w  
oko licy  ucha. —  Soli muszę 
kupić.

D ałem  m u 500 zt, spo jrza ł 
więc p rzym g lonym  w zro ­
kiem  i  sm ętnie się uśm iech­
nął.

—  Tyle?  Ja muszę worek. 
To ju ż  będzie... zaraz... łctó- 
r y to  z ko le i?  Zdaje  się p ią ­
ty .

W tedy ja  uśm iechnąłem  
sm ętnie, w ięc K azio  z ła­

pa ł m nie  za rękaw  i  zapro­
w adził do domu. D rzw ia m i 
s tu kn ą ł trochę za mocno i  z 
P ółki w  p rzedpoko ju  spadła

sk rzyn ia  m akaronu. N a le ­
w ą nogę K az ia , ale on nic. 
M ów i, że się ju ż  przyzicy- 
czaił. A  go lić  się rzeczyw i­
ście n ie m óg ł, bo w anna do 
brzegów w ype łn iona  była  
p ła tk a m i ow s ianym i, a w  ką 
c iku , gdzie b y ł zlew i  lu s tro , 
sta ło  8 w o rków  m ą k i i  3 cu­
k ru . N a  w orkach  leżała pa­
czka lepów na m uchy, tuz in  
doniczek i  og rom na  b u tla  
atram en tu .

—  To jeszcze szczeniak. 
G orze j je s t z solą, bo nie 
m am  tego gdzie trzym ać. 
T rzy  w o rk i w la z ły  do - tap ­
czanu, ale przeszkadzają  
spać. Już pleców nie czuję, 
a muszę dziś przynieść  
czw arty .

—  A  po co?
—  Żona każe. I  nie po­

zwała z tego b rać do jedze­
nia.

-—  Głodujecie?
—  N ie. K upu jem y codzien 

nie. N o rm a ln ie  —  w  sk le ­
pie. Forsa  ju ż  m i się dawno  
skończyła ba —  ale jakoś  
jeszcze pożyczam. T y lko  z 
czego ja  d łu g i pozwracam ?

O ta rł oko z w estchnie­
niem.

A  ta k ie  m ia ł młodzieńcze 
rum ieńce.., (R Y S )

Praw dopodobnie już 10 października b r, uruchom iona zo­
stanie nowa lin ia  tro lleybusow a w  A L N iepodległości. P o łą­
czy ona M oko tów  z u l. Koszykow ą. Będzie to  ja k b y  początek 
„e ry  tro lleybusow cj“  w  śródm ieściu. W  planie 6-le ta im  sto­
lica  bowiem  ma otrzym ać oko ło  17 km now ych lin ii t ro i-
leybusow ycb.

będzie ju ż  w  1955 roku  prze­
dłużona przez nową ul. Ćhału 
bińslriego, idącą w iaduktem  
nad to fa m i ko le jow ym i w  A l. 
Jerozolim skich do u l. Święto­
k rzysk ie j.

P rzew idu je się, że w  p rz y ­
szłości lin ia  ta  pobiegnie jesz­
cze da le j na północ aż do ul. 
W ołyńskie j* skąd skręci do u!. 
F ranciszkańskie j, aby. S tarym  
M iastem  dotrzeć na PI. Zam ­
kowy. W  ten sposób nowocze­
sny M okotów  połączy się z od 
budowanym współcześnie S ta­
rym  M iastem.

Krucza i  Belwederska 
W  1950 roku  będą ju ż  kurso 

wać tro lleyb usy  przez całą dłu 
gość przebudowanej ul. K ru ­
czej. Znikną na tom iast d e fin i­
tyw n ie  z u l. B rack ie j i  PL 3 
K rzyży .

Od wybudowania Nowej M ar 
szałkowskie j, k tó ra  od ul. Pięk 
nej poprzez Pole Mokotowskie

110 tro lleybusów  kursować 
będzie po ulicach s to licy  pod 
koniec 1955 r. K ró tk a  trasa  l i ­
n ii tro lleybusow ej w  A l. N ie ­
podległości, k tó ra  zostanie od­
dana do uży tku  za 3. tygodnie,

W ystaw a p rac 
m a la rk i 

państwa Iz rae l
Z in ic ja ty w y  Z w ią zku  P o l­

skich A rty s tó w  P la s tykó w  i  
W ydz ia łu  Prasowego Posel­
stw a Państwa Izrae l, odbyło  
się w  d n iu  17 bm. w  Salonie 
S ztuk i „N ik e ”  o tw a rc ie  w y ­
staw y prac m a la rk i iz rae lsk ie j 
T ow y  R ich te r -  Rauch.

W  uroczystości o tw arc ia  
wzięR udz ia ł: m in . pełnom oc­
ny państw a Iz ra e l I. B a rz ila y  i 
genera lny konsul R. P. w  Je­
rozo lim ie  p ro f. o . Górko.

Towa R ich te r Rauch jes t ma 
la rką  izraelską. Z naszym k ra ­
jem  łączą ją  szczególnie b l i ­
skie w ięzy: w ychow a ła  się w 
Polsce, a w- roku  1936 u ko ń ­
czyła A kadem ię  Sztuk P ię k ­
nych w  W arszaw ie, s tud iu jąc  
w  p racow n i p ro f. T. P ruszków  
skiego.

Na całość w ys ta w y  składa ją 
się 32 prace m a la rsk ie  a rty s t­
k i. Tem atyką  tych  prac są 
przeważnie pejzaże z iem i iz ­
rae lsk ie j, w  k tó ry c h  od tw a ­
rzan iu  w ykazu je  a rty s tk a  d u ­
żą w raż liw ość na ba rw y .

P ły n ą  d a tk i na SFOS
Łączna w artość znaczków  SPOS, 

pobranych  przez różne in s ty tu c je  
i zrzeszenia do sprzedaży na te ­
re n ie  sto licy , p rzekracza  ju ż  23 
m ilń . z ł.

N ie k tó re  in s ty tu c je  w y c ze rp a ły  
p ierw szy  p rzy d z ia ł znaczków  i 
zgłaszają się po następny. Kasa  
M ie jska  pobrała ponow nie  znacz­
k ó w  za 4IW tys. Zł., M ie js k i W y ­
d z ia ł K u ltu ry  i  S z tu k i — za sio 
tys. z ł.

U czestn iczący w e wspób.cwodnic  
lw ie  w  sprzedaży znaczków  SFOS  
listonosz u rzędu  pocztowego W ar  
szawa 4, ob. Józef K a liszek . p ie r­
wszy z pocztowców trz y k ro tn ie  
p rz e k ro c z y ł' ustaloną no rm ę . o b . 
K aliszek  zobow iązał się k o n ty n u o ­
w ać sprzedaż do sum y 5 tys. zt. 
1 w e zw a ł do ry w a liz a c ji wszyst­
k ich  ko legów  z in n ych  urzędów  
pocztowych.

Z zo rgan izow anych  p rzez k lu b y  
sportow e „ Z w ią z k o w ie c  i  „G w ar  
d ia"  zaw odów  m otocyk low ych  o 
m istrzostw o W arszaw y, SFO S u- 
zyskai ponad 2« tys. zŁ

połączy się za PL U n ii z u l. 
Pula ką, zależy uruchom ie­
nie l in i i  tro lleybusow ej łączą­
cej dr.’ 'k i Czerniaków ze Śród 
mieściem. Ma ona pobiec t r a ­
są: ul. Belwederska, Chełmska, 
Skolim owska, ■ Nowa M arsza ł­
kowska. W  1953 roku  lin ia  ta  
ma być ju ż  oddana do użytku .
T ro lleybus na u l. św ię to k rzy ­

skie j
Prawdopodobnie - równocze­

śnie z tą  lin ią  ruszą autobusy 
na przedłużonej i  .poszerzonej 
ul. Ś w iętokrzyskie j. Od W y­
brzeża Kościuszkowskiego po­
przez T am kę ,' Św iętokrzyską, 
Dworską do trą  one na Wolę, 
do ul. Jana K az im ie rza  przy 
zbiegu je j z ul. Sowińskiego.

U pad ła  na tom iast koncepcja 
połączenia lin ią  tro lleybusow ą 
PL N aru tow icza z Dworcem 
Zachodnim, przez przedłużone 
w zd łuż w ykopu to rów  ko le jo ­
wych, A l. Jerozolim skie. Na 
tras ie  te j będą kursować tram  
w a je  ponieważ ty lk o  ten środek 
lokom ocji daje gw arancję, że 
w ie lka  fa la  pasażerów, w ys ia ­
dających na Dworcu Zachod­
n im  będzie m ogła ja k  najszyb 
cie j dostać się do śródmieścia.

W zrost p lo n ó w  PG R  
w  w oj. w ro c ła w s k im

Z próbnych om ło tów  tego­
rocznych zb io rów  zbóż w  PG R 
okręgu w roc ław sk iego  uzyska­
no przecię tn ie  z jednego ha — 
po 16 q pszenicy i  owsa oraz 
po 15 q ży ta  i  jęczm ien ia . Z b io  
ry  tegoroczne w  PG R ofcr. w ro  
oławskiego są o 25 proc. w y ż - 
size w  po rów nan iu  do uzyska­
nych w  ro k u  ub ieg łym .

----------s_'_
0

Jesienne prace na ro li 
w  w o j. p o zna ń sk im
Do te j p o ry  w ykonano w  

w oj. poznańskim  o rk i na ob­
szarze ok 650 tys. ha, zasiano
7.000 ha jęczm ien iem  ozim ym ,
9.00 ha rzepakiem  ozim ym  o- 
raz  6.050 ha m ieszankam i pas­
tew nym i. W  ram ach kam pan ii 
jesiennej sp rzą tn ię to  ju ż  10 
proc. z iem niaków . S pó łdz ie l­
nie gm inne rozp row a dz iły  na 
teren ie W ie lkopo lsk i i  Z iem ; 
Lu b u sk ie j ok. 90 tys. ton na ­
wozów sztucznych. Chłop i ma 
ło j ś re d n io ro ln i o trzym a li k re  
d y t 80 m iln . zł. na zakup nawo 
zów oraz 90 m ilio n ó w  zl na 
o rk i jesienne. Zbóż kw a ! f ik o  
wanych rozprowadzono 5 500 
ton.

Z  fro n tu  odbudowy
- -«a**

A l. S ikorsk iego będą jedną z na jp iękn ie jszych  u lic  W a r­
szawy. Obecnie w  A le jach  p row adzi się prace nad prze­
kuw aniem  to rów  tra m w a jó w  ych, a jednocześnie w yburza  
się spalone budynk i i buduje  na jw iększy w W arszaw ie

Powszechny Dom  Tow arow y
Foto A R

Apel gromady Jagniątków nie 
przebrzm iał bez echa

4 0 0  tys. drzew  
posadzono 

w pow. trz e b n ic k im
Jedno z przodu jących  m ie jsc 

w  a k c ji zalesiania i  zadrze­
w ian ia  n ie u ży tkó w  ro lnych  za 
ją ł  na D o lnym  Śląsku pow. 
Trzebnica. W  w y n ik u  akc ji, w  
k tó re j w z ię ły  ud z ia ł lo ka lne  
organizacje m łodzieżowe i  
szkolne oraz m ie jscow e społe­
czeństwo —  zalesiono 28,46 ha 
n ieu ży tkó w  na. terenach lasów  
państw ow ych oraz 12,96 ha 
g ru n tó w  ch łopsk ich  n ie  nada­
jących się pod .up raw ę .

Ponadto założono trz y  lask i 
szkolne w  gm inach K u b ry k  i 
B uków ka  oraz zadrzew iono 2 
place szkolne w  O born ikach 
Ś ląskich i  szereg p laców  i  
skw erów  w  12 osiedlach roboit 
niczych. Zasadzono łącznie po 
nad 400 tys. sadzonek drzew  
szp ilkow ych i  liśc iastych.

A pe l grom ady Jagn ią tków , 
gm. Sobieszów, pow. Jelenia 
Góra, k tó ra  p ierwsza w k ra ju  
u iśc iła  do dn. 24 s ie rpn ia  caią 
należność 2-ej ra ty  podatku 
gruntow ego i  SFOR, o przed­
term inow e wpłacenie SFOR i  
podatku gruntow ego wzbudzi! 
wśród okolicznych grom ad ży­
w y oddźwięk. W śród współ­
zawodniczących ze sobą g ro ­
mad je len iogórskiego pow ia tu  
w yró żn iły  się dotychczas g ro ­
mady : K rzaczyna, B ie ru to w i­
ce, Szklarskie Poręby i  Jeżów.

O obywate lskim  w yrob ien iu  
mało i średnioro lnych chło­
pów, ja k  rów nież o zrozumie­
n iu  konieczności oszczędzania

świadczy następu jący fa k t :
W  dn iu 3 bm. m a ło ro lny go­

spodarz z grom ady Czarna, 
gm. Łom nica, R ie la rs lri, w p ła ­
c ił 5.000 z l na Społeczny F u n ­
dusz Oszczędnościowy R o ln i- 
c tw a m imo, że nie m a on obo­
w iązku w p łacania SFOR.

B ie la rsk i z łożył oświadcze­
nie, w  k tó rym  w  ten sposób 
m otyw u je  swój czyn: „Ż y ję  
długo na świecie i  widzę, żo 
żaden dotąd rząd nie  dbał ta k  
o nasze chłopskie in teresy, ja k  
nasz w łasny rząd robotniczo - 
chłopski. N iecha j więc i m ó j 
grosz pójdzie na odbudowę 
k ra ju ,  ho SFOR służy w łaśnie 
tem u celow i“ .

M R N  w Torun iu  uchwaliła  
prelim inarz budżetowy na r. 1950

Załoga P P B -B G R  Młynów  
zwycięża we współzawodnictwie 

załogę SPB-6r-i
Za łog i PPB BO R i SPB-6 

budu jące osiedle m ieszkanio­
w e na M łyn o w ię  podpisały 
swego czasu um owę o współza 
wodnitotw ie pracy, k tó re  obe j­
m ow ało całe załogi.

W czoraj odbyło się uroczyste 
zakończenie pierwszego etapu 
w spółzaw odnictw a, w  k tó ry m  
walczono o proporzec przechod 
n i, u fu ndo w a ny przez dyre kc ję

PPB BOR. Proporzec, ten Zdo­
by ła  331-osobowa załoga B O R - 
M ly n ó w  zwyciężając SPB-6 w  
stosunku 81:61 punktów .

Wręczenie, p roporca by ło  
w ie lk ą  uroczystością, w  k tó re j 
w z ię ły  udz ia ł obie załogi, 
przedstaw icie le  d y re k c ji obu 
przedsięb iorstw , de legaci Zw . 
Z aw  B udow lanych  i  m ie jsco­
w ych  o rgan izac ji PZPR. (jam)

Rekordowe osiągnięcia 
kopalni „K aro l44 

3 -le tn i p la n  w ydobyc ia  —  w yko n a n y
Jak  ju ż  podawaliśm y dnia 

16 bm o godz. 14.45 kopaln ia  
„K a ro l“ , należąca do Rudz­
kiego Zjednoczenia Przemysłu 
Węglowego, ja ko  pierwsza ze 
wszystkich kopa lń  w  polskim  
przem yśle węglowym  wykona­
ła  p lan 3-le tn i, wydobywając 
ogółem 1.857.450 ton węgla ka 
miennego.

Swój w span ia ły  sukces zało­
ga kopa ln i zawdzięcza wzmo­
żonemu i  systematycznemu w y 
s iłko w i w  pracy, k tó ry  uw ień­
czony b y ł s ta łym  przekracza­
niem  planów  miesięcznych i 
t a k : gó rn icy  kopa ln i „K a ro l“  
w ykona li p lan  wydobycia wę­
g la  kamiennego w  styczniu br. 
w 107 proc., w lu ty m  w  109 
proc., w  m arcu w  108,7 proc., 
w  k w ie tn iu  w  109 proc., w  m a­
ju  w  111 proc., w  czerwcu w  
107 proc., w  lipcu  w  108,4 
proc., a w  s ie rpn iu  osiągnęli 
n ienotowany re z u lta t p rzekro­
czenia p lanu o 20,8 proc.

W e współzawodnictw ie p ra ­
cy bierze udzia ł 95 proc. ogó­
łu  załogi kopaln i.

N a  czoło przodowników  p ra  
cy w ysunę li się: W aldem ar 
Kunce, B ron is ła w  Bedzioła, 
M aksym ilia n  B eb lik  i  S tan i­
sław  B adura , w ykonu jąc prze­
cię tn ie 175 proc. norm y.

D zięk i pom ysłom  now a to r­
skim  i  oszczędnej gospodarce 
m aszynam i i  m a te ria ła m i po­
m ocniczym i załoga kopa ln i za­
oszczędziła w  ciągu 7 miesięcy 
br. ponad 18.700 tys. zł.

W  dn iu ukończenia przez za 
łogę p lanu 3-letniego, odbyła 
się na teren ie kopa ln i w ie lka  
uroczystość, w  k tó re j w z ię li u- 
dzia ł m. in . : przedstaw icie l 
K W  PZPR  —  tow. M itręg a , 
przedstaw icie l G łównego Za­
rządu ZZG —  Sabas oraz na­
czelny d y re k to r Rudzkiego 
Zjednoczenia PW  inż. Sm olar- | 
sk i. 1

R A D I O

P O N IE D Z IA Ł E K  — W R Z E Ś N IA  

Fala  395,8 m
P oczątek  a u d y c ji 5.10, S ygnał 

czasu 12,00, W iadom ości 5.15, c.oo, 
7.0*\ 8.00, 12.04, P rogram  na dziś
6.5.1.

5.20 K o n c e rt dla św iata  praev. 
8 I= , 6.40, 7.15, 8.05 M u zy k a , 6.,'■9 
G im n astyka , 8.55 D la  klas V I  — 
IX ,  8.15 P rze rw a , 10.55 D la  klas  
„  ~  v > 1115 In fo rm a c je , 11 20
M u zy k a , 2.20 D la  w si, 12.50 P rz e r ­
wa- 12’55 N a  «w ojską nutę, 13.20 
P C K , 13.30 M u zy k a  ob iadow a, 14.00 
F el*plo n , H.15 K o n c e rt solistów,
140.0 M u zy k a  ro zry w k o w a .

Fa la  1339,3 m

na " ziś 15-25- "o Jutro 
W iadom ości 17.00, 19.00, 21.00,

23.00.

15.30 D la  dzieci, 15.45 M e lod ie  iU 
dowe, IB.05 Pogadanka. 16,15 P D T , 
16.20 K o m p o zy to r Tygo dn ia: 
Brahm s, 17.15 K o n c e rt ro z ry w k o -  
w y. 18.00 „G los m a ją  k o b ie ty " . 
18.15 K w a r te t  B -d u r  M o zarta , 18.45 
P iosenki, 19.15 D la  w o jska , 19.40 
M uziyka fran cu ska , 20.0» „O po­
wieść o C hop in ie"  — c z a r tk o w -  
skiego. 20.00 K o n c e rt po pu larny , 
21.40 „D a lek o  od M o s k w y "  — A ża -  
jew a , 22.00 „N a  dobranoc" m u zy ­
ka. 23.10 R ep ortaż  z konkursu  Cho 
pinow skiego, 24.00 K oniec  a u d y c ji.

P rogram  w łasny  W arszaw y  
na fa li 395,8 m

P rogram  na dziś 18.25. na ju tro  
23.1«, W iadom ości 16.30, 17.45, 13.45,
22.00, 23.00.

16.50 M u z y k a  lu dow a, 17.15 D la  
dzieci, 18.00 M u zy k a  popularna, 
18.50 P rzeg ląd  w y d a w n ic tw . 19.00 
M uzyka, 19.30 M u zy k a  fo rte p ia n o ­
wa, 20.00 P leśn i. 20.15 R ec ita l skrzy  
pcowy. 20.40 F ra g m e n t powieści,
21.00 M u zy k a  ro z ry w k o w a , 21.40 
„Opowieść o C h o p in ie"  — C zart- 
kew skiego. 22.20 M u zy k a , 23,15 Ko  
nieć a u d y c ji.

Na osta tn im  posiedzeniu 
M ie js k ie j R ady N arodow e j w  
T o ru n iu  uchw a lono p re lim i­
na rz  budże tow y m ias ta  na roik 
1950, zam yka jący się sumą 
962.496 tys. zl.

N ow y budżet uw zg lędn ia  na j 
p iln ie jsze po trzeby M asy ro b o t 
niczej. Przede w szys tk im  zo­
staną doprowadzone do stanu 
używ alności dom y m ieszkalne, 
zwłaszcza w  dzie ln icach ro b o t­

n iczych m iasta. Osiedle ro b o t­
nicze Jakubskie  Przedm ieście 
zostanie zaopatrzone w  wodę 
przez w ybudow an ie  m a g is tra li 
w odociągow ej. Poważne sum y 
przeznaczono na napraw ę u lic , 
chodn ików  i  rozbudowę zie leń 
ców. D la  podniesien ia stanu 
zdrowotnego ludności p ra cu ją ­
cej. w  ro k u  przysz łym  urucho  
m i się 4 nowe ośrodk i zdro­
wia.

Nowe placówki oświaty rolniczej 
powstają w woj. łódzkim

W ydzia ł O św ia ty  R o ln :czej 
U rzędu W ojewódzkiego w  Ł o ­
dzi p rzys tą p ił do  organ izow a­
n ia  szkół tzw . masowej n iż ­
szej / specja lizacji. Będą óne 
przygo tow yw ać fachow ców  do 
p racy w  PGR. spółdzielczości 
w  ejsikiej i ZSCh.

Do szkół ty c h  będzie p rz y j­
m owana m łodzież w ie jska  do 
l at  18. sk ie row ana przez PGR 
i ZSCh. In s ty tu c je  te zapewnią 
uczniom  bezpłatne u trzym an ie  
w  in te rna tach . N auka .trwać bę 
dzie 11 m iesięcy.

Obecnie na te ren ie  woij. łę ­
czyckiego organizowane są: w  
S iedlcu —  szkoła u p ra w  ro ś lin  
przem ysłow ych, w  Gos tk  o w ie
—  szkoła h o do w li byd ła  i  trz o  
d y  ch lew ne j, na te ren ie  pow . 
sk ie rn iew ick iego , w  K ąm ion ie
—  szkoła rachunkow ości r o l­
ne j, w  W o li Pekoszewskiej —  
szkoła pom ocn ików  w e te ryna ­
ry jn y c h , zaś w  M o k rsku  pow. 
w ie luńsk iego  uruchom iona  zo­
stanie szkoła ha nd lu  p ro du k ta  
m i ro ln ym i.

7.678 tys. zł zaoszczędziła 
załoga fabryki rowerów

Załoga Z jednoczonych Z akla  
dów  R ow erow ych w  Bydgosz­
czy zobow iązała się zaoszczę­
dzić do końca br. 7.678 ty®, zl.

Już w  p ie rw szym  półroczu 
br. przekroczono’  zaplanowaną 
sumę rocznych oszczędności, 
osiągając 9.798 tys. zł, t j.  127 
proc. rocznego p lanu.

Najpow ażnie jsze sum y zaosz 
czędzono dz ięk i rac jona lnem u 
zużyciu surow ców  i  m a te ria ­
łó w  pom ocniczych, zm niejsze­
n iu  do m in im u m  wszelkiego ro  
dza ju  odpadków  oraz dz ięk i 
oszczędnemu gospodarowaniu 
pa liw em  i  energ ią  e le k trycz ­
ną.

Budowa osiedli robotniczych 
w woj. szczecińskim

„ T R Y B U N A  L U D U “
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
Polskiej Z jed n o c zo n ej P a rtii 

R obo tn icze j 
R edaguje: K o m ite t  

N ak ład  R.s.W. ..P ra s a -

R ed akc la :
W arszawa, u l. Sm olna U . 

Tele fon y- R ed ak to r N aczelny  
8-22-80. Zastępca R edaktora  
Naczelnego 8-33-28. S ekre tarz  

R edakcli 8-82-29. D z ia ł zagra ­
niczny 8-82-05. D z ia ł m1e1sk1 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79 
C entra la - 8-82-28. 8-51-04, 8-82-0? 

8-57-62 8-57-04.
P R E N U M  E R A T A :  

P ren um erata  m iesięczna w  k r a ­
ju zł 150.— o re n u m e ra ta  zb io­
rowa od 10 egz na jeden adres 
o a rty ln a  zł 75.— zagraniczna  

r ł  800__
Konto P K O  — N r  1-1374 

Przy zgłoszeniu p ren u m era ty  
należy podać d o k ład n y  i czy­

te lny  adres.
A dm in istrac ja ; W arszaw a. Ul 

Sm olna 13. te ł. 8-29-64. 
K olporta2 te ł. 8-71-88. B iuro  

R eklam  1 Ogłoszeń: 6-5023 
D ru k- Z a k ła d y  G ra ficzn e  RSW  
.P rasa" ul. Sm olna 10.

____________________B-89585

W  ram ach tegorocznych k re  
dytów , wynoszących około 1 
m ilia rd  zł.. Z ak ład  O sied li R o­
bo tn iczych przeprowadza w  0- 
k ręgu  szczecińskim  szereg ro ­
bó t budow lanych . Prace ZOR 
obe jm u ją : osiedle p rzy  pa rku  
Żerom skiego w  Szczecinie, k tó  
re będzie posiadało 130 m iesz­
kań  i osiedle p rzy A le i Jedno 
ści N a rodow e j — 40 m ieszkań.

W  D ąb iu  Szczecińsk im przepro 
wadza ZOR rem ont 130 m iesz­
kań. Ponadto w  różnych -m ie j­
scowościach w  oko licy  Szczeci 
na rem on tu je  się ponad 301 
dw u, wzg lędnie trzy  - poko jo ­
w ych  m ieszkań dla  ro b o tn i­
ków , za trudn ionych  w  zak ła­
dach pracy i w  porcie. D o-chw i 
l i  obecnej rob o ty  rem ontow e 
są w ykonane w  50 proc

O g ł o s z e n i e
L ik w id a to r  C en tra ln eg o  Z arząd u  P rzem ysłu  W łók ienn iczego  z sie­

dzibą w  Łodzi, p rzy  A l. K ościuszki 4, P io trkow ska  51. pedste  do w ia ­
domości, że C e n tra ln y  Z arząd  P rzem ys łu  W łók ienn iczego  został 
zarządzen iem  w ład z  zw ierzchn ich  postaw iony w  stan l ik w id a c r  z 
dniem  15 lipca 1949 r .

W  zw iązk u  z ty m  w zyw a  się w ie rz y c ie li do zgłaszania swych p re ­
tensji w  cfągu trzech  m ies ięcy  od d a ty  ukazan ia ' się w  prasie ogło­
szenia.

^ - K  L ik w id a to r

U kaza ł się n r  9 —  10 m iesięcznika pośw ięcony głów nie 
zagadnieniom  Z w ią zków  Zawodowych.

PA Ń STW O  i PR A W O
Do nabycia w  kioskach
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N ie z ro z u m ia ły  k u l t  d la  śladów  
n iem czyzny

. CSekawy Met otezyrnaŁśm y 
Od czy te ln ika  EM S (nazw isko 
i  adres znane red akc ji):

„O sta tn io  b a w iłe m  w  J e le n ie j 
G órze . M a ją c  ch w ilę  w o lnego  cza 
sn u d ałem  się na zw ied zan ie  za 
b y tk ó w  tego grodu, założonego on 
giś p rze z  k ró la  B o les ław a  K rz y ­
w oustego. M ię d zy  in n y m i zw ied z i­
łe m  takża  ta m te js zy  kośció ł pa ra ­
f ia ln y . .*

Z d a w a ło b y  się, 4e obecnie nie ma 
S n ie  p o w in n o  być m ie jsca na  
p ie lęg n o w an ie  p a m ią te k  pozosta­
ły c h  po n ie m ie c k ie j o k u p ac ji. A  
je d n a k  w  c h w ili gdy w stąp iłem  
do kościo ła p ara fia ln eg o  dostrze­
g łem  dużych  ro zm ia ró w  b ia ło  la ­
k ie ro w a n ą  ta b lic ę , na k tó re j w 
ję z y k u  n ie m ie c k im , czarno la k ie ­
ro w a n y m  g o tyk ie m  (a w ięc  czar­
no na b ia ły m ) w y d ru k o w a n o  chro 
no log iczny  dziejop is  tego kościo­
ła .

H is to ria  zaczyn ała  się, eo p ra w ­
da  dość w ie rn ie , bo od „H erzog a  
Boieslausa I I I  v on  P o len ...“  ale

p o w ied zm y szczerze, kom u m a siu 
żyć te n  nasm arow any dość n ie ­
daw no dziejopis, um ieszczony na 
h o n o ro w ym , doskonale ośw ietlo­
n ym  m ie jscu , p rz y  w ejśc iu  do n a ­
wy?

W p ra w d zie  obok, po c iem ne j 
stronie w e jśc ia , um ieszczono w y ­
konane obecnie na  arkuszach  k a r  
ton u , p ro w izo ry czn e  tłu m aczen ie  
n iem ieck iego  tekstu , n ie  m n ie j je ­
dn ak  n iezro zu m ia ły  w y d a je  się 
p ie ty zm , z ja k im  m ie jscow e w ła ­
dze kościelne p rze c h o w u ją  n ie ­
m ieckie  p a m ią tk i i  to w  ś w ią ty n i 
ta łożo ne j p rzez P iasta . C zy nie  
należa łob y  k ilk u d z ie s ię c io le tn i 
g ra t, ta b licę  n iem iecką  usunąć, a 
W to m iejsce pow iesić ta k ą  sa­
m ą ja b lic ę , lecz w  ję z y k u  polskim ?  
Ilu  bo w iem  chodzi do kościo ła Po 
lakó w  a  ilu  N iem có w .

U sunięcie śladów n iem c zy zn y  z 
kościoła na pew no w  n iczym  nie 
ob raziło b y  uczuć re lig ijn y c h  m ie j 
scowych p a ra fia n “ .

Ż o łn ie rz e  o b ro n i l i  w ieś p rzed  p ow odz ią
r  O  g łęb ok ie j w ięz i, k tó ra  łą ­
czy nasze O drodzone W ojsko 
P o lsk ie  z m asam i p ra cu jącym i 
św iadczy lis t,' k tó ry  o trzym a li 
śm y od. m ieszkańców  w s i Go-
łą b  w  pow iecig  P u ław sk im . 

JPiSzą on i:
Podczas ostatniego p rzy h o ru  wo  

dy  na W iśie , groziło  p rze rw a n ie  
p ro w izo ry czn yc h  w a łó w  m iędzy  
D ę b lin e m  a naszą w sią.

Z w ró c iliś m y  się do s tac jo n u ją ­
c e j w  po b liżu  je d n o s tk i w o js ko ­
w e j o pom oc. Dowódca w y s ła ł na  
tych m iast żo łn ie rzy , k tó rz y  p rz y

s tąp ili do p ra cy  nad w zm acn ia ­
n iem  w a łó w . Ż o łn ie rze  c i  p raco ­
w a li całą noc aż do po łud n ia  dnia  
następnego. W y s iłe k  ich  n ie  po­
szedł na m arn e . O b ro n ili p rzed  za 
lew em  ponad 80 ha z ie m i.

W  a k c ji te j  w y ró ż n ili się p o t. 
G łuchow sk i p p o r. G ad, k p r . P a j-  
d a k , k p r . P achut oraz s tr. M a j­
cher.

M ieszkańcy w s i tą drogą 
chcą _ w y ra z ić  sw oje serdeczne 
podziękow an ie jednostce w o j­
skow ej, k tó ra  ud z ie liła  im  po­
mocy.

Historia
W  pierwszych latach okre­

su międzywojennego prof. 
W yższej Szkoły Muzycznej 
im. Fr. Chopina w  W arsza­
wie, Jerzy Żuraw i ew w y ­
stąpił z in ic ja tyw ą organizowa 
nia konkursów pianistycznych, 
poświęconych pielęgnowaniu 
stylu chopinowskiego.

„Pomyślałem sobie -— pisze 
prof. Ż uraw iew  w  „M uzyce“  
3.III.1937 r „  w  dziesięciolecie 
pierwszego konkursu, — że 
ku lt m uzyki w  ogóle, a nie­
śmiertelnej sztuki Chopina w 
szczególności chyli się ku u- 
padkow i, natomiast najw ięk­
szym zainteresowaniem społe­
czeństwa cieszą się — sprawy 
sportowe. Sensacją chw ili są 
wszelkiego rodzaju reko rdy  i 
konkursy. Stąd prosty w n io ­
sek: należy i  do życia mu­
zycznego w prowadzić pewne 
p ierw iastk i współzawodnictwa 
-— tak charakterystyczne dla 
naszej doby“ .

Odpowiedzi Redakcji
W . Gole, W arszaw a —  W

przyszłości k o m u n ik a ty  o w y ­
cieczkach będziem y zam ie­
szczać nieco wcześnie j.

St. Szarek, P us te ln ik  —  L is t 
Wasz przekaza liśm y P o w ia to ­
w em u K o m ite to w i P ZP R  w  
M iń s k u  M azow ieckim .

H . B ron ia tow ska , W arszawa 
1— Uwagi. Wasze w  spraw ie re 
fo rm y  technicznej s trony  w y ­
p ła t zas iłków  przekaza liśm y 
ZUS.

Hodowca —  F e rm y  lisów  
srebrnych i  n u t r i i  podlega ją­
ce a d m in is tra c ji Lasów  P ań­
s tw ow ych zna jd u ją  się w  Czer 
fńę jew ie  —  D y re k c ja  Lasów  
P aństw ow ych Poznań oraz w  
Iz b ic k u  na Śląsku ko ło  Opola.

A n to n i K a z im ie rc z a k —  W ar 
szawa —  L is t Wasz przekaza­

liśm y  sekre ta rzow i organiza­
c ji p a r ty jn e j p rzy  CRS „S a ­
mopomoc C h łopska”  z prośbą 
°  w y jaśn ien ie  poruszonej przez 
Was sprawy.

H e n ryk  Dragacz —  D z ięku ­
je m y  za korespondencję. Te­
m a t ten  jednak  ju ż  przez na® 
k ilk a k ro tn ie  b y ł poruszany. 
P ros im y o dalszą koresponden 
c ję  o Waszej p racy i  osiągnię­
ciach.

L u d w ik  K ie rb le w sk i, W a r­
szawa —  L is t Wasz przekaza­
liśm y  D y re k c ji F inansów  M ie j 
skieh, celem  w y jaśn ien ia  
sprawy.

P aw eł Z y tk ie w ic z  —  L is t 
Wasz p rzes ia liśm y do Naczel­
ne j Rady O dbudow y W arsza­
w y. Po o trzym an iu  bliższych 
danych pow iadom im y Was.

Lekcja hi ologii

W  bieżącym ro ku  szko lnym  wicie pracow ni szkól w a r­
szawskich zostało bogato zaopatrzonych w pomoce nau­
kowe. N a  zd jęciu  le kc ja  b io lo g ii, w  szkole im . S tan is ła ­
w a Staszica na u l. B id lo lę ck ie j. Dzieci z za interesow a­
niem  s łucha ją  w yk ładu  nauczycie la , og lądając szkie le t

bociana Foto AB

I  K onkurs — Słabość grupy 
polskiej

I  M iędzynarodow y Kon­
kurs im. Fr. Chopina dla p ia ­
nistów  odbył się w  W arsza­
wie w  r. 1927. W z ię ło  w  nim 
udział 26 kandydatów  z 9 
państw. Pierwsze miejsce za­
ją ł pianista radziecki Lew 
Oborin, drugie — Stanisław 
Szpinałski, trzecie — Róża 
E tkinó--’-a , czwarte — Grze­
gorz Ginzburg (Z S R R ). N a ­
grodę Polskiego Radia za naj­
lepsze w ykonacie mazurków 
otrzym ał H enryk Sztompka. 
Jury składało się wówczas 
wyłącznie z profesorów  Po­
laków. Organizacją zajmowa­
ła się W yższa Szkoła M u ­
zyczna im. Fr. Chopina przy 
W arszawskim  Tow arzystw ie  
Muzycznym. Przewodniczą­
cym ju ry  z urzędu b y ł dyrek 
tor tej “  .ko ly  Adam  W ie ­
niawski. O rkiestrą w  czasie 
ostatnich rozgrywek dyrygo ­
w ał Em il M łynarsk i.
• Konkurs zdobył sobie duży 
rozgłos, chociaż podnosiły 
się liczne glosy protestów 
przeciwko stronniczości sę­
dziów. Jury bowiem słuchało 
w ykonaw ców  jawnie. Z  dru­
giej strony odsłoniły się licz­
ne defekty polskich w ykonaw  
ców. Jeden z recenzentów p i­
sał w tedy: „rozważając siły 
grapy polskiej stw ierdzić mu­
simy w  tej grupie 2 odmiany: 
pierwsza ■— to Polacy z d łu ­
gotrwałym  treningiem zagra­
nicznym (M iincer, Gimpel, 
Szpinałski), druga grupa pol­
ską, posiadająca odmienne od 
pie—'-z e j, a wspólne sobie za­
le ty  i w ady —- to grupa w ar­
szawska (F tk inów na, W o y to - 
w icz, . Sztompka, Jonasówna). 
Polacy o treningu zagranicz­
nymi nie ustępują Rosjanom, 
lepsi są od grapy warszaw­
skiej.. G dyby nie oni, grupa 
warszawska byłaby na turnie­
ju pobita. Jakież są wady, ja­
kie zalety naszej n ip y  w a r­
szawskiej? D o zalet zaliczyć 
należy szlachetne poięcie s ty­
lu chopinowskiego. Dobrze u- 
w ydatn iony liryzm , pełne w y ­
czucia frazy deklamowanie u- 
tw oru. Z a le ty  te jednak nie mo 
g ły  w  grupie warszawskiej 
dojść do głosu ■— z powodu 
niskiego stopnia techniki. W a  
dy te... płyną z niedostatecz-

Konkursów Chopinowskich
Jerzy Jasieński

Bogate zbiory owoców w ZSRR

nej ku ltu ry  g ry  palcowej, nie- 
w yrobienia palców w  poszcze­
gólnych stawach, z braku ku l­
tu ry  przegubu, nie dość solid­
nego treningu techniki podwój 
nej, które to prace techniczne 
odkłada się u nas uczniom za­
wsze praw ie na ostatnie lata 
— kiedy jest już  za późno“ .
I I  K onkurs — pokrzyw dzenie 

p ian istów  radzieckich
Konkursy Chopinowskie po­

stanowiono powtarzać co 5 
la t i  następny, w  1932 r., przy 
niósł znacznie większe zainte­
resowanie zagranicy. Zgłosiło  
się 200 uczestników, dopusz­
czono 93 kandydatów, w ystą­
p iło  70 pianistów  z 19 
państw. Laureatami zostali: A - 
leksander U niriski (F rancja), 
Imre Ungar (W ę g ry ), Bole­
sław Kon (Polska), Abram  Lu 
fer (Z S R R ). Przewodniczył i 
organizował konkurs, jak po­
przednio, Adam W ien iaw ski. 
D yrygow a ł orkiestrą między 
innym i Ozimiński. T y m  razem 
ju ry  składało się nie ty lko  z 
Polaków.

Za rzu ty  wszakże, jakie spot 
ka ły  I Konkurs zaostrzyły się 
w  I I  Konkursie. Pierwsze bo­
wiem miejsce przyznano w 
drodze losowania, podobnie 
trzecie. W  ten sposób Polska 
ty lko  przez przypadek osią­
gnęła trzecie miejsce. Uderza 
ło  w ybitne pokrzywdzenie 
bardzo silnej i tym  razem eki-

polskich, k tó rzy  zdobyli ty lko  
3, 7 i  13 miejsce,

ITI Konkurs — 
triu m f i p rzyk ład  radziecki

Toteż następny konkurs ■— 
trzeci z kolei, a ostatni przed 
wojną (1937) przyniósł sze­
reg innowacji, które m iały usu 
nąć najbardziej rażące braki. 
Przede wszystkim rozszerzono 
ju ry do 36 osób, reprezentują­
cych 17 kra jów  (między inn. 
ZSRR, Francję, N iemcy, 
Austrię, W io ch y  iid .) . Do 
konkursu stanęło 80 kandyda­
tów  (spośród 250 zgłoszonych 
a 105 p rzy ję tych). I nagrodę 
uzyskał Jakub Z ak (Z S R R )' 
I I —Róża Tam arkina (Z S R R ),

py radzieckiej, wynikające z 
politycznych nastawień sana­
cyjnego reżimu, któremu nie 
zawsze umieli a czasem nie 
chcieli się oprzeć człon­
kow ie jury. Jeden z re­
cenzentów  pisał: „jak im  cu­
dem w  rozgrywce, gdzie 
dano miejsce Jonasówoie, Bo- 

Tuńskiemu, L i i i  Hertz, Engelo­
w i, Grossmanowi — nie zna­
leziono go dla A p ti ek ario w a , 
D iakowa, Elinsona, albo Jo- 
chelesa? Jeśli to  tłumaczy' się 
kluczem narodowościowym, 
lub nawet profesorskim, czemu 
świetną moskiewską szkołę re 
prezentuje najsłabszy. choć 
niewątpliw ie utalentowany, 
m łodziutki Grossman?... Cała 
zresztą ekipa sowiecka zasłu­
giwała na najwyższe uznanie. 
A  skoro nie starczyło nagród 
dla wszystkich i w ybó r by l 
trudny —- można było  chociaż 
powziąć spraw ied liw y sąd w 
dyplomach wyróżnienia“ . Ude 
rżała również na tym  konkur­
sie w ybitna porażka pianistów

II I  W ito ld  M ałcurzyński (Pol 
S/ta, IV  — Lance Dossor 
(A ng lia ). D yrygow a li o r­
kiestrą B ierdiajew, Ozim iń­
ski, W o lfs ia l. Jury wprawdzie 
przysłuchiwało się konkursow i 
jawnie, ale szeroki wachlarz 
jego uczestników zmniejszył 
nieco niezadowolenie opin ii pu 
blicznoścd.

Jeśli chodzi o pianistykę poi 
ską by ł to  niewątpliw ie krok 
naprzód. N a  rok przed kon­
kursem odbył się k ra jow y kon 
kurs elim inacyjny, na którym  
wybrano liczną ekipę polską. 
Było to  pierwsze zastosowa­
nie doświadczenia radzieckie­
go. ZSR R  zarówno w  p ie rw ­
szym konkursie, jak w  dru­
gim i trzecim zastosował ści­
słe wewnętrzne eliminacje, po 
za tym  um ożliw ił wybranym  
kandydatom roczne studium 
przygotowawcze. „ W  ciągu 
k ilku  la t (pianiści radzieccy 
w ybran i do konkursu) — p i­
sał J, Żuraw iew  —• kształcili 
się pod szczególną opieką arty 
styczną ,zabezpieczeni całko­
w icie pod względem material­
nym. M a ło  tego, przed kon­
kursem miel: oni możność tak 
częstego publicznego występo 
Wania, że podczas konkursu 
zupełnie nie m ieli tremy... 
W iedząc o tym  wszystkim w  
grudniu 1935 r., po polskim 
konkursie elim inacyjnym zor­
ganizowanym z mej in ic ja ty­
wy., przez Zw iązek Szkół M u ­
zycznych czyniłem wszelkie 
w ys iłk i, aby tym  utalentowa­
nym ehopinistom polskim, k tó ­
rzy odznaczyli się p rzy elim i­
nacji, zapewnić odpowiednie 
w arunki pracy nad programem 
konkursu i dać możność jak 
najczęstszych występów  pu-

W ito ld  Wirpszá

Portret wynalazcy
U staw ił się, jak do fotografii, półprof-ilem 

i patrzy w  klucz francuski, n iby w  hiacynt 

stalowy, mocno przyrosły do dłoni. Po chw ili 

oczy ku górze obraca,

gdzie ramię dźw igu przecina białą chmurkę, rzekłbyś: 

ramię tanecznicy po niebie przebiegło.

A  on stoi i w ie: ta lekkość,

z którą  w a ł się porusza, ciepły szum prądnicy,

łoskot węgla, p y ł węglow y nad portem,

szybkość przeładunku, wciągnięty łańcuch kotw iczny,

dym  okrętu, co znika w  ujściu O dry:

to wspomnienie chw ili, gdy palce, splamione minią,

poczęły tw ardym  ołówkiem kreślić nierówną linię.

blicznych. N iestety spotkała 
nas odpow ied ' odmowna". 

Polska Ludowa dnia swoim 
pianistom najlepsze warunki

Jakżeż gorzko brzmi i t i  
słowa! D opiero w Polsce Lu ­
dowej można było przeprowa 
dzić w całej rozciągłości opie­
kę nad najzdolniejszymi piani­
stami. biorącym i udział w o- 
becnic rozpoczętym — czwar­
tym — konkursie. 11 chopini- 
stom polskim wybranym na 
konkursie e lim inrcyjnvm  odly 
tym przed roMem w  W a r sza 
wie, przyznano stale miesiąc: 
ne stypendia, umożliwiające 
-rzygotow anie się im do kon­
kursu. Powołana przez F T;- :- 
sterstwo K u ltu ry  i Sri- ’ ’ " r  
misja Pedagogiczna. - W "  ' -  : 
najwybitniejszych pedagogów 
•■'olskich, co pewien czas orze 
sluchiwała kandydatów. N i-  
k tó rzy z kandydatów w y jeż 
d fe ’ i na występy zaoranicę.

W  ciąg-’, ostatnich miesi'?- 
wszyscy kandydaci zgrcmsdzs 
ni zostali w  Łagowie Lubu­
skim, gdzie w  świetnych w a­
runkach wypoć zvn’-.o w y  c' 
p rzygotow yw ali sie mtensyw- 
n;c do konkursu. W  ten spo­
sób pianistom polskim dana zo 
stała maksymalna szansa osią­
gnięcia najlepszych w yn ików  
w  konkursie. Oczywiście tccc 
samego rodzaju przygotowania 
odbyły się w  Z w . Radzieckim 
■—1 pierwszym kra ju na świę­
cie, k tó ry  w  pełni zaopiekował 
się artystami.
Szczególne znaczenie I V  K o n ­

kursu
Obecnie rozpoczęty I V  M ię 

dzynarodowy Konkurs Chopi­
nowski zgromadził 70 uczes-tni 
ków  z 16 kra jów . Jury między 
narodowe składa sie ze znako­
mitych muzyków. O to Ich na­
zwiska: ZSR R  — Lew  O bo­
rin (laureat I Konkursu w. 
1927 r.) i Paweł Sierebrialcow, 
Anglia  -— A rtu r Hedley, A u­
stria — Joseph M arx, Belgia 
— Emile Bosquet, Brazylia  — 
Magdalena Taglia ferro , Buł­
garia — D ym itr Nenow, Cze 
chosłowacja — Frantisek M a- 
xian, Francja -—■ Marguerite 
Long, Lelda Gousseau, Ita lia  — 
Carlo Zechi, Holandia -— Sem 
Dresen, M eksyk — Błas Ga- 
lindo, Rumunia <— A lfred  Men 
delsohn, Szwajcaria — Fr. Jo­
sef F lirt, — Szwecja -— Got- 
fr id  Bo on, W ę g ry  —- Lajos 
Hernady, Polska —- Zb ign iew  
D rzew iecki, Bolesław W o y to - 
w icz, Jan Ekier, Jan Hofman, 
Roman Jasiński, H enryk 
Sztompka, Stanisław Sztomp- 
ka (laureat I M iędzynarodo­
wego Konkursu w  r. 1927), 
M arguerita Trom bina Kazuro 
i M arcelina Ki-montt-Jacyno- 
wa (zastępca), Jerzy Ż u raw ­
iew  (in ic ja tor konkursów ).

Jury przysłuchuje się grze 
kandydatów  za zasłoną, warun 
k i tajności przesłuchania zacho 
wane są w  najdrobniejszych 
szczegółach. Z  w ie lką niecier­
pliwością oczekujemy w y n i­
ków  obecnego IV  Konkursu 
Chopinowskiego, k tó ry  nosi 
tym  bardziej uroczysty charak 
ter, że przypada w  setną rocz. 
nicę śmierci F ryderyka Cho­
pina i że po raz pierwszy 
odbywa się w  ojczyźnie Cho­
pina uwolnionej od ucisku po­
litycznego i społecznego, ■ w  
o-jczyźnie ludzi pracy.

Tegoroczni ¿^zb io ry  owoców u Zw iązku Radzieckim  po­
kaźnie przewyższają zapotrzebowanie ludności. N adm ia r 
owoców zuży tkow u je  się na w y ro b y  w in . różnych prze- 
tw oró to  owocowych,' a częściowo suszy się je , by w tym  
stanie p rze trw a ły  aż do nowych zbiorów . N a zdjęciu su­
szenie m o re li w sowchozie im . W oroszylowa vj A rm e n ii

Foto  AK

W  krzywym zwierciadle

K o n k u b i n a t

Oskar Krejczi
R e d a k to r  . .K u l tu r n i  P o l i t ik a “

Czechosłowackie festiwale 
robotnicze

(A R T Y K U Ł
D L A

N A P IS A N Y
„T R Y B U N Y

S P E C JA LN IE
L U D U “ )

W  m iesiącu, w  k tó ry m  trzy  
dzieści la t tem u W łodzim ie rz 
I l j ic z  Le n in  podpisał dekre t o 
up ańs tw ow ien iu  Całości f ilm o ­
w e j p ro d u k c ji w  ZSRR. rozpo 
częły się w  Czechosłow acji f i l  
m ow ę fes tiw a le  p racu jących, 
jedyna  tego rodza ju  im preza 
na świecie. Festiw a le  te b y ły  
zorganizowane przez M in is te r­
s two In fo rm a c ji i O św ia ty  dla 
św iata p racy w  p ierw szym  ro ­
k u  p ięc io la tk i. Od słynnego 
ju ż  dziś fe s tiw a lu  film ow ego 
w  M aria ń sk ich  Łaźniach róż­
n ią  się te festi-wale przede 
w szys tk im  tym . że podczas 
gdy fe s tiw a l w  M ariańsk ich  
Łaźn iach jest spraw ą f i lm o ­
w ych  fachowców, fes tiw a le  ro 
botnicze są sprawą n a j­
szerszych mas czechosłowac­
k ie go  lu d u  pracującego. W 
M a ria ń sk ich  Łaźniach cho­
d z iło  o ocenę f ilm u  •’m ia rą  
fachow ych  p ra cow n ikó w  film o  
w ych , na robo tn iczych fes ti­
w a lach  film o w ych , f ilm y  oce­
n iane są przez ludz ' pracy z

kon ku rso w ym  zasiadają tu  
przodow nice i  p rzodow n icy 
prący, na jlepsi robo tn icy .

Sześć fe s tiw a li w  1849 r. 
P ie rw szy f ilm o w y  fe s tiw a l 

pracu jących zorgan izow any zo 
sta ł w  ub ieg łym  ro ku  w  G o tt- 
w a idow ie . W tym  ro k u  fe s ti­
w a le  tak ie  zorganizowano w  
p ięc iu  ośrodkach przem ysło­
w ych : P ilśn ie , Moście, O stra ­
w ie, G o ttw a ldow ie  i  B ra tys ła  
wie. O rgan iza to ram i tych  fe ­
s t iw a li b y ły  okręgowe rady 
zw iązków  zawodowych. We 
w szystk ich  w ym ien ionych  m ia 
stach w ybudow ano w  tym  celu 
specja lne w ie lk ie  k in a  na w o l 
nym  pow ie trzu , mogące pewnie 
ścić 15 — 1 20 tys. w idzów . O r­
ganizacja  spoczywała w  rę ­
kach zw iązków  zawodowych i  
b y ła  wszędzie bez zarzutu. W 
G o ttw a ldow ie  od by ł się. prócz 
norm alnego, jeszcze jeden fe­
s tiw a l: f ilm ó w  dziecięcych, Fe 
s tiw a ł ten zorgan izow ał Cze­
chosłow acki Zw iązek M łodzie 
ży. W łtądzie konkursow ym  

fa b ry k , kopa lń  i  wsi. W sądzie rów nież zasiadała m łodzież. Bi.

let. w stępu na ten  fes tiw a l ko­
sztował k ilo g ra m  starego pa ­
pieru , lu b  dw ie  puste b u te lk i

Pokazy film ow e i dyskusje
Jak  w y g lą d a ły  robotnicze fe 

s tiw a le? W  każdym  mieście 
trw a ły  one tydzień. W tygod­
n iu  ty m  w yśw ie tla ne  były 
w szystk ie  najlepsze f ilm y , 
przedstaw ione na fe s tiw a lu  "W 
M aria ń sk ich  Łaźniach. Na te ­
m at każdego f ilm u  przeprow a 
dzono szerokie dyskusje, trw a  
jące n ieraz k ilk a  godzin. D y ­
skusje te b y ły  stenografowane 
a po zakończeniu fes tiw a lu  
przesłane zostały Czechosłowa 
ck iem u Państw ow em u K iłm  y- 
w i, gdzie będą om ówione z. 
p ra cow n ika m i f ilm o w y m i. D y 
skusje te s ta ły  się punktem  
ciężkości robotn iczych f ilm o ­
w ych  fe s tiw a li i m ia ły  bardzo 
często n iezm iern ie  in te resu ją ­
cy przebieg. W szystkie w yró ż ­
n ia ły  się w ysok im  poziomem 
ideologicznym . Szczególnie cie 
kaw ę b y ły  dyskusje w  przem y 
s łow ym  sercu re p u b lik i, w  O- 
straw ie.

P o łsk i f ilm  w  ogniu dyskusji
M ie jscow a gazeta p a rty jn a  

d ru kow a ła  codziennie a r ty k u ł 
o f ilm ie , k tó ry 1 m ia ł być w yś ­
w ie tlan y , om aw ia jąc jednoczę 

.śnie w szystkie  te prob lem y, 
k tó re  należało p rzedysku to ­
wać W O straw ie, k tó ra  b liska 
jest b ra te rsk ie j Polsce n ie  ty ł 
ko  n iew ie lką  odległością w  k i 
lom etrach, ale także h is to rycz­

nie, po lityczn ie  i  k u ltu ra ln ie , 
fe s tiw a l zagaił p o łs k i f i lm  re ­
żysera Bohdziew icza „Z a  wa 
m i pó jdą in n i“ . N ie  'potrzeba 
może naw e t podkreślać, że na 
wieść o po lsk im  f ilm ie  szczel­
n ie  zape łn ił się w ie lk i stad ion 
i  dw a na jw iększe k in a  w  O- 
straw ie , tak  że w  p ierw szym  
dn iu  f i lm  ten og lądało aż dwa 
dzieścia tys ięcy w idzów . A le  
w łaśn ie  dlatego, że ostrawscy 
gó rn icy  i  h u tn ic y  m ają  tak  
b iisko  do P o lsk i, dyskusja  nad 
tym  f ilm e m  b y ła  bardzo szcze 
gółowa. Powszechnie s tw ie r­
dzono, że jes t to  bardzo po­
trzebny  f ilm , k tó ry  ukazuje o- 
braz c iężk ie j w a lk i,  ja ką  m u­
s ia ł toczyć naród polsiki z na­
szym w spó lnym  n iep rzy jac ie ­
lem, w a łk i,  w  k tó re j naród po] 
sk i pozostaw ił ta k  w ie le  o fia r, 
złożonych n ie  ty lk o  za w o l­
ność po lskiego narodu, ale tak  
że za wolność na rodu czecho­
słowackiego, za wolność wszy 
s tk ich  na rodów  słow iańskich.
Po „O s ta tn im  etap ie“ , „U lic y  
G ran iczne j“  i  „Zakazanych 
piosenkach“  jes t to następny 
po lsk i f ilm . k tó ry  odniesie za 
pewne w ie lk i sukces wśród 
czechosłowackie j publiczności. 
Polska p ro du kc ja  f ilm o w a  cie­
szy się od ub ieg łego roku  n ie ­
z w y k ły m  powodzeniem  w  Gze 
cbosłow acji, a po lsk ie  f ilm y  
w yśw ie tlane  są zawsze przy 
w yp e łn io ne j po brzegi w idów  
ni.

F ilm o w i „Z a  w a m i pó jdą , in ­
n i“  zarzucono jednak  w  O stra ­
w ie  dw a poważne b łędy: po 
pierwsze, że n ie  ukazu je  w y ­
raźn ie ro l i  p a r t i i w  po lsk ie j 
walce podziem nej, po d rug ie  
że jest zbyt pesym istyczny. In ­
teresujące jest, że te same b łę ­
dy  w y tk n ię to  czeskiemu f i lm o ­
w i „M o to cyk le “ .

Szeroki program  artys tyczny

F ilm ow e fes tiw a le  p ra c u ją ­
cych n ie  b y ły  jednak im prezą 
czysto film o w ą . Wszędzie po ­
łączone b y ły  one z szerokim  
program em  artystycznym . T ak 
np. w  G ottw a ldow ie  o tw a rta  
została w  ram ach fes tiw a lu  
G ale ria  m a la rzy  -  rob o tn ików , 
w ystaw a p ro je k tó w  rac jon a li­
zatorskich, odbyw a ły  się kon ­
ce rty  robotn iczych filh a rm o n ii, 
w ystaw iona  została „S przeda­
na narzeczona“  Smetanja N a j­
w iększym  w ydarzen iem  a r ty ­
stycznym  i  k u ltu ra ln o  -  p o li­
tycznym  by ła  jednak prem iera 
sztuki m in is tra  A . Zapotockieć 
go pt. „W staną now i b o jo w n i­
cy“  w  go ttw a ldow sk im  teatrze 
pracujących, k tó ra  to sztuka 
będzie n ie w ą tp liw ie  w ie lk im  
sukcesem tegorocznego czecho­
słowackiego sezonu tea tra ln e ­
go. W idać w ięc w yraźn ie , ja k  
w ie lk i dorobek stanow ią te fe ­
stiw a le we wszystkich dziedzi­
nach naszej tw órczości a r ty ­
stycznej. w łaśnie przez to, że 
uczestniczą w  n ich szerokie ma

sy lu d u  pracującego, a n ie  t y l ­
ko wąska e lita  w idzów .

Znaczenie festiw alów
Czechosłowackie fes tiw a le  

film o w e  um o ż liw ia ją  zbliżenie 
m iędzy tw órcam i f ilm o w y m i, a 
rob o tn ikam i. Ś w ia t p racy  mą 
możność w ypow iedzen ia na 
n ich  swoje j k ry ty k i,  swoich 
życzeń i  żądań w  stosunku do 
sztuk i f ilm o w e j. T o  je s t w ła ś ­
nie  w  duchu p ra w d z iw e j de­
m okrac ji. A b y  naród n ie  m u ­
s ia ł zadowalać się ty lk o  odda­
niem  k a r tk i p rzy  glosowaniu, 
ale aby napraw dę sam rządził, 
aby decydow ał w  p ierw szym  
rzędzie o w szystk im , co się 
dzieje w  państw ie, w  po lityce  
i k u ltu rze  jego k ra ju , aby k o n ­
tro lo w a ł swoich p rze ds taw i­
c ie li, czy rzeczyw iście czynią 
to, , co jes t ważne d la  ludu. 
F ilm  m usi być w ięc rów nież 
pod stałą i  częstą k o n tro lą  mas 
pracujących

Jednym  ze sposobów, k tó ­
r y  um o ż liw ia  tę kon tro lę , 
są w łaśn ie  f ilm o w e  festiw a le  
pracujących. P ie rw szy ro k  tych 
fe s tiw a li m am y ju ż  poza sobą 
M ożem y ufać, że ź pomocą na ­
szych p rzy ja c ió ł w  innych  k ra ­
jach ludow e j dem okrac ji -i 
przyszłe nasze fes tiw a le  będą 
owocne i że tak  ja k  w  tym  ro ­
ku staną Się m iejscem  zbra ta ­
nia wszystk ich postępowych 
film o w c ó w  św iata.

Panu Achesonouń nie w ypa  
dało w ypow iadać się w  ob ro ­
nie gen. F ranco, k iedy B ra ­
zy lia  w n ios ła  p ro je k t, żeby 
H iszpanię p rzy ją ć  do ONZ. 
Zresztą z ro b ił to  Ray A lb e r-  
ton , jego osobisty p rzy jac ie l, 
bron iąc ka n d yd a tu ry  F ranco  
w b u rz liw e j d ysku s ji w Lakę  
Success. Sprzeciw i  oburze­
nie by ło  wówczas ta k  w ie l­
kie , że w rezu ltacie  delega­
c ja  am erykańska w s trzym a­
ła się od głosowania.

A le  chociaż w  M adrycie  
nie ma o fic ja lnego  ambasado 
ra  Stanów Z jednoczonych, a 
w W aszyngton ie  o fic ja lnego  
przedstaw ic ie la  F ranco  —  
p rzy jazne  i  obustronn ie  in ­
tra tn e  s tosunk i m iędzy ty m i 
k ra ja m i „ pom yśln ie "  się roz­
w ija ją .

W  H iszpan ii mnożą się 
„ p ó ło fic ja ln e "  m is je  am ery­
kańskie , o duże j ska li „z a in ­
te resow ań": od zakładania  
fa b ry k  „C oca Cola"  —  do 
baz w o jskow ych  włącznie. 
N iedaw no a d m ira ł C onally w  
tow a rzys tw ie  ca łe j eskadry  
—  z łoży ł genera łow i F ranco  
„p ry w a tn ą , ku rtu a zy jn ą  w i­
zy tę ".

W  W aszyngtonie na to ­
m ia s t rezydu je  n ie o fic ja ln y  
am basador H iszpan ii —  se- 
n o r Leąuerica. Ten sam, k tó ­
r y  b y l o fic ja ln y m  ambasado-

rem  F ranco  p rzy  rządzie T i-  
chy. Ten sam, k tó ry  po klęs­
ce A m erykanów  w C orreg i­
do r u rządz ił uroczyste  p rzy ję  
cie na cześć a rm ii ja p o ńsk ie j«

To nie przeszkadza b yn a j­
m n ie j am erykańsk im  kon- 
gresm anom , k tó rz y  raz po 
raz w ys tępu ją  z żądaniem  na 
w iązania  z H iszpan ią  o fic ja l­
nych stosunków  dyp lom a­
tycznych. Żądania sice popie­
ra ją  k o n k re tn ym  argum enJ 
te rn : H iszpan ia  fra n k is to w -  
ska je s t przecież w ypróbow a  
nym  bastionem  faszyzm u, 
n a jb a rd z ie j an tykom un is tycz  
nym  k ra je m  w  Europ ie.

B ra zy lia  postanow iła  osta­
tn io  w ysłać do M a d ry tu  o f i­
c ja lnego przedstaw icie la . Wa 
szyngton  —  żeby zachować 
pozory „sza cu n ku " d la ONZ  
—  obłudnie się sk rzyw ił. A. 
niem al równocześnie  —  proJ 
wadzono rozm ow y na tem at 
pożyczki do la row e j dla  
Franco.

R ooseveltow ski m in ister\ 
spraw  w ew nętrznych  —  usit 
n ię ty  w 19J(6 r. przez T rum a  
na ta k  o k re ś lił w  „N e w  Re- 
p u b lic "  stosunek M a d ry tu  i 
W aszyngtonu.

„Ż y je m y  w dyp lom atycz­
nym  konkubinacie  z geni 
F ranco ".

D o d a jm y : nie ty lk o  z m i* 
łości. W iem y naw et, M o ko­
m u i  za co p łac i. A R T

SZACHY
K Q N K U D S  „ A “  

Z A D A N IE  N R  36 
H . M attlson

(„R ig a e r T a g e b la tt"  1514)

B ia łe  zaczynają  1 rem isu ją  
K O N K U R S  „ B “ 

Z A D A N IE  N R  36

* , ..» :  i  «

W  te ł p o z y c ji,  w z ię te j z p a r t i t  
L e w e n fis z  — F re y m a n n  (L e n in ­
g ra d  1925) b ia łe , m a ją c e  s i ln y  a ta k  
z a k o ń c z y ły  w a lk ę  p aro p o s .u m ec io - 
w ą , e fe k to w n ą  k o m b in a c ją . I  ik ?

O B R O N A  IN D Y J S K A  
g ra n a  w  tu r n ie ju  o m is trz o s tw o  

P o is k i,  P o zn ań  b r .
B ia łe : J u rk ie w ic z

C zarne: A rłam o w s k i 
U  <14. SfG. 2. c4, e6. 3. Sf3, bG.

4. g3. Gb7. 5. Gg2 Ge?. 6. O --O ,
O-- O .  7. Sc3, Sc 4 8. II ii2 , s :c3.
9. b:c3, f5. 11». d5, I IC8. 11. Sd4. c5.
12 Sb5, &6.. 13 Sa3 e5. 14. 4, Í4 .
15 g:f4, e :f •. 16. 5, f,3. 17. G b.3,
HeS. 18. He4. h5. 19. W b l, W 37.20 W e t. KhS. 21. c:b5, f a :b 2?.
S: ło, W 3.6* 23. Sd6, G:d6. 24. W ł>7,

Ge7. 25. <16, G:<16. 26. *:d6, Hf*» 
27. Gf4, Hh5. 28. G f l ,  Sc6. 29. Gg3* 
W :a2. 3C. W :d7, Sd8. 31. IIc7 i
czarne po ddały  sic.

B ia łe  ś w ie tn ie  w y z y s k a ły  debiu­
to w e  o m y łk i  p rz e c iw n ik a .

R O Z S T R Z Y G N IĘ C IE  K O N K U R S U
„ B “

Z A  K W IE C IE Ń , M A J , C Z E R W IE C  
I  L IP IE C  BR.

W  d ro d z e  lo s o w a n ia  n a g ro d y  
k s ią ż k o w e  za d o b re  ro z w ią z a n i*
zadań  k o n k u rs u  ,,B “  o trz y m u ją *  

Zad . N r  12 R. D w o rzy ń s k i, Ż* 
S obiczew ski, w. Ś w ięc ick i;

Zad . N r  13 „ A m a to r“ , Ch. GrV-> 
cendler, K . W yszatyck i;

Zad. N r  14 „ A m a to r“ , R. Dwo-t 
rzyń sk i, Z . Sobiczew ski;

Z a d . N r  15 R. D w o rzy ń s k i, J«
K u b ia to w s k i, S. S ułek;

Zad . N r  16 R. D w o rzy ń s k i, S*
K en ig , z .  Sobiczew ski;

Zad . N r  17 E . C zucharski, W*
R ad ziuk , M . W ęgrzyńsk i;

Zad . N r  18 R. D w o rzy ń s k i, Z -  
S obiczew ski, M . W a lc zy k ;

Zad. N r  19 Z .  D au b ek , K . K a li­
now ski, J. P ow ie rza ;

Zad . N r  20 M.- K osm ólski,
Ł ypaccw icz, E. P łoński;
.Z a d . N r  21 J. R ły sze jko , M . Ty­

siak, J. Szukszta;
Zad . N r  22 J .  K arska , E. N o w i­

cki M . Z a d ro żn y ;
Zad . N r  23 B. F ilip ia k , Z . Sobi­

czew ski, S. Sułek;
Zad . N r  24 J. Bogdanowicz, 

W ęgrzyńsk i. K . W yszatyck i;
Zad . N r  25 „ A m a to r“ , A . Ostro 

w ski, F . U rb an ;
Zad. N r  26 E ., C zucharski, ^  

G oldszta jn , W . R ad ziuk ;
Zad . N r  27 A l. C hrzanow ski, **• 

K ły sze jko , K . Kuspis;
Zad . N r  28 F. G a w o r, Cz. J3" 

w o rs k i,  Z . S k o lim o w s k i;
Zad . N r  2.9. „ T -S .“ Szczecin, ^  

I r l ik .  B . R us ińsk i.
F re k w e n c ja , zw łaszcza  w  k w ic ^  

n iu  i  rn a ju  b y ła  s to s u n k o w o  s\^°" 
sza.

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I 
W .R . O lsztyn . Z a d a n ia  b a d a l i^  

m y  p rz y  w s p ó łu d z ia le  s p e c ja l is to ^  
w  te j  d z ie d z in ie  — są n ap ra w dę  
jeszcze  n ie  do  d ru k u .  P o z y c je  2 
p a r t i i  e w e n tu a ln ie  w y k o r z y s t a n i  
D z ię k u je m y  za ż y c ze n ia  i  wza.ienl 
n ie  p o z d ra w ia m y  se rd e czn ie . ..

K . B . B yd g oszcz . A d re s  re d a k -P  
„S z a c h ó w '*  — W a rsza w a , SaFK  
K ę p a . u l.  W a le c z n y c h  40 m . 3. z* 
dne in n e  p ir r r n  szachowe w  . 
sce nie w y c h o d z i.


